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Po 31 miesiącach obrad

Konferencja sztokholmska
bliska osiągnięcia celu?

SZTOKHOLM (PAP). Zega-
(yf obowiązując* w gmachu,
w którym obraduj* k<mf*r*n-

Cja sztokholmska zatrzymań*
ibstaną 19 ten. o godzin!* 23Z5

informował w piątek wie-
fKwem korespondent PAP To­
masz Walał — oznacza te, ż*
fóe udało się osiągnąć poro­
zumienia w wyznaczonym
czasie i zastosowano wybieg,
którego celem jest utrzyma­
nie procedury jaka obowiązy­
wała tego dnia w obawie

przed niepotrzebnymi spora­
mi protokolarnymi. Konfe­
rencja jest jednak Miska o-

łiągnięcla swego eelu. Za-

równo w nocy z czwartku na

piątek jak podczas całego te­
go „długiego piątku” — o-

łiągnięto zgodę lub Ubliżenie
w większości dotychczas spor­
nych spraw. Dyplomata, któ­
ry przed paroma dniami o-

kreślił porozumienia końcowe
jako odległe tylko o krok, po­
wiedział 19 bm„ że poczynio­
no już pół kroku w kierunku
przyjęcia dokumentu. Na o-

bradujących w ciągu dnia po­
siedzeniach szefów delegacji,
którym przewodniczył amba­
sador PRL Włodzimierz Ko­
narski, dokonano analizy ipro-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Waszyngton

Spotkanie R. Reagan
E. Szewardnadze

WASZYNGTON (PAF). Jak
donosi agencja AP. minister
spraw zagranicznych ZSRR
Eduard Szewardnadze spotkał
się w piątek w Białymi Domu
z prezydentem USA Ronal­
dem Reaganem,

*

WASZYNGTON (PAP). Mi­
nister spraw zagranicznych
ZSRR Eduard Szewardnadze
i sekretarz stanu USA George
Shultz rozpoczęli w piątek w

Waszyngtonie rozmowy, które
skoncentrują się głównie wo­
kół sprawy przygotowań do
kolejnego radziecko-amerykań-

1 skiego spotkania na szczycie.

Po długich i kontrowersyjnych dyskusjach

Wojciech Jaruzelski przyjął
sekretarza generalnego DPK...
WARSZAWA (PAP). 19 bm. I sekretarz KC PZPR Wojciech

Jaruzelski spotkał się z sekretarzem generalnym Dominikań­
skiej Partii Komunistycznej Narciso Isa Conde.

W trakcie spotkania wymieniono informacje o dzia „lności
obu partii oraz omówiono dalsze perspektywy przyjacielskiej
współpracy pomiędzy PZPR 1 PK Dominikany. Wymieniono
także poglądy na temat wybranych problemów międzynaro-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

••• I przedstawicieli młodzieży
koreańskiej

Kraków gościł wiceprezesa Akademii Nauk ZSRR

Profesor Konsfantin W. Frołow

honorowym doktorem AGH

KRÓTKO
(a) W CZWARTEK wie­

czorem Francja oficjalnie
wystąpiła z wnioskiem o

zwołanie posiedzenia Rady
Bezpieczeństwa Organizacji
Narodów Zjednoczonych
celem omówienia sytuacji
sił pokojowych ONZ w

Libanie Południowym
(UNIFIL) 1 raportu w tej
sprawi* sekretarza gene­
ralnego ONZ.

Przyczyną tych wysiłków
rządu francuskiego są za­
machy dokonane w Liba­
nie na żołnierzy kontyngen­
tu francuskiego.

BURMISTRZ Hiroszimy
TakeshI Araki ponownie
poparł propozycję przy­
wódcy radzieckiego Michai­
ła Gorbaczowa 'w sprawie
zorganizowania w tym mie­
ście radztecko-amerykań-
skiego spotkania na naj­
wyższym szczeblu na temat

problemów rozbrojenia nu­
klearnego.

W PIĄTEK podpisano w

Rzymie dwie umowy fi­
nansów* między rządem
PRL a rządem Republiki
Włoskiej. Dotyczą one re­
finansowania części
skiego zadłużenia
nicznego, którego
przypadała na lata
1984 oraz na rok 1985.

pol-
zagra-
spłala
1982—

ZA DWA lata, Jeśli
wszystko przebiegać będzie
zgodnie z planem, ostatnia
z czterech wielkich wysp
japońskich Sikoku, uzyska
stała połączenia z naj­
większą japońską wyspą
Honsiu, którym będzie
most W ten sposób zosta­
nie zrealizowana marzenie
Japończyków o połączeniu
wszystkich czterech wysp:
Honsiu, Hokkaido, Klusiu I
Sikoku.

W UBITNY uczony polski
prof. Jerzy Kostrowicki
dyrektor Instytutu Geogra­
fii i Przestrzennego Zago­
spodarowania PAN został
członkiem honorowym Wę­
gierskiej Akademii Nauk.
Polsko-węgierska współ­
praca naukowa ma już sta­
re tradycje. Obejmuje ona

różne dziedziny geografii
fizycznej i ekonomicznej a

szczególnie geografię rol­
nictwa.

Narodowy
będzie dobrem ogólnopolskim

(Inf. wł.) Opracowani* pla­
nu zagospodarowania prze­
strzennego Tatrzańskiego Par­
ku Narodowego podyktowano
zostało koniecznością uzyska­
nia dla TPN dokumentu pla­
nistycznego, który — wobec
narastających zagrożeń przyro­
dy tatrzańskiej będzie jedyną
podstawą koordynacji wszel­
kich zamierzeń inwestycyj­
nych, modernizacyjnych, od-
tworzeniowych. Pogodzi on in­
teresy użytkowników parku z

nadrzędnym, z ogólnospołecz­
nym punktem widzenia — o -

chroną przyrody.

Koncepcja planu zagospoda­
rowania TPN rodziła się dłu­
go 1 w niemałym trudzie. W r.

1974 dyrekcja TPN zleciła o-

pracowanie planu krakowskie­
mu Instytutowi Kształtowania
Środowiska. Podstawową wer­
sję założeń Instytut ukończył
w grudniu 1977 r. Następne
dwa lata trwała dyskusja nad
zasadami przedstawionego
projektu. Po uwzględnieniach
plan przekazano do akceptacji
ministra administracji, ; gos­
podarki terenowej i ochrony

WARSZAWA (PAP). I sekretarz KC PZPR, przewodni­
czący Rady Państwa Wojciech Jaruzelski przyjął 19 bm. kie­
rownictwo przebywającej w Polsce 120-osobowej delegacji
młodzieży koreańskiej na czele z wiceprzewodniczącym Komi­
tetu Centralnego Związku Socjalistycznej Młodzieży Pracu­
jącej Korei — Pak Dzong Son.

Goście poinformowali o udziale młodzieży' 1 jej organi­
zacji w realizacji programu socjalistycznego budownictwa w

(Inf. wł.). Pobyt wybitnego
naukowca radzieckiego w Kra­
kowie, wiceprezesa Akademii
Nauk ZSRR — prof. Konstan-
tina Wasilewicza Frołowa roz­
począł się wczoraj od spotka­
nia w KK PZPR z I sekreta­
rzem KK — Józefem Gajewi-
czem i przedstawicielami władz
polityczno - administracyjnych
i naukowych Krakowa. W spot­
kaniu wziął także udział mini­
ster pełnomocny, konsul ge­
neralny ZSRR w Krakowie
Gieorgij A. Rudow. Uczony
radziecki zapoznał się z osiąg­
nięciami krakowskiej nauki. W
trakcie spotkania omówiono
też sprawę zacieśnienia współ­
pracy i związków naukowców
polskich i radzieckich, szcze-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3) (DOKOŃCZENIE NA STR 6)
Spotkanie w KK PZPR.

Inauguracja
„Warszawskiej

Po zamachach terrorystycznych we Francji Nowojorskie

spotkania

J. Chirac: rząd nie ognie się M- OrzechowskiegoJesieni"
WARSZAWA (PAP). Od­

świętnie udekorowany
ginach Filharmonii Naro­
dowej był 19 bm. miejscem
inauguracji dorocznej, wiel­
kiej imprezy: 29. z kolei
Międzynarodowego Festi­
walu Muzyki Współczesnej
„Warszawska Jesień”. War­
szawski* festiwale zyskały
rangę jednego z najbar­
dziej reprezentatywnych 1
wszechstronnych przeglą­
dów zjawisk 1 nurtów wy-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

przed szantażem terrorystów
NOWY JORK (PAP). Prze­

wodniczący polskiej delegacji
na 41. sesję Zgromadzenia O-
gólnego Narodów Zjednoczo­
nych, minister spraw zagrani­
cznych Marian Orzechowski
rozpoczął w piątek w Nowym
Jorku serię spotkań 1 roz­
mów.

Bieżące problemy między­
narodowe oraz współpraca
Polski z ONZ były przedmio­
tem rozmowy z sekretarzem
generalnym ONZ Javierem
Perezem de Cuellarem.

Sekretarz generalny z uzna­
niem odniósł się do wysiłków
podejmowanych w naszym
kraju na rzecz porozumienia
narodowego oraz podkreślił
istotny wkład PRL w pra­
cach Organizacji Narodów
Zjednoczonych. Potwierdzono
wolę kontynuowania owocne­
go dialogu, w którym szcze­
gólne znaczenie miały spotka-
(DOKOŃCZENTE NA STR 6)

PARYŻ (PAP). Francja we­
szła w okres próby sił — o-

świadczył w wystąpieniu ra­
diowo-telewizyjnym szef rzą­
du francuskiego'Jacąues Chi­
rac.

Premier zapewnił jednocześ­
nie. że rząd podejmie niezbę­
dne działania dla obrony spo­
łeczeństwa przed zamachami
terrorystycznymi i nie ugnie

Już w poniedziałek

I Ogólnopolskie Sympozjum Ochrony

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

-„Wianek krakowski” w wykonaniu przedszkolaków zainau­
gurował Targi Sztuki Ludowej. Fot. W. Klag >

Ratownicy mienia czy sabotażyści kultury
polskiej?

W Tarnowie

Powołano Krajowe Centrum

Zdrowej Żywności

pożarowej zabytkowych obiek­
tów Krakowa i województwa.
Wczoraj na konferencji pra­
sowej przewodniczący Komi­
tetu Organizacji Konferencji.■komendant wojewódzki Stra­
ży Pożarnych w Krakowie —

płk. poż. Mieczysław Feliks o-

raz jego I zastępca do spraw
inż.

Krajów* Centrum Zdrowej
Żywności skupia przedstawi­
cieli organizacji społecznych i
instytucji, placówek naukowo-
badawczych oraz producentów

się przed szantażem terrory­
stów.

Jacąues Chirac zaapelował
do Francuzów o zachowanie
pełnej dyscy-pliny w obecnych
warunkach i pogodzenie się z

pewnymi niedogodnościami
spowodowanymi działaniami
antyterrorystycznymi.

Fala, zamachów terrorysty­
cznych. która nawiedziła w

ostatnich tygodniach ‘stolicę
Francji wywołała stan wiel­
kiego napięcia i niepokoju w

całym kraju.
Zgodnie z decyzją rządu'w

całym kraju wprowadzono
masową kontrolę obywateli.
Na najbardziej ruchliwych u-

licach Paryża, w większych

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Nad Wełtawą do konkursu,
w którym łakomstwo jest cnotą

Red. Leszek Mazan specjalnie dla „GK”

. (Inf. wł.) Z inicjatywy Za­
rządu Oddziału Stowarzysze­
nia Inżynierów i Techników
Pożarnictwa, Komendy Wo­
jewódzkich Straży Pożarnych
i Rady Wojewódzkiej Naczel­
nej/Organizacji Technicznej w

Krakowie w poniedziałek od­
będzie się w Krakowie I Ogól­
nopolskie Sympozjum Nauko- politycznych ppłk. poż.
wo-Techniczne związane z Seweryn Dyja przedstawili ze-

problemem ochrony przeciw- (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Najpewniejszym środkiem
komunikacyjnym, czyli „od lu­
dzi do ludzi’’, dotarła nad Weł­
tawę wieść, iż w niedzielę 21
bm. „Lato z Radiem” wyprawia
w ,(Wierzynku” „Ucztę u Wie-
rzynka”, na którą to wyżerkę
zaprasza (ten ci musi zara­
biać!) mój przyjaciel, red. Wi­
told Ślusarski. Wiadomość ta

zderzyła się z konferencją
prasową, zorganizowaną wczo­
raj w Pradze przez organiza­
torów „Gastropragu” — naj-

większej gastronomicznej im­
prezy świata.

Ta impreza (w dniach 10—14
października br,). będzie gi­
gantycznym konkursem najle­
pszych speców kulinarnych z
4 kontynentów. 22 drużyny
kucharzy, kelnerów, cukierni­
ków i barmanów, złożone w

sumie z 565 artystów kuchni
reprezentować będą 18 kra­

jów. Po raz pierwszy zapowie-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„Iron Maiden44

w Polsce

(luf. wł.) Podczas II Krajo­
wych Targów Zdrowej Żyw­
ności w Tarnowie powołano
Krajowe Centrum Zdrowej
Żywności. Centrum Jest pla­
cówką mającą na celu popu- idrowej żywności,
laryzację w społeczeństw!* Do centrum zgłasza swój
wiedzy o sdrowej żywności, 1 akces coraz więcej firm,
rozwijania jej produkcji. Pa- przedsiębiorstw, lekarzy i
tronat nad centrum sprawuje dziennikarzy s eałego kraju
Ministerstwo Zdrowia i Opieki zainteresowanych ideą nowo

Społecznej oraz Rolnictwa, Le- powstałej organizacje
śnictwa 1 Gospodarki Żywno­

ściowej. Honorowy patronat
‘

nad centrum, które ma sie- :

dzibę w Tarnowie, objął świa­
towej sławy naukowiec prof.
Julian Aleksandrowicz z Kra­
kowa. (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W liczącym ponad 30 osób
Komitecie Założycielskim
Krajowego Centrum Zdrowej
Żywności znajdują się oprócz
prof. J. Aleksandrowicza m.

Nie tylko w Polsce.„

Zapomniane arsenały
PARYŻ (PAP). Wojny, na­

wet te dawno już zakończone,
pozostawiły wszędzie śmiertel­
ne pułapki. Prasa francuska
zajęła się ostatnio tym tema­
tem w związku ze znalezie­
niem podczas prac ziemnych
150 pocisków pod placem za­
baw dla dzieci w Montmoren-

. cy. Arsenał ten pochodził z

czasów II wojny światowej.
Każdego ro-ku w czasie różne­
go rodzaju prac ziemnych, -a

także prac polowych, we Fran-

cji znajduje się 850 ton ła­
dunków wybuchowych, które
są następnie rozbrajane przez
służby saperskie.

Jak stwierdził szef dywizji
operacyjnej saperów Werner
Schuman, „pracy jest jeszcze
na wiele dziesiątków lat”. We
Francji, jak pisał dziennik
„Le Figaro”, jest jeszcze 300 000
hektarów stref stanowiących
poważne zagrożenie. Bombar-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Piątka chuliganów zatrzymała traktor

i pobiła jego kierowcą
(Inf. wł.) 16 września w go­

dzinach wieczornych przejeż­
dżającego przez wieś Niegowi-
ce należącą do gminy Gdów,
traktorzystę Stanisława S. za­
trzymało pięciu pijanych męż­
czyzn, idących całą szerokością
jezdni. Ludzie ci wyciągnęli z

traktora Stanisława S. i dot­
kliwie go pobili, po czym ucie-
kli, by dokończyć alkoholową

libację w domu jednego z nich.
Odzyskawszy przytomność, po­
turbowany traktorzysta, po­
wiadomił o chuligańskim wy­
bryku miejscowy posterunek
MO. Trzej sprawcy napadu
zostali ujęci w ciągu godziny,
podczas „przyjęcia”.

Sąd Rejonowy dla Myślenic
rozpatrując Sprawę, w trybie
(DOKOŃCZENIE NA STR. ż)

Henryk Korotyński
nie zyje

WARSZAWA (PAP). 19 bm.
zmarł w Warszawie w wieku
lat 73 Henryk Korotyński —

wybitny dziennikarz, publicy­
sta, działacz polityczny i spo­
łeczny.

Urodzony w Warszawie 24

maja 1918 r. ukończył wydział
filologii polskiej Uniwersyte­
tu Warszawskiego. Już pod-

ezas studiów rozpoczął współ­
pracę z „Kurierem Warszaw­
skim", która trwała aż do wy­
buchu wojny. Po zakończeniu
kampanii wrześniowej, pod­
czas której walczył w obronie
Warszawy, pozostał w stolicy.
Aresztowany w 1943 roku był

Od naszego specjalnego wysłannika

■Triumf młodych artystów Łodzi i Warszawy
■Krakowianka wśród wyróżnionych

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Znowu po latach na „Cracovii

■ Dzisiaj wieczorem wielki koncert laureatów
Piotr Nowacki, Roma Ambroziewicz-Owsińska, Zenon Kowalski,
Agnieszka Kurowska-Janecka i Piotr Morka laureatami II Konkur­

su Śpiewaków Operowych im. Jana Kiepury
Nareszcie — doczekaliśmy

się! W nocy
* czwartku na

piątek jury II Konkursu
Śpiewaków Operowych śm.
Jana Kiepury, który rozwija
swe agendy w ramach XX Fe­
stiwalu Arii i Pieśni ’8t, któ­
remu przewodniczy dyrektor
artystyczny Bogusław Kaczyh-

ski postanowiło nie przyzna­
wać Grand Prix Krynica ’86.
Dwie pierwsze równorzędne
nagrody otrzymali PIOTR NO­
WACKI (bas) * Teatru Wiel­
kiego w Łodzi i ROMA AM-
BROZIEWICZ - OWSINSKA
również z Teatru Wielkiego t»
Łodzi. Drugą nagrodę otrzy-

mai ZENON KOWALSKI (ba­
ryton) student V roku Akade­
mii Muzycznej w Warszawie,
dwie III nagrody — AGNIESZ­
KA KUROWSKA-JANECKA
(sopran) z Opery Kameralnej
w Warszawie i PIOTR MORKA

(DOKOŃCZENIE NA STR 0)

Najszybszy tor w Polsce!
(OBSŁ. WŁ.) Znowu jU 10

latach odżył tor kolarski Cra-
covil przy ul. Kałuży. Na 80-
lecie klubu kosztem kilku mi­
lionów złotych wyremontowa­
no tor. „Remont przeprowa­
dzono bardzo starannie — po­
wiedział mi były świetny za­
wodnik Cracouii, obecnie tre­
ner kadry juniorów PZKol.,
JERZY KUPCZAK. W zgodnej
opinii trenerów jest to jeden
s najpiękniejszych tego typu

obiektów w Polsce, tor Craco-
vii jest najszybszy w Polsce!
Gdyby jeszcze udało się zało­
żyć ooświetlenie na obiekcie
to moglibyśmy organizować
nawet poważne imprezy mię­
dzynarodowe włącznie z mis­
trzostwami świata! Na razie
mamy nadzieję, iż w przysz­
łym sezonie PZKol. przyzna
Krakowowi organizację mis-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Chłodny |

koniec

września

WARSZAWA (PAP). Coraz mniejsze są szanse na ciepłą
pogodę we wrześniu. Instytut Meteorologii i Gospodarki Wod­
nej przewiduje od 21 do 25 bm. nadal chłodne dni. Spodziewa­
ne jest zachmurzenie umiarkowane, okresami duże z opada­
mi. Temperatury maksymalne będą od 13 do 18 st., a mini­
malneod1do6st. — w nocy możliwe przymrozki. Wiatr
początkowo umiarkowany, okresami dość silny — potem u-

aaiąrkowany i kierunków zachodnich.

, KATOWICE (PAP). Koncer­
tem w Hali Sportowej w Za­
brzu rozpoczęła 19 bm. swe

drugie tournee po Polsce bry­
tyjska grupą rockowa „Iron.
Maiden”, należąca do świato­
wej czołówki muzyki heavy
metal. Trasa koncertowa ze­
społu obejmuje występy we

Wrocławiu, Poznaniu, Gdań­
sku, Łodzi i Warszawie. Kon­
certy te otwierają europejskie
tournee- „Iron Maiden” połą­
czone z promocją najnowszej
płyty zespołu zatytułowanej
..Somewhere in Time”.

Jak tankujemy
w IV kwartale?

Jak
Go-
Pa-
na

WARSZAWA (PAP),
informuje Ministerstwo
spodarki Materiałowej i
liwowej zostały ustalone
IV kwartał 1986 r. jednostko­
we normatywy, sprzedaży ben­
zyn silnikowych (etyliny 78 i

etyliny 94) na podstawie kart
benzynowych prywatnym wła­
ścicielom pojazdów z silnika­
mi benzynowymi i jednostkom
gospodarki nie uspołecznio­
nej.

Jednostkowe normatywy
sprzedaży benzyny w IV
kwartale 1986 r. na jeden od­
cinek karty benzynowej ozna­
czony napisem „październik-y”,
„listopad-y”, „grudzień-y” wy­
noszą:

— dla motorowerów
jazdów’ pochodnych
typ-1) — Ż litry

— dla motocykli i
dów pochodnych. (karta
— 3 litry

i po-
(karta

pojaz-
typ-2)

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

/redaktor dyżurny __

/

Dziś, w sobotę, oczekują na Wasze telefony. od godz. 10 do 14 nasz współpraco­
wnik — mec. Janusz TRZESNIOWSKI i od godz. 14 do 18 red. Lucyna WALAS z

Magazynu „Piątek”.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10 do 14 red.
Wacław KLAG — fotoreporter i od godz. 14 do 18 red. Wiesław KRAJ — zastępca
zekretarza odpowiedzialnego.



Sir. 2 GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA, NIEDZIELA, 20, 21 WRZEŚNIA 1988 R. — NR 228

Wojciech Jaruzelski przyjął
sekretarza generalnego DPK...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1>

Konferencja sztokholmska Tatrzański Park Narodowy
■ SPORT • SPORT □ SPORT A SPORT

dowych w tym działalności międzynarodowego ruchu ko­
munistycznego. Podkreślono wspólne wysiłki na rzecz utrzy­
mania 1 utrwalenia pokoju w świecie.
_ Obecny był członek Biura Politycznego, sekretarz KC Józef
Czyrek oraz kierownik Wydziału Zagranicznego KC Ernest
Kucza.

...i przedstawicieli młodzieży
koreańskiej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1>

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cesu negocjacji 1 stwierdzono,
że duże partie dokumentu są
już gotowe do przyjęcia.

Na tapecie pozos-taje jeszcze
głównie spór od jakiej liczby
żołnierzy ma się obowiązek in­
formowania partnerów o dzia­
łalności wojskowej (tzw. pro­
cedura notyfikacji). Możliwości
porozumienia są jednakże w

pełni realne.

Istnieją natomiast ciągle je­
szcze obawy, że któryś z

mniejszych problemów' mógłby
zaszkodzić postępowi, gdyby u-

czyniono z niego sprawę pre­

stiżową, Jak to się Już zdarza­
ło w procesie KBWE. W pro­
cesie tym, także na konfe­
rencji sztokholmskiej, zasada
liberum veto uniemożliwia
porozumienie 1 potrzebny jest
konsens, to jest zgoda wszys­
tkich 35 państw na wszystko
eo zostanie postanowione.

Mimo niedotrzymania termi­
nu, nastroje na konferencji
sztokholmskiej są optymisty­
czne. Po 31 miesiącach obrad
opóźnienie nie jest aż tak zna­
czne i spowodowane zostało
nowymi ważnymi protpozycja-
mi 1 porozumieniami osiąga­
nymi dopiero w ostatniej fa­
zie prac.

KRLD, podkreślając zwłaszcza dorobek młodzieży pracują­
cej w rozwijaniu różnych form współzawodnictwa pracy w

przemyśle, budownictwie i rolnictwie, a także w przyswaja­
niu przez młodzież zdobyczy nauki 1 techniki. Podkreślono
Ożywiony rozwój kontaktów organizacji młodzieżowych Pol­
aki 1 KRLD.

Wojciech Jaruzelski podziękował za pozdrowienia, wyra­
ził zadowolenie z rozwijającej się pomyślnie bratniej współ­
pracy młodzieży polskiej i koreańskiej oraz przekazał ko­
reańskim gościom serdeczne życzenia sukcesów w nauce 1

pracy dla dobra socjalistycznej ojczyzny — KRLD.

Dzień Budowlanych
w krakowskiej „Chemobudowie"

(Inf. wł.) Z okazji Dnia Bu­
dowlanych w Teatrze „Grote­
ska” odbyło się uroczyste
spotkanie reprezentantów za­
łogi krakowskiej ..Chemobu­
dowy” z przedstawicielami
władz polityczno-administra­
cyjnych województwa. „Che-
mobudowa” to największe
przedsiębiorstwo budownictwa
ogólnego w Polsce. Na placach
budów prowadzonych w kra­
ju i' za granicą zatrudnionych
jest około 5,5 tys. pracowni­
ków. Wartość przedsięwzięć
inwestycyjnych oceniana jest
r.a 10 miliardów złotych.
Wśród krakowskich zleceń na

uwagę zasługuje budowa chło­
dni składowej dla „Igloopolu”,
remont hali wagonów w Hu-
c:e im. Lenina, ujecie wody
Raba II a także inwestycje
krakowskich wyższych uczelni
m. in. Politechniki i AGH. Ro­

botnicy „Chemobudowy” o-

becni są w tarnowskich Za­
kładach Azotowych, w Zakła­
dach Chemicznych w Alwern'
i w Oświęcimiu w wolbrom-
skim „Stomilu”. W kraju i za

granicą inwestorzy mają jak
najlepszą opinię o pracy ro­
botników „Chemobudowy”.
Stąd też życzenia przekazane
podczas uroczystej akademii
były autentyczne. Szczególnie
zasłużeni pracownicy uhono­
rowani zostali wysokimi od­
znaczeniami państwowymi.
Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski otrzymali
Mieczysław Gumiński i Sta­
nisława Orczyk.

Na spotkaniu obecni byli m.

in.: wiceprezydent m. Krako­
wa Marian Kulig, wicewoje­
woda tarnowski Jerzy Sobec­
ki j rektor AGH prof. Antoni
S. Kleczkowski. (żur)

Z dalekopisu
SPOSÓB NA BANDYTÓW

(a) Podczas napadu u-

zbrojonego gangstera na

jeden z banków wiedeń­
skich kasjer błyskawicznie
wręczył napastnikowi kwo­
tę 117 tysięcy szylingów w

plastikowej torebce. W go­
dzinę później w sklepie
zoologicznym nastąpiła eks­
plozja. Przybyła na miej­
sce policja aresztowała
gangstera, który dopiero co

obrabował bank. Okazało
się, że kasjer niepostrze­
żenie wsunął do plastiko­
wej torebki specjalną bom­
bę z czerwoną farbą będą­
cą nowością w walce ze

złodziejami.

NA STAŻ DO BIZNESU
Podczas tegorocznych

wakacji 64 x 349 deputo­
wanych do szwedzkiego
Riksdagu przepracowało
dwa tygodnie w firmach
przemysłowych lub w in­
nych instytucjach związa-.
nych z biznesem. Od 7 lat
Szwedzki Związek Przed­
siębiorców zaprasza poli­
tyków do największych za­
kładów 1 towarzystw aby
praktycznie zapoznali się z

problemami 1 troskami biz­
nesmenów. „Rzecz w tym
— pisze dziennik »Svenska
Dagbladet« — iż pojawia
się coraz więcej polityków,
którzy od młodzieńczych
lat zajmują się wyłącznie
działalnością pariyjną 1 ni­
gdy nie mieli nic wspól­
nego z ekonomiką”.

Piątka chuliganów zatrzymała traktor
i pobiła jego kierowcę

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przyśpieszonym, 19-letniemu
chuliganowi Robertowi Z. —

biorącemu udział w zajściu,
wymierzył karę 6 miesięcy po­
zbawienia wolności, 20 tysięcy
grzywny z przeznaczeniem na

budowę Centrum Zdrowia
Matki-Polki i 5 tysięcy na

rzecz pokrzywdzonego, 37-let-
niemu Mieczysławowi W. 8
miesięcy pozbawienia wolności
i karę grzywny podobnie jak

jego koledze. Natomiast Jerzy
O., który okazał się recy­
dywistą, karanym już za pobi­
cie, sądzony jest w trybie
zwykłym. Tymczasowo przeby­
wa w areszcie.

Gwoli informacji Czytelni­
ków dodam jeszcze, iż o podo-,
bnej sprawie rozgrywającej
się w tych okolicach, pisałam
przed kilkoma miesiącami. O-
fiarami chuligańskich wybry­
ków był kierowca i pasażer
samochodu osobowego. (ip)

DZIABOft Piotr, zam. Rabka, ul.
Krótka lOa zgubił prawo jazdy,
wydane przez Urząd Miasta i
Gminy w Rabce. g-37602

Nad Wełtawą
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dzieli udział to „Gastropragu"
kucharze z Chin, Kuby, Singa­
puru i Indii; po raz pierwszy
również mogło się zdarzyć, iż
w praskim „wielkim żarciu”
zabraknie Polski.

Ha, braknąć by jej nie bra­
kło, jeno, że z tej „konsump­
cyjnej” strony bufetu. Wycie­
czek z Polski na ten okres zje-
dzie nad Wełtawę ogromna
ilość (w hotelach i kwaterach
prywatnych nie ma już w tym
czasie ani jednego wolnego
miejsca, oczywiście, nie tylko
dzięki naszym rodakom). Jak
się jednak dowiedziałem ze
źródeł zupełnie nieoficjalnych,
ale pewnych, były szalone kło­
poty ze skompletowaniem
polskiej ekipy. Powiecie Pań­
stwo: kto by nie chciał je­
chać, załapać się na służbową
delegację, zachapać diety w

dobrej, koronowej walucie?
Ano, sęk w tym, że na impre­
zę tak nobliwą wypada wy­
słać tylko najlepszych, a naj­
lepsi siedzą już od dłuższego
czasu na kontraktach na

wschód od Łaby. W dodatku,
za zwycięstwa w konkursach
tamże, płaci się nagrodu w

„sałacie" czyli „papirach". Tak,
tak, obok sportowców, muzy­
ków itp. opuszczają rodzinne
gniazda masowo i gastrono-
micy. I jakże tu będzie z o-

broną polskiej kuchni na fo­
rum międzynarodowym?

No. ale w końcu ekipe ..Or­
bisu" (będzie jeszcze drtioa.

do konkursu
„społemowska”, ale jej składu
nie znam) skompletowano, sta-

wiając na jej czele warszaw­
ską, uznaną znakomitość ga­
stronomiczną — MIROSŁAWA
CZARNIECKIEGO, kuchmis­
trza stołecznego „Grandu”. Ze
zaś superkonkurs w Pradze
przewiduje prezentacje i de­
gustacje potraw narodowych
poszczególnych krajów, zaś su­
rowce — wyłącznie czeskie t
słowackie — strona polska zło­
żyła odpowiednie zamówienie
i dowiedziała się ze zgrozą, iż
pichcąc w Pradze specjały
i la Pologne, będzie musiała
zrezygnować z: prawdziwków,
sandacza (w jego miejsce or­

ganizatorzy zaproponowali kar­
pia), prosiaczka, raków, tru­
skawek, poziomek, gruszek w

soku owocowym, kaszy grycza­
nej i bułek „wrocławskich”.
Nie wiem, skąd naszym ku­
charzom przyszło do głowy, że
naród po drugiej stronie Kar­
pat zażera się bułkami „wro­
cławskimi” — no, ale na pro-
siątko czy raki mogli chyba
liczyć, choćby dlatego że u

nas nie ma nawet odrzutów z

eksportu, a gdzieś się to wszy­
stko musi podziewać...

Jeśli z niedzielnej „Uczty u

Wierzynka" zostanie choć je­
den prosiaczek czy z lekka
tylko nadgryziony przez Ślu­
sarskiego sandacz — przyślij-
cie je naszej ekipie. Kaszę gry­
czaną sam jej podrzucę, bo
przywiozłem sobie jak raz z

kraju parę kilo...
LESZEK MAZAN

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

środowiska, a wojewoda no­
wosądecki zgłosił go przewod­
niczącemu WRN. Do zatwier­
dzenia Jednak nie doszło. Pod
koniec r. 1980 sprzeciw zgłosi­
ły niektóre środowiska góral­
skie, m.in. wspólnota leśna 8
wsi w Witowie. Powołano
międzyresortową komisję ro­
boczą w sprawie planu. W wy­
niku rozmów wspólnota uzna­
na została za pełnoprawnego
partnera dyrekcji TPN.

W latach 1980—81 dodatko­
we postulaty zgłosiły działa­
jące na terenie pstrku insty­
tucje i organizacje społeczne.
Dwa następne lata to czas

końcowych konsultacji i u-

zgodnień tekstu planu. Akcep­
tuje go ostatecznie mini­
ster administracji, gospodarki
terenowej 1 ochrony środo­
wiska.

Idea planu Jest jasna: ochro­
na przyrody tatrzańskiej. Fun­
kcję kulturową TPN uznano za

przewodnią. Tym dwóm nad­
rzędnym zasadom podporząd­
kowane zostały wszystkie do­
puszczone formy użytkowania
parku: gospodarka rezerwato­
wa, turystyka, narciarstwo, ta­
ternictwo, wypas tzw. kulturo­
wy, gospodarka wspólnot leś­
nych, obronność oraz badania
naukowe. Za niedopuszczalne
uznano: mieszkalnictwo stale,
wczasy, handel i gastronomię
(oprócz schroniskowej), użyt­
kowanie gospodarcze polan,
tranzytowy ruch graniczny,
działalność obliczoną na osią­
ganie zysku ekonomicznego.

Obszar Tatrzańskiego Parku
Narodowego ustalony został
przez Radę Ministrów w r.

1954 i wynosi 21.400 ha. Rezer­
waty ścisłe stanowią 57 proc,
powierzchni TPN, a rezerwaty

s częściowe — 31 procent ob­
szaru parku. Lasy wspólnot
leśnych prowadzą gospodarkę
na 2344 ha (1 proc, powierzchni
parku). Lasy stanowią 69 pro­
cent powierzchni ogólnej, resz­
tę zajmują polany reglowe, ha­
le powyżej górnej granicy la­
sów oraz turnie.

Wprowadzenia do dyskusji
nt. planu zagospodarowania
""atrzańskiego Parku Narodo-

5 ?go dokonał wicewojewoda no­
wosądecki Władysław Gawlas.
Szczegółowo zobrazował drogę
i problemy, jakie musiano po­
konać, aby zbudować przed­
stawiony WRN projekt planu.
Pozytywna ocenę dla rodzące­
go się dokumentu wyraziła
Komisja Rozwoju Gospodar­
czego, Gospodarki Finanso­

wej, Przestrzennej 1 Reformy
Gospodarczej WRN. Przekazał
ją jej przewodniczący Henryk
Mizianty. Aprobatę poszczegól­
nych klubów poselskich wyra­
ził również: w imieniu PZPR
— Stanisława Pasieka, ZSL —

poseł Jacek Bugański, SD —

Edward Adamowskl.
W sesji uczestniczyła także

grupka górali zainteresowa­
nych planem zagospodarowa­
nia TPN. Zadowoleni byli z

wystąpienia „swojego” radne­
go — Józefa Hagowskiego z

Poronina.
Powiedział on m.in., że: „Gó­

rale mają nie tylko ręce do
roboty, ale mają jeszcze gło­
wy do myślenia". Nigdy źle
nie gazdowali w parku. W
TPN musi być dobra „gazdów­
ka”. Plan musi być. Postulo­
wał, aby więcej owiec znalaz­
ło tu swoje pastwiska. Ponad­
to — aby Rada Ministrów u-

staliła ostatecznie granicę pół­
nocno-wschodnią parku. Lu­
dzie chcą tu dobrze gospoda­
rować, ale muszą mieć gwa­
rancje prawne swojej włas­
ności.

Gość debaty, podsekretarz
stanu w Ministerstwie Ochro­
ny Środowiska prof. Waldemar
Michna wyraził zadowolenie,
że WRN podjęła ten trudny i
kontrowersyjny społecznie te­
mat. Opracowanie projektu
planu było długie, ale kom­
pleksowe i przemyślane.

WRN — uwzględniając
wnioski radnych — jednomyśl­
nie uchwaliła plan regionalne­
go, ogólnego zagospodarowa­
nia przestrzennego Tatrzań­
skiego Parku Narodowego.
Przyjęła także uchwałę w

sprawie gospodarki leśnej i ło­
wieckiej do r. 1990.

Wojewoda nowosądecki An­
toni Rączka przedstawił u-

warunkowania towarzyszące i

decydujące o kształcie projek­
tu planu

'

zagospodarowania
TPN oraz odpowiedział na in-
ternelacie radnych.

Tym trudnym, ale i owoc­
nym obradom przysłuchiwali
się m.in.: członek KC PZPR, I
sekretarz KW Partii w Nowym
Sączu Józef Brożek, prezes
WK ZSL Stanisław Smierciąk,
członek CK SD, przewodni­
czący WK SD Czesław Grze­
siak, przewodniczący RW
PRON Jan Turek oraz prze­
wodniczący Rady Naukowej
TPN prof. dr hab. Mieczysław
Klimaszewski. Debatę pro­
wadził przewodniczący WRN
Władysław Trybus.

ANTONI KIEMYSTOWTCZ

Medale ważniejsze od wyników
(TELEFONEM Z ZAKOPA­

NEGO). Wczoraj w Zakopa­
nem rozpoczęły się 56. indy­
widualne Mistrzostwa Polski
seniorów w podnoszeniu cię­
żarów. Zawody otworzył pre­
zes PZPC J. Przedpełski, któ­
ry przypomniał, że najsilniej­
si Judzie Polski z chęcią przy­
jeżdżają pod Giewont i tu w

Centralnym Ośrodku Sporto­
wym szlifują formę przed naj­
ważniejszymi startami mię­
dzynarodowymi. A że zako­
piański klimat korzystnie
wpływa na ich formę świad­
czy liczba ponad 230 medali
zdobytych dotąd przez na­
szych ciężarowców podczas o-

limpiad, MS i ME. W PZPC
nie zapomina się o byłych za­
wodnikach. Wczoraj pożegna­
no uroczyście kolejną grupę
czołowych ciężarowców, uho­
norowano także tych, którzy
nadal startują. Tytuły Zasłu­
żonego Mistrza • Sportu otrzy­
mali M. Seweryn i T. Rut­
kowski.

Wczoraj walczyli zawod­
nicy czterech najlżejszych ka­
tegorii wagowych. Niespo­

dzianek nie było, zwyciężali
kadrowicze. którzy jednak nie
osiągali rekordowych wyni­
ków. „Nie wyniki były naj­
ważniejsze, lecz medale" —

powiedział mistrz Polski J.
Gutowski. Jesteśmy w trak­
cie przygotowań do MS w So­
fii 1 szczyt formy planujemy
dopiero na listopad".

Wyniki, w. 52 kg: 1. B. Pie.
kórz (Odra Opole) — 235 kg
(105 + 130), 2. Ł Adamczyk
(Okęcie) — 222,5 (100 4* 122,5),
3. P. Pastuszka (Jedność) —

212.5 (97,5 + 115). Waga 58
kg: 1. J. Gutowski (Legia) —

257.5 (120 4- 137,5). 2. J. Za­
wadzki (Zawisza) — 247,5
(107,5 4- 140), 3. J. Warot (O-
dra m. Sl.) - 240 (107,5 4-
132.5) . Waga 60 kg: 1. W. Pa-
wluk (Odra Opole) — 280 (125
4- 155), 2. J. Rotecki (Legia) —

265 (115 4- 150), 3. Z. Gładysz
(Sanoczanka) — 262,5 (115 4"
147.5) . Waga 67,5: 1. Seweryn
(Śląsk T. Góry) — 315, 2. Ba­
kala (Narew) — 307, 3. Łuka-
siewicz (Orzeł T.) — 300 kg.

T. GÓRSKI

SAMCOWI Władysławowi, zam.

Nowa Huta, ul. Kruczkowskiego
94, skradziono prawo jazdy, wy­
dane przez Wydział Komunikacji
Kraków-Nowa Huta. g-37692

W DNIU IB września zaginął czar­
ny portfel z pieniędzmi, prawem
jazdy, kartkami żywnościowymi,
inne dokumenty. Łaskawego zna­
lazcę proszę o zwrot pod adre­
sem: inż. Michał Grabiec, Kra-
ków-Nowa Huta. os. Urocze 1/124.

g-3T8S6

Zapomniane arsenały

PIEC gazowy, radziecki, 100 ms
— sprzedam. Busko Zdrój. tel
11-17, wieczorem. g-37961

KOCIĘTA perskie (angory) białe
— sprzedam. Kraków, Koniewa
S5/73, tel. 37-70-68. g-37871

ZGUBIONO książeczkę gwaran­
cyjną samochodu nr 01B343 do Ła­
dy 2105. wydaną. 1S.O8 .19M roku.
Uczciwego znalazcę proszę o zwrot
książeczki pod adresem: Adam
Rejdych, 32-543 Myślachowlce, ul.
Zacisze 164. g-37®M

MAŁŻEŃSTWO z dzieckiem — po­
szukuje garsoniery lub nlekrępu-
Jącego pokoju, w Krakowie. O-
ferty 37880 „Prasa” Kraków, Wl-
51na i.

CYKLINIARKĘ 1 zestaw Dyna­
mo 8 — kupię. Teł. 55-09-02.

g-37896

iiiiiiimiiiiiiiiiiiimmimiiiiijL
a

ZDECYDOWANIE kuplę japoński
motocykl sportowy. Tel. 12-19-03,
wieczorem. g-37772
KOBIAŁKA Mieczysław, zam.

Węgrzce Wielkie 246. zgubił pra­
wo jazdy, wydane przez Wydział
Komunikacji w Wieliczce. g-376S7

WOJCIUK Józef, zam. Rabka, Po­
niatowskiego 254b zgubił prawo
jazdy kat. ABCE, wydane przez
Urząd Miasta i Gminy w Rabce.

KAIM Janusz, zam. Kraków, ul.
Długa S4/6a zgubił prawo jazdy,
wydane przez Urząd Dzielnicowy
Kraków-Sródmleścle. g-37843

CIĄGNIK C-330 — sprzedam. Ma­
rian Wójcik, Sobolów s, k Bo­
chni. g-37921

KURSY

języków obcych
— angielskiego
— niemieckiego
— francuskiego
— włoskiego
— rosyjskiego

w każdej formie naucza­
nia, w tym dla wyjeżdża­
jących sa granicę — fil­
mowe

organizuję
KSP „OŚWIATA"
Okręgowy Oddział

w Krakowie
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dowania w czasie działań wo­
jennych rozsiały prawie wszę­
dzie te „pułapki z opóźnia­
czem”. Wojna 1914 roku, bę­
dąc tzw. wojną pozycyjną, po­
zostawiła niewypały w okre­
ślonych sektorach. Tymczasem
ostatnia wojna, rozrzuciła licz­
ne bomby 1 pociski na znacz­
nej części terytorium kraju.
Niektóre departamenty, trady­
cyjne strefy walk, takie jak
rejon Pas-de-Calais i Norman­
dia, prawie z pewnością kry-
ją jeszcze wiele niewypałów z

drugiej wojny światowej. Każ­
dego roku w Pas-de-Calais sa­
perzy detonują ponad 2,5 tys.
granatów 1 innych środków
wybuchowych. W 1983 r. roz­
minowano 164 tony materia­
łów wybuchowych, tj. Jedna
czwartą .wszystkich niewypa­
łów rozebranych w całym
kraju.

W sierpniu 1984 r. na plaży
Oimeto, na Korsyce, specjaliś­

ci znaleźli 980 poęisków wło­
skich i niemieckich pochodzą­
cych z II wojny światowej
Niewypały te znajdowały się
na niewielkiej głębokości w

piasku i wydostały się na po­
wierzchnię z powodu większe­
go przypływu. Tymczasem pla­
ża ta była licznie uczęszczana
przez turystów od 40 lat.

W grudniu 1982 r. mieszkań­
cy Cagnes-sur-Mer 1 La Gau­
dę w departamencie Alpes-
-Maritimes uniknęli najgor­
szego. Pod nawierzchnią drogi
łączącej obie te wioski od­
kryto ponad 500 kg ładunków
wybuchowych. Zostały one

tam zakopane przez Niemców
podczas okupacji.

Łącznie od czasu wyzwole­
nia Francji, przy rozbrajaniu
niewypałów zginęło 599 sape­
rów francuskich. W tym sa­
mym okresie, w wypadkach
spowodowanych eksplozją nie­
wypałów zginęło we Francji
ponad 200 osób, z tego 80 proc,
stanowiły dzieci.

Prezydent Krakowa

wśród studentów AR

Prezydent m. Krakowa,
przewodniczący Rady Społe­
cznej Akademii Rolniczej
Tadeusz Salwa wizytował
w czwartek obóz adaptacyj­
ny studentów pierwszego
roku krakowskiej AR.

W rozmowie z młodzieżą
studencką T. Salwa dysku­
tował o problemach miasta,
działalności kulturalnej stu­
dentów i o innych proble­
mach środowiska studenc­
kiego.

Przed VII Zjazdem
ZIW

W Komitecie Krakow­
skim PZPR odbyło się
spotkanie delegatów ZW
Związku Inwalidów Wo­
jennych na VII Krajowy
Zjazd ZIW PRL z sekreta­
rzem KK PZPR — Włady­
sławem Kaczmarkiem.

W trakcie spotkania pre­
zes ZW ZIW dr Leon Lu-
becki przedstawił dorobek
i osiągnięcia z jakimi kra­
kowscy delegaci jadą ha
swój zjazd.

Podczas dyskusji akcen­
towano pilną potrzebę
stworzenia zakładów opieki
specjalnej dla inwalidów
wojennych pozbawionych
opieki najbliższych, mówio­
no o konieczności poprawy
w zakresie świadczeń ze

strony służby zdrowia, a

także o sytuacji materia!-,
nej i socjalnej środowiska
inwalidzkiego.

Na zakończenie spotka­
nia Władysław Kaczmarek
złożył delegatom życzenia
owocnych obrad oraz speł­
nienia przez VII Krajowy
Zjazd oczekiwań środowi­
ska inwalidów wojennych.

Przed XIX Zjazdem
Delegatów

WZGS „SCh”
5 października obradował

będzie w Krakowie XIX

Zjazd Delegatów WZGS
„SCh”. Wczoraj na konfe­
rencji prasowej prezes Za­
rządu WZGS — Jan Cze-
sak poinformował zebra­
nych o 4-letniej działalno­
ści krakowskiego związku.
Okres ten był jednym z

najtrudniejszych dla kra­
kowskich spółdzielców. Po­
mimo to wywiązali się oni
dobrze z nałożonych na

nich obowiązków. A przy-
pomnijmy, że działalność
WZGS „SCh” nie ogranicza
się jedynie do handlu. W
jej gestii jest również zaj­
mowanie się kulturą na

wsi, rozwojem usług, dzia­
łalnością społeczno-wycho­
wawczą. Wszystkie te a-

spekty znajdą odzwiercie­
dlenie w trakcie dyskusji
zanlanowańej na XIX Z1azd
WZGS. (ml)

Wpisy 1 Informacje: Kra­
ków, ul. Krowoderska 11,
tel. 22-79-99, w godainaeh
14—18.

BEDNARZ Robert, zam. Kraków,
os. Kalinowe 10/71, zgubił legity­
mację uczniowską, wydaną przez
Zespół Szkół Budowlanych Kra-

_ _

ków-Nowa Huta. . g-37360 iiiiniiiminiiiiHiiiiiiimiiimi

K-8488

Henryk Korotyński
nie żyje

Powołano Krajowe Centrum

Zdrowej Żywności
'DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) nlsław Opałko, znany w kraju
ln. doc. dr hab. Wiesław Cho- popularyzator zdrowego odży-
rąży ze Śląskiej Akademii wiania lek. Jacek Roik.
Medycznej, doc. dr hab. Zo- Ostatnio wybrano 9-osobo-
fia Wnęk z Instytutu Fermen- wy zarząd tymczasowy Kra-

tacjl 1 Przemysłu Spożywcze- jowego Centrum Zdrowej
go w Warszawie, przewodni- Żywności, który przystąpił do
czący Wojewódzkiego Zespołu prac organizacyjnych.
Poselskiego w Tarnowie Sta- (mir)

I

ZAKŁAD BUDOWNICTWA INŻYNIERYJNEGO
„ENERGOPOL"

Kraków, ul. Salwatorska 14

ZATRUDNI natychmiast
głównego księgowego

Istnieje możliwość zatrudnienia w niepełnym wy­
miarze czasu pracy.

Szczegółowych informacji udziela osobiście Dział
Kadr i Eksportu Kraków, ul. Salwatorska 14, pokój
202, tel. 21-24-04 lub Dyrekcja, tel. 22-34-91, codzien­
nie w godz. 7—15.

K-8335

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ
w Bochni

zawiadamia, że projekty list przydziałów mieszkań na

rok 1986 zostają wywieszone do wglądu w lokalu Spół­
dzielni w terminie od 18 września do 1 października
1986 r. włącznie. Odwołania i zastrzeżenia dotyczące
wywieszonych list można wnosić do Rady Nadzorczej
Spółdzielni, wyłącznie w formie pisemnej (listem po­
leconym lub za potwierdzeniem odbioru pisma) w ter­
minie 14 dni od daty wywieszenia projektu list.

K-8409

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

więźniem Pawiaka, później
wywieziono Go do Oświęcimia,
gdzie aktywnie uczestniczył w

obozowym ruchu oporu. Ko­
niec wojny zastał Go w obo­
zie w Buchenwaldzle.

W latach 1945—48 był pu­
blicystą „Dziennika Ludowe­
go" i popularnej wówczas po-
południówki „Wieczoru War­
szawy”. Od 1949 do 1950 r. —

redaktor naczelny „Rzeczpo­
spolitej” później „Życia War­
szawy” — pisną, z którym
związał się 1 którym z krótką
przerwą kierował przez ponad
20 lat, w 1957 r. pełnił funkcję
zastępcy redaktora naczelnego
„Trybuny Ludu”.

Po odejściu z „Życia" w

1972 r. nie zerwał z nim kon­
taktów: na jego łamach dru­
kował swoje artykuły, eseje,
komentarze.

Od 1948 r. należał do PZPR,
będąc m. in. zastępcą członka
Komitetu Centralnego. Dwu­
krotnie — w latach 1952—58 1
1961—78 był posłem na Sejm
1 sekretarzem Klubu Posel­
skiego PZPR. Członek Prezy­
dium Zarządu Głównego
ZBoWiD, w latach 1974—79
pełnił funkcję zastępcy sekre­
tarza generalnego FIR —Mię­
dzynarodowej Federacji Bojo­
wników Ruchu Oporu z sie­
dzibą w Wiedniu. W 1982 r.

wszedł w skład powstałego
wtedy Trybunału Stanu.

Za swoją działalność odzna­
czony, m. in. Orderem Budow­
niczych Polski Ludowej i Or­
derem Sztandaru Pracy I kl.,
a także wieloma odznaczenia­
mi zagranicznymi. Wydał
dwie książki: „Dziesięć tygod­
ni w Korei” i zbiór swej pu­
blicystyki — „Różnie bywa­
ło”.

UWAGA
CZYTELNICY!

W poniedziałek radca
prawmy „Gazety” udziela
porad w godz. 13—14 tele-

fonicznie pod numerem

21-22-69. W godz. 14—15
osobiście — Dział Łączności
z Czytelnikami, Kraków,
Wielopole 1, III p. pokój
33.

Jak tankujemy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

— dla samochodów i ciągni­
ków z silnikami o pojemności:

— do 900 Cm sześć, (karta
tyip-3) — 8 litrów

— ponad 900 cm sześć, (kar­
ta typ-4) — 12 litrów

Utrzymuje się kwartalny o-

kres ważności wymienionych
odcinków oraz możliwość za­
kupu paliwa do zbiornika po­
jazdu lub kanistra. Pozostałe
warunki sprzedaży benzyn po-
zostają bez zmian.

Pomyślna realizacja działań
oszczędnościowych w przemy­
śle i transporcie umożliwiła
wygospodarowanie niewielkiej
nadwyżki benzyn niskookta-
nowych.

Pozwala to na wprowadze­
nie możliwości trzech dodat­
kowych tankowań etyliny 78
na odcinki „dodatek — paź-
dziemik-y”, „dodatek — li-

stopad-y”, „dodatek — gru-
dzień-y”.

Ilość etyliny 78 przypada­
jąca na każdy ■ tych odcln-

w IV kwartale?
ków jest identyczna jak na

pozostałe odcinki w IV kwar­
tale 1986 r. 1 wynosi:

— dla motorowerów 1 Po­
jazdów pochodnych (karta
typ-1) — 2 litry

— dla motocykli i pojazdów
pochodnych (karta typ-2) —

3 litry
— dla samochodów 1 ciągni­

ków z silnikiem o pojemności:
— do 900 cm sześć, (karta

typ-3) — 8 litrów
— ponad 900 cm sześć, (kar­

ta tyip-4) — 12 litrów
Dodatkowe zakupy etyliny

78 mogą być realizowane od 1
października do 31 grudnia
1986 r.

Zasady zakupu etyliny 78
na kupony oznaczone napi­
sem „dodatek” są analogiczne
jak przy zakupach na pozo­
stałe kupony.

Z dniem 30 września 1986 r.

tracą ważność odcinki z III
kwartału br. oznaczone napi­
sami: „lipiec-y”, „sierpień-y”,
„wtrzesień-y” oraz „dodatek —

lipiec-y”.

Sensacja w

POLONIA BYDGOSZCZ —

PODHALE 1:1 (0:0, 0:0, 1:1).
Bramki zdobyli: dla Polonii
Szprenglewski 42 min., dla
Podhala K. Ruchała 42 min.

Beniaminek potwierdził do­
bre przygotowanie do sezonu i
zasłużenie zremisował z aktu­
alnym wicemistrzem Polski.
Gospodarze remis mogą zaw­
dzięczać dobrze broniącemu
Pankowi, który obronił nie­
zliczoną ilość strzałów napas­
tników Podhala. Po dwóch
tercjach mieliśmy piłkarski
wynik 0:0, w trzeciej odsłonie
tempo wzrosło, goście byli sta­
le w ataku, ale mieli fatalnie
nastawione celowniki.

POLONIA BYTOM — CRA-
COVIA 6:2 (2:1, 2:0, 2:1).
Bramki zdobyli dla Polonii:
Czerwiec 2, Puzio, Swoboda,
Christ, Stebnicki po 1, dla go­
ści Papuga 1 Pawlik.

Bydgoszczy!
Mecz był bez historii, a ołw

zespoły dzieliła różnica co

najmniej dwóch klas. Gospo­
darze przez cały czas kontro­
lowali przebieg -wydarzeń na

tafli
Inne wyniki: Zagłębie —

Tychy 5:3 (2:1, 1:2, 2:0), Sto­
czniowiec — Naprzód 3:8 (1:4,
1:3, 1:1), ŁKS — Katowice 8:3
(2:2, 3:0, 3:1).

W niedzielę 3. kolejka, Cra-
covia podejmuje Zagłębie (g.
17), a Podhale — ŁKS (g. 17).

1. Naprzód 4:0 14— 6
2. ŁKS 4:0 14— 7
3. Polonia Byt. 4:0 9—4
4. Zagłębie 3:1 8—6
5. PODHALE 2:2 4—4
6. Stoczniowiec 2:2 7—10
7. Polonia Bydg. 1:3 5— 7
8. Tvchy 0:4 5—8
9. CRAĆOVIA 0:4 4—10

10. Katowice 0:4 6—14
(S)

Czy Zajda utrzyma czyste konto
a Wisła pozycją lidera?

Po pucharowej środzie eks­
traklasa rozegra w sobotę 1
niedzielę VIII kolejkę. Najcie-
kawiej zapowiada się niedziel­
ny mecz w Katowicach mię­
dzy GKS a liderem Pogonią
Szczecin. Kto wygra? — trud­
no prorokować. W pozostałych
meczach grają, w sobotę: Le-
chia —■Ruch, Lech — Motor,
Polonia Bytom — Widzew i
ŁKS — Stal Mielec, a w nie­
dzielę: Zagłębie Lubin —

Śląsk, Górnik Wałbrzych —

Górnik Zabrze i Legia — O-
limpia.

W II lidze, gr. II prowadzą­
ce w tabeli z jednakową ilo­
ścią punktów zespoły (Wisła i
Jagiellonla) grają w niedzielę
na swoich stadionach. Krako­

wianie podejmują Olimpię El­
bląg (niedziela, godz. 12), któ­
ra w ostatniej kolejce poko­
nała Sandecję. Wisła przed ty­
godniem tylko przywiozła
punkt z Rzeszowa po najsłab­
szym, jak twierdzą naoczni
obserwatorzy, meczu tej run­
dy. Niemniej nadal wiślacy
nie ponieśli w lidze porażki,
nadal nie stracili bramki (czy­
ste konto Zajdy przez 540 mi­
nut) i kibice wierzą, iż w nie­
dzielę krakowianie podtrzyma­
ją passę.

W Nowym Sącza ciekawy
mecz (sobota, godz. 16), benia­
minek podejmuje krakowskie­
go Hutnika. Igloopol w sobotę
(g. 15.30) podejmuje Hutnika
W-wa. (S)

Najszybszy tor w Polsce!
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

trzostw Polski w którejś z ka­
tegorii wiekowych".

Wszyscy chwalą tor Craco-
vii a działacze LKS Ziemia
Opolska proponują krakow­
skiemu klubowi zorganizowa­
nie serii imprez przed 1 w

czasie trwania spotkań pił­
karskich, co przyczyniłoby się
do popularyzacji tej dyscypli­
ny sportu.

Na nowo odremontowanym
torze przez dwa dni rywalizo­
wali najlepsi juniorzy z całęj
Polsiki, którzy walczyli w tra­
dycyjnych zawodach o „Pu­
char Nadziel Olimpijskich" a

także o „Puchar Cracovii" zor­
ganizowany t okazji 80-lecia
klubu

Wyniki: „Puchar Nadziel
Olimpijskich": sprint, junio­
rzy młodsi — Krejner (Żyrar-
dowianka). juniorzy — Sty-
chlerz (Żyrardowianka), 9.
Mosór (Prądniczanka), • 13.
Trybek (Cracovia). Wyścig dłu­
godystansowy na 35 okrążeń,
jun mł. — Krejner, 11, Frą­
czek (Cracovia), 16. Skorskl
(Prądniczanka), 17. Serafin
(CracoYia), 45 okrążeń junio­
rów — Stychlerz. 5. Trybek.

„Puchar Cracovii: sorint Ju­
niorów Filipiak (Włókniarz
Kalisz), wyścig australijski —

Mosór (Prądniczanka), 2. Frą­
czek, 3. Trybek, wyścig dłu-
godyst. na 45 okrążeń łun. mł.
— Krejner. 8. Frączek. 55 o-

krążeń juniorów — Stychlerz,
13. Mosór. (ans)

Kalendarzyk sportowy
(S) A Piłka nożna, II liga:

Wisła — Olimpia Elbląg, nie­
dziela. godz. 12.

▲ Hokej, I liga: Cracovla —

Zagłębie, niedziela, godz. 17,
Podhale — ŁKS, godz. 17.

A Tenis stołowy kobiet, I
liga: Wanda — Włókniarz
Łódź, sobota, godz. 17, nie­
dziela, godz. 12.

A Piłka ręczna kobiet, Pu­
char Polski: Cracovia — Start
Gd., niedziela, godz. 11.

I sekretarzowi Komite­
tu Gminnego PZPR w

Laskowej
tow. Tadeuszowi

Wątrobie
wyrazy współczucia z

powodu śmierci OJCA
składają pracownicy

KW PZPR
w Nowym Sącza

WARTO PRZYJŚĆ!
Z okazji Jubileuszu 80-

lecia Wisły dzisiaj, tj.
w sobotę, odbędą się dwie
ciekawe imprezy. O godz.
15 z Rynku Gł. ru­

szy bieg uliczny na dystan -

sie 10 km (w silnej obsa­
dzie) z metą na stadionie
Wisły ok. godz. 15.40. Tym­
czasem na stadionie Jul od
godz. 15 rozpocznle się po­
kaz sprawności

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 18 września
1986 r. zmarł nasz nieodżałowany Kolega

mgr praw GABRIEL GAŁDA

wieloletni pracownik organizacji społemowskiej, za-

słuzony działacz spółdzielczy, odznaczony Złotym Krzy- H
żem Zasługi oraz wieloma Innymi odznaczeniami re- i

sortowymi i regionalnymi.
W Zmarłym utraciliśmy wysoko cenionego praco­

wnika. wspaniałego Kolegę, szlachetnego Człowieka
i prawego obywatela.CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!
w^pótozuciafTM”1680 skladamT wyrazy najgłębszego

ZARZĄD I PRACOWNICY „SPOŁEM”
CENTRALNEGO ZWIĄZKU

. SPOŁDZIELM SPOŻYWCÓW
ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI W NOWYM SĄCZU
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Dziś kolejny odcinek wybranych fragmentów
i Vlll tomu „Dzieł” Oskara Langego pt. „Dzia­
łalność naukowa i społeczna 1904—1865.", wy­
danego nakładem Państwowego Wydawnlotwa
Ekonomicznego w Warszawie. Ponieważ tom- ten
ukazał się w niewielkim nakładzie i dostępny
jest w zasadzie tylko dla subskrybentów sądzi­
my, że obszerne fragmenty zapisków, artykułów
1 listów tego wybitnego naukowca i działacza

społecznego znajdą zainteresowanie wśród na­
szych Czytelników.

W pierwszych miesiącach 1943 r. Oskar Lange
przebywał w Nowym Jorku kontynuując wykła­
dy na Uniwersytecie Columbia. Rośnie jego za­
interesowanie problemami rekonstrukcji powo­
jennej i aktywnej polityki gospodarczej. Coraz

poważniej angażuje się na rzecz ułożenia dobro­
sąsiedzkich stosunków z ZSRR. Zbiega się ta

działalność z nasilającym się kryzysem w sto­
sunkach polskiego rządu londyńskiego z rządem
radzieckim *).

•) Stosunki polsko-radzieckie zostały zerwane 23

kwietnia 1943 r. (red.)

•*) „Gwiazda Polarna" — tygodnik polski ukazu­
jący «i< w stanie Wisconsin. „Nowy Świat" — organ

grupy I. Matuszewskiego w USA o reakcyjnych po­
glądach. (red.) j

**♦) Ignacy Matuszewski — publicysta, jeden z

głównych reprezentantów prawicy sanacyjnej, na

emigracji w Londynie zwalczał rząd W. Sikorskie­
go. (red.)

*•••) Komitet polskich związkowców założony w

1943 r. w Detroit, który rozwijał także działalność

polityczną, fred.i

20 marca w „Gwiaździe Polarnej” (Stevens
Point, Visconsin) ukazał się list O. L. do re­
dakcji pisma.

List ten miał ścisły związek z polemiką mię­
dzy „Gwiazdą Polarną” a „Nowym Światem” •**).
W lutym „Gwiazda Polarna” opublikowała ar­
tykuł nawołujący do realizowania zasady dobro­
sąsiedzkich stosunków między Polską a Związ­
kiem Radzieckim. Artykuł ten wywołał gwał­
towny atak ze strony prawicowego I zdecydo­
wanie antyradzieckiego „Nowego Świata”. Kwi­
tując tę reakcję „Gwiazda Polarna” poprzedziła
list O. L. uwagą: „Inaczej zupełnie od »Nowego

Artykuł, który był wstrzęsem

Swiata« na artykuł nasz zapatruje się pan Oskar

Lange, profesor ekonomii na uniwersytecie w

Chicago, obecnie wykładający ekonomię na Uni­
wersytecie Columbia. Otrzymaliśmy od niego
list następującej treści”.

List O. L. cytujemy z nieznacznymi skrótami:

„(...) Polityka obecnej emigracji polskiej w

stosunku do Rosji jest polityką narodowego sa­
mobójstwa. Dotyczy to nie tylko opozycji p. Ma­
tuszewskiego ***) oraz obozu »narodowego«, ale

niestety również znacznej części kół związanych
z rządem emigracyjnym (na lewicy mniej niż

ną prawicy). Nastroje panujące wśród polskiej
inteligencji mogą zniweczyć szczere osobiste wy­
siłki czynione przez gen. Sikorskiego dla osiąg­
nięcia trwałego porozumienia - polsko-rosyjskie­
go, Negatywne stanowisko emigracji w stosun­
ku do przyjaznej współpracy z Rosją uniemo­
żliwia też współpracę między Polską a Czecho­
słowacją, gdyż polityka czechosłowacka jest na­
stawiona na trwałą współpracę z Rosją, opartą
na zasadzie „dobrego sąsiedztwa”. Zachodzi też

obawa, że stanowisko to uniemożliwi również

współpracę między Polską a Jugosławią oraz

innymi krajami Europy środkowowschodniej. W

rezultacie musi to doprowadzić do kompletnej
izolacji Polski.

Niezależnie, czy sobie tego życzymy, czy nie,
Rosja Sowiecka będzie po zakończeniu wojny
dominującym państwem we wschodniej części
Europy. Z faktem tym polityka polska powinna
się liczyć. Dlatego szczególnie szkodliwe są usi­
łowania pewnych kół polskich, przebywających
obecnie w Ameryce, sprzedania społeczeństwu
amerykańskiemu idei, że Polska będzie znowu

wkordonem sanitarnym« przeciwko Rosji Sowiec­
kiej. Oferty takie muszą wywrzeć w Moskwie
wrażenie takie samo, jakby wywarły w Wa-

szyngtoriie próby Meksykańczyków zrobienia z

Meksyku narzędzia mocarstw europejskich prze­
ciwko Stanom Zjednoczonym. W obydwu wy­
padkach byłaby to polityka samobójcza. (...)

Pierwszym warunkiem polskiej polityki do­
brego sąsiada w stosunku do Rosji Sowieckiej
musi być wyraźne oświadczenie rządu polskiego,
że w żadnym wypadku Polska nie da się użyć
jako narzędzie intryg antysowieckich oraz za­
przestanie takich intryg przez emigrację polską,
względnie czynne odgraniczenie się od nich przez
rząd polski. Sprawa granic jest sprawą drugo­
rzędną i da się polubownie załatwić, gdy na­
stanie wzajemne zaufanie między obiema strona­
mi”. (...red.).

29 kwietnia w „New York Herald Tribune”
ukazał się artykuł O. L. pt. „To Blame for Po-
lish Break”, napisany w związku z zerwaniem
stosunków dyplomatycznych między rządem ra­
dzieckim a polskim rządem na wygnaniu (25
kwietnia). Artykuł ten przedrukowano w kilku

czasopismach amerykańskich, wychodzących w

jęz. angielskim, polskim i innych. (8 maja ob­
szerne streszczenie artykułu O. L. pt. „Profesor
Oskar Lange o radziecko-polskim konflikcie”

ogłoszono w wychodzącym w Moskwie ezaso-

piśmie „Wolna Polska. Organ Związku Patrio­
tów Polskich", nr 10, a 4.)

Cytujemy za przekładem polskim pt „O inny
rząd polski”, który ukazał się w zbiorze „Na
drodze do Polski demokratycznej”, wydanym w

Detroit przez Polsko-Amerykański Komitet Uni­
stów ****):

„Ostatnio zaszedł wypadek, jakiego uważni
obserwatorzy polskiej polityki zagranicznej oba­
wiali się od blisko roku: dyplomatyczne stosun­
ki pomiędzy sowieckim rządem a polskim rzą­
dem na wygnaniu uległy zerwaniu. Jest to naj­
większe polityczne zwycięstwo, jakie Oś osiąg­
nęła podczas wojny. Jeśli' przyczyny, które do­
prowadziły do tego zerwania, nie zostaną szybko
usunięte, zwycięstwo Zjednoczonych Narodów i

przyszły pokój są zagrożone.
Polsko-sowieckie porozumienie, które zostało

zawarte w lecie 1941 r., a po którym, w grud­
niu 1941 r., przyszedł sojusz oraz deklaracja o

powojennej współpracy między Polską i Związ­
kiem Sowieckim, nie zdołały wytworzyć przy­
jaznej kooperacji, jakiej obie strony oczekiwa­
ły. Przyczyn tego należy szukać w romantycz­
nym ultranacjonalizmle i politycznej nieodpowie­
dzialności większej części polskiej inteligencji na

wychodźstwie. Nie nauczywszy się niczego z wy­
darzeń 1939 r. i z późniejszego przebiegu wojny,
inteligencja ta rozpoczęła natychmiast przeciw­
stawiać się' i przeszkadzać polityce Sikorskiego
współpracy z Sowiecką Rosją. Samemu podpi­
saniu polsko-sowieckiego porozumienia w lipcu

Z teki dokumentów

OSKARA LANGEGO

1941 r. towarzyszył kryzys w polskim rządzie na

wygnaniu. Przeciwnicy tego porozumienia, któ­
rych przywódcami byli przeważnie członkowie
poprzedniego »pułkownikowskiego« teżimu i
zwolennicy polityki Becka, lub członkowie zde­
cydowanie faszystowskiego »Obozu Narodowego^
rozpoczęli zaciekle atakować zagraniczną polity­
kę Sikorskiego. Opozycja ta zorganizowała swój
ośrodek w. Stanach Zjednoczonych i jest kiero­
wana przez pułkownika Matuszewskiego. Przy­
niosła ona wiele szkody duchowi Amerykanów
polskiego pochodzenia, rozwijając w nich silne
podniecenie przeciwko naszym sowieckim, cze­
chosłowackim i brytyjskim sojusznikom.

Ze względu na to, że opozycja ta była kiero­
wana spoza rządu, stanowiła ona raczej na­
trętną, denerwującą dywersję, niż rzeczywiste
niebezpieczeństwo dla polsko-sowieckich stosun­
ków. Rzeczywiste niebezpieczeństwo dla tych
stosunków tkwiło w tym, że jej poglądy były
podzielane przez Wielu członków rządu, przez
Radę Narodową w Londynie, a nade wszystko
przez całą dyplomatyczną służbę polskiego rzą­
du na wygnaniu. Ten fakt ustawicznie udarem-'
niał wszelkie wysiłki ze strony gen. Sikorskiego,
aby wprowadzić w życie swą politykę przyjaz­
nych stosunków z Sowiecką Rosją.

Na wiosnę 1942 r. wyrażone zostały silne an-

tysowleckie nastroje w Radzie Narodowej. W
grudniu 1942 r. uchwalona została rezolucja,
podkreślająca pretensje do przedwojennych
wschodnich granic. W lutym 1943 r. uchwalona
została nowa rezolucja. W żadnej z tych rezo­
lucji nie wspomniano ani słowa o ukraińskiej
i białoruskiej ludności, która stanowi większość
na spornych terytoriach.

Równocześnie prowadzona była nieustanna an-

tysowiecka kampania w polskiej prasie emigra­
cyjnej oraz przez oficjalną służbę dyplomatycz­
ną i informacyjną.

Wśród przykładów tej kampanii są takie fakty
jak zaopatrywanie »The Chicago Tribune- w an­
tyrosyjskie materiały oraz działalność Amery­
kańskich Przyjaciół Polski, organizacji; działają­
cej pod auspicjami polskiej ambasady 1 liczącej
w, swym składzie najwybitniejszych w tym kra­
ju izolacjonistów. Pułk. Langhorn jest przewod­
niczącym, Cudahy, gen. Wood, Robert Hall

McCormlck, Lucy Martin należą do tego zespo­
łu. Ta współpraca polskiej dyplomacji z ludźmi,
którzy są wybitnymi głosicielami kompromiso­
wego pokoju z Niemcami, jest jednomyślnie
uważana za politykę antysowiecką. Działalność

prasy, służby informacyjnej i dyplomatycznej
oraz przedstawicieli rządu na wygnaniu uda­
remniła osobiste wysiłki gen. Sikorskiego. Pod­
pisawszy porozumienie i sojusz z sowieckim rzą­
dem, gen. Sikorski okazał się niezdolny* do jego
wypełnienia. Był on ustawicznie sabotowany
przez swój własny rząd, Radę Narodową i wszys­
tkie agencje rządowe.

Pogorszeniu polsko-sowieckich stosunków, ja­
kie w wyniku tego nastąpiło, towarzyszyło tak­
że pogorszenie stosunków z Czechosłowacją, któ­
ra konsekwentnie prowadziła prosowiecką poli­
tykę zagraniczną. Antyczeska kampania, podję­
ta przez polską prasę emigracyjną 1 agentury
rządowe, starała się popierać słowacki ruch se­
paratystyczny. Wystarczy przytoczyć zaledwie
parę przykładów, że pamflet, pisany przez sło­

wackich separatystów, był rozpowszechniany w

Nowym Jorku, a p. Milan Hodża komunikował
się ze słowackimi separatystami w tym kraju1 za

pomocą kanałów dostarczonych przez polski
rząd.

Sytuacja pogorszyła zię jeszcze bardziej, gdy
linię antyrosyjską przyjęła nie tylko prawica,
ale także niektórzy lewi emigracyjni intelektua­
liści. I tak np. socjalistyczny „Robotnik Polski”

poszedł za innymi pismami w antyrosyjskiej
kampanii. Zaatakował on prorosyjską politykę
zagraniczną Edena, oskarżył Benesza o służal­
czość wobec Rosji i poparł serbskich nacjonali­
stów przeciwko jugosłowiańskim partyzantom.

Podobnie jak izolacjonizm w Stanach Zjedno­
czonych, stosunek do Rosji poszedł tu raczej po
indywidualnej niż po partyjnej linii. Wśród po­
pierających porozumienie z Rosją Sowiecką są

osoby politycznie 1 społecznie konserwatywne.
W tych warunkach gen. Sikorski został dość

odosobniony. ■Niestety, starał się on zaradzić

przez ustępowanie antyrosyjskim elementom. W
atmosferze nacjonalistycznej histerii, która pa­
nuje wśród emigracyjnej inteligencji, gen. Si­
korski robił, jedno ustępstwo za drugim, aż jego
polityka prawie przestała się różnić od polityki
jego oponenta — Matuszewskiego. Szybko po­
garszająca się sytuacja doprowadziła do obecne­
go zerwania. Powody, które wywołały zerwanie,
są dobrze znane i nie trzeba ich powtarzać.

Wobec tego, że wypadki zaszły tak daleko,
obecny kryzys, który zagraża przekształceniem
się w. polityczną katastrofę, nie może być zażeg­
nany łataniną. Polski rząd na wygnaniu, który
tak całkowicie źle pokierował sprawami narodu

powierzonymi jego pieczy powinien zrezygno­
wać, a Rada Narodowa, składająca się z miano-

wańców, którzy nie reprezentują nikogo, powin­
na być rozwiązana. Na to miejsce powinien być
powołany rząd polski z ludzi, którzy rozumie­
ją istotę wojny i którzy byliby przepojeni po­
czuciem odpowiedzialności wobec swego naro­
du 1 wspólnej sprawy Zjednoczonych Narodów.

Nowy rząd musiałby oprzeć swą politykę na

następujących zasadach:

Konfliktu między Stanami Zjednoczonymi,
Wielką Brytanią i Związkiem Sowieckim należy
uniknąć za wszelką cenę, ponieważ to zagraża
zwycięstwu i przyszłemu pokojowi i ponieważ
to musiałoby doprowadzić do ostatecznej ruiny
polskiego narodu, który padlby główną ofiarą
konfliktu.

Polska administracja cywilna i wojskowa mu­
si być oczyszczona ze wszystkich elementów,
które pragną takiego konfliktu.

Pierwszym celem polskiej polityki jest zapew­
nienie dobra polskiemu narodowi, który powsta­
nie z ruin tej wojny. To wymaga pokoju, w

którym naród polski mógłby poświęcić wszyst­
kie. swoje? środki na ekonomiczną i kulturalną
odbudowę. A zatem Polska nie może; sobie po­
zwolić na to, aby była użyta jako narzędzie in­
nych mocarstw przeciw swemu sowieckiemu są­
siadowi, ani przeciw żadnemu innemu narodowi.

Polsko-sowieckie stosunki powinny być tak

przyjazne, jak pomiędzy Czechosłowacją i Zwią­
zkiem Sowieckim. Jest to koniecznym warun­
kiem polsko-czechosłowackiej jedności.

Polski rząd zdaje sobie w pełni sprawę z

krzywd, wyrządzonych ukraińskiej i białorus­
kiej ludności przez przedwojenny reżim. Polska
nie pragnie trzymać tych ludów wbrew Ich woli.

. Wschodnie granice Polski powinny być usta­
lone przyjaźnie ze Związkiem Sowieckim w taki

sposób, który by zabezpieczył zarówno interesy
i pragnienia ukraińskiego i białoruskiego naro­
du, jako też polskiej i żydowskiej ludności, ży-
jącej na spornych terytoriach.

Tylko taka platforma może nie pozwolić Niem­
com na wygranie polityczne wojny, po niewy-
graniu jej za pomoęą środków militarnych.

Czy będzie stworzony polski rząd, który by
przyjął te zasady, tego nie wiem. Jednakże ame­
rykańska opinia publiczna powinna powstrzymać
się od potępiania polskiego narodu za polityczną
nieodpowiedzialność polskich emigrantów, któ­
rzy się niczego nie nauczyli i niczego nie za­
pomnieli.

Naród polski dowiódł swej wartości, gdy opu­
szczony przez inny nieodpowiedzialny rząd, zor­
ganizował samorzutnie bohaterską obronę War­
szawy, a potem stworzył najsilniejszy ruch pod­
ziemny w całej okupowanej Europie. Cokolwiek
zrobi lub nie zrobi polski rząd na wygnaniu, na­
ród, który został w Polsce, będzie prowadził na­
dal wspólną walkę przeciw swemu wrogowi i

wrogowi Zjednoczonych Narodów”.

List Oskara Langego do „New York Herald
Tribune” wywołał duże wrażenie nie tylko wśród
Polaków. Opublikowała go przecież wysokona-
kładowa i opiniotwórcza gazeta amerykańska. Do
O. Langego przyszła spora porcja listów od uczo­
nych i polityków wyrażających uznanie dla au­
tora.

Nie zabrakło także paszkwili. 19 czerwca 1943
r. „Nowy Świat" z „wrodzonym taktem" pisał:
„Stalin chce zmiany rz^du polskiego. Więc Lan­
ge oskarża, a Penzik 'sekretarzuje. Zamiast Ko-
minternu własna jaczejka ma działać w tym
kierunku. Za kulisami nowej komunistycznej in­
trygi antypolskiej w Ameryce...”. Mimo upływu
wielu lat aż prosi się o komentarz, jak to styl
i słownictwo pozostało bez zmian do dziś.

Oprać.i ELKA i ZT

„BIADA LUDZIOM BEZ SERCA" (4)

Walkę wybitnych kardiochirurgów • pierw­
sze miejsce na liście transplantoiogów serca

sarkastycznie nazwano olimpiadą.
Zamieszczamy kolejny — czwarty — fragment

książki Przemysława Osuchowskiego pod robo­
czym jeszcze tytułem: „Biada ludziom bez ser­
ca”. Autor złożył ją w Państwowym Zakładzie

Wydawnictw Lekarskich.
Ten odcinek przenosi nas wreszcie na grunt

polski. Musimy się cofnąć 16 lat wstecz, bo wte­
dy właśnie dokonał historycznego dla polskiej
medycyny wyczynu prof. Jan Moll. Przypomnij-
my, była to n Klinika Chirurgiczna AM w Ło­
dzi, a asystował profesorowi m. in. Antoni

Dziatkowiak, wówczas jeszcze doktor.

Polscy chirurdzy, śledzący na bieżąco nauko­
we czasopisma amerykańskie, doskonale zda­
wali sobie sprawę z tego, iż wstrzymanie do­

świadczeń nad transplantacjami w Stanach Zjed­
noczonych w 1964 roku jest decyzją tymczaso­
wą. Domyślano się, że prędzej czy później doj­
dzie do powtórzenia eksperymentu. Publikacje
kardiochirurgów z USA to potwierdzały. Opisy-.
wali próby przeprowadzane na zwierzętach i ich
wyniki. Dlatego nie chcąc zostawać 'w tyle rów­
nież u nas doskonalono technikę operacyjną wy­
korzystywaną przy przeszczepie. Robiono to naj­
częściej na psach. Uczono się dokładnie i szybko
zespalać ściany przedsionków serca i ‘tętnice.
Szukano najprostszych metod łączenia tkanki.

Pod tym jednym względem wiadomość o

pierwszym przeszczepie zaskoczeniem nie była.
Zdziwienie wzbudził tylko fakt, że uczyniono to
w Afryce. Gdy wkrótce potem zaczęto odnoto­
wywać jedno po drugim przeniesienia serca z

jednego organizmu w. drugi, eksperymenty na

zwierzętach uległy przyspieszeniu.
W Łodzi na ulicy Łagiewnickiej w prosekto­

rium Szpitala Miejskiego docent Jan Moll ze

swoim zespołem od pierwszych miesięcy 1968
roku trenował przeszczepy na ludzkich zwło­
kach. Zrobiono wiele takich operacji. Jednocześ­
nie uważnie analizowano publikacje, które uka­
zały się na Zachodzie po pierwszych transplan­
tacjach. Umiejętności chirurgiczne już zdobyto,
ale nie wiedziano czy stosowane w wypadku ne­
rek środki immunosupresyjne wystarczą przy
sercu. Coraz częstsze informacje o pomyślnych
zabiegach zachęcały do próby. Z pewnością ta­
kie same przygotowania, jak w Łodzi, czynio­
no w innych krajowych ośrodkach. Termin
pierwszego w Polsce przeszczepu zależał tylko
od tego, kto szybciej znajdzie chorego zdecydo­
wanego na taki zabieg. Okazało się, że wcale nie
było to takie trudne. Wiadomości z zagranicy
obudziły nadzieję w wielu. Przecież nie istnia­
ła jeszcze w Polsce rozwinięta chirurgia naczyń
wieńcowych. Pacjenci umierali z powodu wad
zastawkowych. Dla wielu sztuczna zastawka czy
bypassy zostały wynalezione za późno. Ich ser­
ca były już tak wyniszczone, że poprawić ich stan

było nie sposób. Nie było jednak w ogóle do­
świadczenia w poszukiwaniu dawców. Prawdo­
podobnie w kilku krajowych klinikach oczeki­
wano na szczęśliwy traf. Potrzebny był pacjent
(najlepiej z wypadku), u którego można by z ca-'
łą pewnością stwierdzić śmierć mózgu.

Profesór Jan Moll był kierownikiem II Kliniki
Chirurgicznej Akademii Medycznej . w Łodzi. Ro­
biono tam w zasadzie wszystkie możliwe zabiegi.
Żołądki, jelita, dwunastnice i oczywiście serca.

Zespół do przeszczepu był przygotowany. Zna­
lazł się nawet pacjent, któremu w żaden spo­
sób nie umiano już pomóc. Pięćdziesięcioparolet-
ni rolnik z wadą mitralną. Niedomknięta za­
stawka spowodowała w konsekwencji chorobli­
we nadciśnienie płucne. To z kolei doprowadziło
do zniszczenia serca. Prawa komora nie była w

stanie wykonywać, swojej pracy. Nie miała sił,
aby pompować krew żylną do płuc. Była coraz

większa, a jej naciągnięte mięśnie z tygodnia na

tydzień słabsze. Przy ówczesnym stanie wiedzy
pacjent mógł być uratowany tylko przez wszcze­
pienie nowego serca. Inne metody można było
stosować kilka lat wcześniej, zanim choroba nie
poczyniła w sercu tak wielkich zmian. Lecz
wtedy nie stosowano jeszcze sztucznych zasta­
wek. Ten chory po prostu przegrywał z czasem.

Łódzcy chirurdzy uzgodnili, że jeśli znajdzie się
dawca serca, zaryzykują transplantację. Trzeba
było jednak się spieszyć, gdyż pacjent miał
przed sobą najwyżej kilkanaście dni życia. Przed
świętami Bożego Narodzenia okazja taka się nie
przydarzyła, więc członkowie zespołu rozjecha­
li się na krótkie urlopy. Nowy, 1969 rok, docent
Moll witał w Zakopanem. Doktor Antoni Dziat­
kowiak w Kudowie.

Właśnie w górach zaalarmowano ich telefo­
nicznie, że na neurochirurgii jest pacjent z sil­
nie uszkodzoną czaszką. Zanim przywieziono go
do szpitala, prawie cały mózg wyciekł na ze­
wnątrz. Najbliższymi pociągami przyjechali do
Lodzi. Czekał już doktor Kazimierz Rybiński.

Sale operacyjne były przygotowane. Gotowa
była też separatka na pododdziale dziecięcym.
Tam miał być izolowany pacjent po zabiegu.
Sporo czasu zajęło załatwienie wszystkich po­
trzebnych formalności. Rozmawiano z rodziną
nieszczęśliwca — wyraziła zgodę na pobranie
serca. Również prokurator zezwolił na częściową
sekcję zwłok. Zanim rozpoczęto sam zabieg, mi­
nęło w sumie kilkanaście godzin od pierwszego
telefonu. Był już 4 stycznia.

Dziatkowiak otwierał biorcę, Moll z Rybiń­
skim pobierali serce ze zwłok dawcy w sali
obok. Transplantant przeniesiono w szklanej
misce i po zmienieniu fartuchów i rękawiczek
można było przystąpić do finalnej części ope­
racji. Samo wszycie nowego serca trwało około
pięćdziesięciu minut. Podjąć pracy jednak nie
chciało. Opory płucne były tak wielkie, że pra­
wa komora zdrowego serca nie była w stanie ich
pokonać. Pęczniała, lecz nie chciała się skurczyć.
Mięśnie były zbyt słabe. Przez cztery godziny
walczono o życie pacjenta. W końcu jednak mu­
siano się poddać. Doktorzy Śliwiński i Stengert
mogli się tylko bezradnie przyglądać. W chwili
gdy zaprzestano bezpośredniego masażu serca

na ekranie elektrokardiografu pokazała się linia
ciągła.

Mimo niepowodzenia operacja wzbudziła ol­
brzymie zainteresowanie. Już w trakcie jej
trwania w drzwiach sali operacyjnej tłoczyli się
lekarze z innych oddziałów. Gratulowano profe­
sorowi odwagi i chirurgicznej sprawności. Nie
mieli wątpliwości, że decyzja, choć heroiczna,
była jednak jedyną dającą pacjentowi szanse

przeżycia. Lecz to było zdanie ludzi bliskich Mo­
llowi. Inne komentarze operacja wywołała w

środowisku .szerszym.

Prasa, jakby zapominając o wcześniejszym en­
tuzjazmie, wywołanym wypadkami w „Groote
Schuur Hospital” w Kapsztadzie, informowała o

przeszczepie zespołu Molla z rezerwą. Znaleźli
się również (nawet w Łodzi!) dziennikarze, któ­
rzy podważali sens wykonywania takich ope­
racji. Podawali w wątpliwość kryteria śmierci
mózgowej i sugerowali, że przeszczepienie tak
ważnego organu, jak ,serce, może ingerować w

osobowość pacjenta. Dzisiaj argumenty te śmie­
szą, lecz wtedy były doskonałą pożywką dla
wszystkich wrogów eksperymentów chirurgicz­
nych. W ślad za tymi artykułami poszły zwykła

PRZEMYSŁAW
OSUCHOWSKI

plotki. W całym kraju opowiadano sobie o pro­
cesie wytoczonym docentowi przez rodzinę czło­
wieka, któremu serce zabrano. Trwał też rzeko­
mo. inny proces z powództwa rodziny zmarłego
rolnika.” Twierdzono też, a nawet pisano, że

transplantacja serca- jest .działaniem nie akcep­
towanym przez polskie prawo! Kompletna
bzdura. Wprawdzie przepisy nie były tak ścisłe,
jak obecnie, ale działanie Molla było całkowicie
zgodne z obowiązującymi rozporządzeniami. Już
w 1927 roku prezydent Rzeczypospolitej wydał
dekret zezwalający chirurgom na pobieranie tka­
nek i organów w trzydzieści minut po stwier­
dzeniu zgonu- dawcy. Myślano wtedy głównie o

rogówce oka i skórze, ale ten wykonawczy prze­
pis był ppdstawą do innych eksperymentów
przeszczepowych. Nie było też żadnych zastrze­
żeń dotyczących stosowanych przez anestezjolo­
gów kryteriów określania zgonu pacjenta. Do tej
nieprzyjemnej nagonki dołączyła też część leka­
rzy. Docent Religa powie po latach:

— W Warszawie zawsze źle się mówiło o chi­
rurgach spoza stolicy. Głupi, bezsensowny zwy­
czaj. Przekonał się o tym nie tylko profesor
Moll. Profesor Bross z Wrocławia. po transplan­
tacji nerki też swoje usłyszał. Powód był zawsze

tylko jeden — zazdrość, że ktoś inńy był
pierwszy.

Choć niewiele wiedziano o przebiegu operacji i
przyczynach śmierci pacjenta, krytykowano
wszystko: organizację, warunki, w jakich prowa­
dzono przeszczep, dobór’ dawcy.

Profesor Jan Moll mówi dzisiaj skromnie, że

zaprzestał przeszczepiania, ponieważ rozwinęły
'

się inne dziedziny chirurgii serca i można było
ratować życie chorych zastawkami lub bypassa-
mi. .

"

Profesor Antoni Dziatkowiak jest jeszcze bar­
dziej lakoniczny.

— Nie było odpowiedniej atmosfery.. To jedy­
ny powód.

Obaj są w tym wypadku bardzo skromni. Nie
zaznaczają, a mają do tego prawo, że ich pió- ■
nierski zabieg zmusił do głębszego zastanowie­
nia się nad przyszłością chirurgii jako takiej. Z

powodu niejasności, jakich doszukiwano się w

1969 roku, przyspieszono w Polsce regulację
prawną przepisów związanych z eksperymentami
medycznymi. Ustalono wreszcie dokładne kry­
teria śmięrci mózgowej. Wyjaśniono, w jakich
sytuacjach lekarzowi wolno stosować nie spraw­
dzone metody przywracania pacjentowi zdrowia.
Prawo ma to do siebie, że często jest wyprzedza­
ne przez fakty. Wtedy nie pozostaje nic innego,
jak zaakceptować je — oczywiście nie zawsze.

Transplantacja Molla przyspieszyła rozstrzygnię­
cie ostatnich istniejących wątpliwości. Pomogła
tym samym-eksperymentującym z nerkami i wą­
trobą. Rzecz jasna, nie od razu. Lekarze, którzy
łódzki zespól krytykowali, sami nieźle oberwali
przy okazji. W związku z wywołanymi wśród
opinii publicznej nastrojami zarządzający polską
służbą zdrowia zaczęli z większą ostrożnością i
rezerwą przyglądać się wszelkim medycznym no- ,

'Winkom. ,, ..

'"

Wkrótce o profesorze Mollu i jego przeszczepie
'

prawie zupełnie zapomniano. Pozostały tylko la­
koniczne notatki w leksykonach o pierwszej pol­
skiej transplantacji. Zadośćuczynienia miał się
doczekać dopiero po prawie siedemnastu latach.
Jesienią 1985 roku do jego drzwi znów zapukali
dziennikarze. W jednym z wywiadów rozgory­
czony. powiędział:

— ..Jest takie powiedzenie: Anglik Angliko­
wi robi przyjemności, a. Polak Polakowi nawet,
przykrości zazdrości. Wyskoczył, wychylił się,
ściąć mu głowę! Tacy jesteśmy. (...) Ale jedno

Prekursor polskiej transplantologii prof. dr
hab. med. Jan Moll.

(Fot, Jacek Wcisło)

jest pewne, kto nie ma odwagi iść naprzód, kto
jest pełen niepewności, ten nigdy nie dojdzie do
niczego. A sława?... Więcej miałem kłopotów niż
włosów na głowie. (...)

...wszyscy razem zastanawiali się. dlaczego
Moll się wychyla? Taka atmosfera może każdego
wyleczyć ż największego zapału”.

Nic dodać, nic ująć.
W każdym środowisku zawodowym istnieje

konkurencja i choć • popycha ona poszczególne
dziedziny do przodu, to często zamienia się w

zwykłą zawiść. W środowisku lekarskim jest to

szczególnie widoczne.
Wierzyć się nie chce, że znaleźli się fachowcy

(pożal się Boże), którzy w „Nowym Medyku”' w

marcu 1969 roku podpisali się imieniem i na­
zwiskiem pod zdaniem:

„Ciągły dylemat: ratować życie, podtrzymy­
wać przy życiu dawcę (przy jakim życiu!? —

dop. PO) czy pozwolić mu umrzeć, aby ratować
życie potencjalnego biorcy???”

Te trzy znaki zapytania nie są wcale chochli­
kiem drukarskim! Podważano nie tylko sens

transplantacji, ale podstawówe zdobycze wiedzy
medycznej.

Już wiele lat temu profesor Jan Nielubowicz
wywiesił w sali posiedzeń I Szpitala Kliniczne­
go w Warszawie znamienne hasło:

NAUCZ SIĘ GODNIE ZNOSIĆ SUKCES
DRUGIEGO

Święte słowa...
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COSMOS KOLEJ ICH LOS JEST MIARĄ SPOŁECZNEJ KULTURY

Przyjechał do Polski Już po raz drugi, by uczestniczyć w Międzynarodowym Festiwalu Teatru
Ulicznego w Jeleniogórskiem. Przyciągnęły go senne stacyjki kolejowe we Wleniu, Gryfowle,
Mysłakowicach, miejsca dlań teatralne, bo teatr dwudziestooś.nioletniego mieszkańca Lyonu zwie
się COSMOS KOLEJ. Prezentacje ledwie fragmentów najnowszego spektaklu grupy zatytułowa­
nego „Partia golfa” stały się wydarzeniami festiwalu. Ujawniły nowe elementy świata wyobraźni
WŁADYSŁAWA ZNORKI, z którym rozmawia Krzysztof Głomb.

Kilkanaście razy siedziałem lub stałem wśród
widowni Twoich spektakli, zawsze szukając od­
powiedzi na pytanie: dlaczego czujemy się tak
obezwładnieni? Skąd bierze się siła fascynowa­
nia widzów sekwencją obrazów tak prostą i lo­
giczną?

— Sprawiasz mi przyjemność zauważając, iż
spektakle Cosmos Kolej Theatre oddziaływują
poprzez czyste wrażenie. Czuję się bowiem bar­
dziej poetą niż człowiekiem teatru, nie chcę być
zaliczany do ludzi teatru, bo na teatrze się nie
znam, nie znam się też na tym có racjonalne, co

trzeba, co należy... Zawsze przywiązany byłem do
tworzenia kompozycji obrazów. Kiedy byłem ma­
łym chłopcem, w szkole, budowałem sobie cały
świat z obrazków zbieranych dzięki dorosłym,
którzy dostarczali mi czekoladki zawierające w

środku niewielkie malunki, rysuneczki. Moje po­
kazy wśród kolegów cieszyły się powodzeniem.
Zawsze zbierała się przy mnie jakaś gmpka. W

tym co teraz robię, a co dla świętego spokoju
nazwałeś teatrem, i niech tak już będzie — naj­
ważniejsze jest tworzenie obrazu jako nośnika
•mocji. Konstruowanie świata uczuć. Kino, tele­
wizja pośrednicząc w przekazie czynią rzeczywi­
stość daleką, niedotykalną, wydestylowaną z

•mocji. Teatr jest dotykalny i tylko on jeszcze
łączy ludzi we wspólnym odczuwaniu.

— Może też ludźmi manipulować, tworzyć sub-
ttytuty emocji prawdziwych, może być — że tak
powiem — narzędziem diabła.

— Myślisz, że ludzie uwierzą? Że dadzą się na­
brać? Racja jednak, że w niektórych sytuacjach
manipulacja może być niemoralna, choć cały te­
atr to wielka światowa manipulacja, to wzrusza­
nie ludzi „na gwizdek”. Jeśli piękno jest uczci­
we, to teatr będzie uczciwy tylko wtedy, gdy
twórca przystąpi do pracy moralnie czysty. Taka
czystość niestety kosztuje. Niszczy bo sprzeciwia
się niejako codziennym potrzebom walki o byt.
Dla mnie najważniejsze jest, aby nie dać się
porwać światu. Zachować moją r iwność i kru­
chość, choć brzmi to może nierozsądnie. W
„Partii golfa” występuje postać kobieca, dziew­
czyny w bieli, ni to panny młodej, ni dziewicy,
całkowicie nieświadomej realności i brutalności
życia rozgrywającego się wokół niej.

— Widzom pozwalasz się domyślać, że żyjesz
reminiscencjami dzieciństwa, przeżytych lektur,
opowieści rodziców. Skąd jednak obsesyjny mo­
tyw odchodzącej epoki, tej której wnikliwym
obserwatorem był Tomasz Mann, epoki której
pogrzebem była I wojna światowa?

— Jednym z najważniejszych tematów a za­
razem dylematów artysty jest ucieczka czasu.

Próbujemy ten stracony czas uchwycić, zawrzeć
w efekcie swej pracy, ale nic już się nie da zro­
bić. Nie pomogą żadne sztuczki. W moich nawro­
tach do zamkniętej epoki więcej jest przywiąza­
nia do rekwizytu niż do istoty jej wpływu na

historię. I wojna światowa stała się pogrzebem
XIX wieku i my zbliżamy się do końca .wieku.
Odczuwamy już nastroje fin de sieclę’u. A czas

upływa bez ustanku. I nie odczuwając jego u-

pływu wszyscy chodzimy po świecie swoimi dro­
gami, nie bacząc na drogi innych, prześlizguje­
my się i ocieramy o siebie. Nasze losy się krzy­
żują i biegną równolegle. Czasem wydaje się
nam, że blisko jesteśmy z kimś związani,; lecz
tych związków nie ma, a zrodziła je tylko na­
sza imaginacja. Prócz linearnego przepływu cza­
su owo prześlizgiwanie się człowieka obok czło­
wieka jest podnietą dla wyobraźni.

— Czuję, że w tej chwili, po tym co powie­
działeś muszę zapytać o twój stosunek do Kan­
tora i Cricot-2, rozmawiamy przecież w Polsce...
We Francji zresztą jeden z krytyków nazwał cię
podobno „małym Kantorem".

— Wszędzie mnie o to pytają: co w moim te­
atrze jest z teatru Kantora. Mam dwadzieścia
osiem lat i widziałem tylko „Wielopole, Wielo­
pole...”. Zobaczyłem w nim... moje dzieciństwo.
To znaczy moje dzieciństwo na tle mojej rodzi­
ny, która pochodzi spod Wilna. We Francji py­

tają mnie też o Felliniego, na którym się zupeł­
nie nie znam. Chętnie przyznam się jednak do
innego powinowactwa, do Jacąuesa Tati, który
jest w Polsce mało znany, a który filmuje poe­
zję, gdzie się da. Kiedy przyjeżdżam tu do was

widzi mi się, że cała Polska jest utkana z poezji
Jacąuesa Tati.

— Zaryzykuję jeszcze inne skojarzenia: moty­
wy „stąd”, środkowoeuropejskie. Bohumil Hra-
bal i „Pociągi pod specjalnym nadzorem"?

— Czytam i czytałem Hrabala. Wszystko, co

wyszło we Francji. To literaekie skojarzenie jest
w pełni uprawnione. Ostatni spektakl pod tytu­
łem „Pociąg” był ukłonem w stronę zna­
komitej książki Hrabala, który zaprząta moją
wyobraźnię. Ciągle myślę o jednym z opowia­
dań, opisujących karierę życiową chłopca hote­
lowego, który awansuje w hierarchii, osiągając
koniec końców stanowisko dyrektora a potem
odkupując hotel. Dorosły mężczyzna, dostatnio
żyjący, dostrzega jednak na szczycie drabiny
swego życia — iż dalsza wędrówka nie ma sen­
su. Ze nie ma życia przed nim. Wsiada wówczas
w pociąg i jedzie w nieznane. Wysiada na ma­
leńkiej stacji, w ogromnym, dzikim lesie, który
go zafascynował. Zostaje leśniczym, żyje w zgo­
dzie z naturą.

— Twój teatr zatrzymuje się tylko na

stacjach niewielkich, cichych i jakby pogodzo­
nych z losem. Skąd ta kosmiczna wrażliwość w

połączeniu z dworcowym panopticum?
— Powody są dwa: wspomnienia dzieciństwa,

które spędziłem w dzielnicy dworcowej, na pół­
nocy Francji. Dworzec się słyszało, lokomotywy
dawały o sobie znać z daleka, więc biegałem aby
podglądać życie stacji. Jest ona miejscem szcze­
gólnym — to drugi powód — ludzie wchodzą i
wychodzą, mijają się w marszu. O wspólnej po­
dróży w przedziale decyduje przypadek. Pociąg
to świat surowych emocji, dworzec to światek
wydarzeń historycznych i osobistych. Kiedy w

moim spektaklu opuszczona panna młoda drapie
paznokciami blachę wagonów, to ludzie dostają
gęsiej skórki, myślą pewnie o swoich przeży­
ciach. Świat kolei to rzeczywistość nieskompliko­
wana, tak prosta, że nikt już nie myśli, iż zdolna
do eksponowania uczuć i emocji.

— Wraz z grupą kolegów i koleżanek od dwu­
nastu lat pracujesz w COSMOS KOLEJ, prezen­
tując kolejne realizacje: „Berlinę Ballet”, „Cir-
cuito" czy „White Spirit”, którą prezentowaliście
nawet na renomowanym, festiwalu w Auinionie.
Za swe pasje teatralne obrywałeś kiedyś od ojca,
który pragnął dla ciebie statecznej kariery.

— O, to się na pewno skończyło. Przyczyniła
się do tego stabilizacja COSMOS KOLEJ wśród
francuskich teatrów poszukujących. W ubiegłym
roku podczas Państwowego Konkursu Teatru
Dworca, konkursu wymyślonego przez Jacąuesa
Langa, ówczesnego ministra kultury Republiki
Francuskiej, uzyskaliśmy nagrodę „Srebrnej Szy­
ny”. I ministerialną dotację w wysokości 100 ty­
sięcy franków. Od merostwa Lyonu otrzymujemy
40 tysięcy franków rocznie, co pozwala liczyć, iż
w 1987 roku wszyscy członkowie zespołu całko­
wicie poświęcą się teatrowi. Dotychczas bowiem
dorabialiśmy sobie w różny sposób. Kiedyś za­
łożyliśmy sobie, że nie żyjemy po to by posiadać
dom, dobry samochód, jeździć na Majorkę, lecz
żeby wspólnie pracować. Ta koncentracja na

pracy przyniosła efekty, dziś sprzedajemy spe­
ktakle i radzimy sobie finansowo. Znaleźliśmy
się także wśród teatrów francuskich wspomaga­
nych przez agencję kulturalną ministerstwa kul­
tury, która na przykład ułatwia nam wyjazdy
zagraniczne, takie choćby jak ten na festiwal.

— I ułatwi być może przyjazd na festiwal do
Wrocławia jesienią 1987 roku?

— Mam szczerą nadzieję.
— Ja także.

Rozmawiał:

KRZYSZTOF GŁOMB

Tekst ten dedykuję tym, których załamujq
zwykle codzienne trudności i nie starcza im

już cierpliwości, serca, ani czasu, aby po­
móc innym.

Drzwi otwiera ml kobieta w średnim wieku,
z dużym brzuchem i wymizerowaną twarzą. W
pokoju kilkunastoletnia dziewczynka, zdradzają­
ca swym wyglądem niedorozwój fizyczny, ciągnie
machinalnie po dywanie odkurzacz „Kaśkę”.

— Agnieszko, pani nas odwiedziła, cieszysz
się? — przemawia do niej czule kobieta i przez
chwilę krzywi twarz w bólu. Prostuje się z tru­
dem i obejmuje rękami brzuch. — To nie cią­
ża, to woda, mam takie .własne akwarium —

próbuje żartować — uciska na jakiś nerw, stąd
te dolegliwości, ale wzięłam zastrzyk przeciw­
bólowy i już lepiej się czuję.

Agnieszka siada na wersalce i wykrzywia bu­
zię w grymasach zdradzających zadowolenie i
sympatię. Pomrukuje, lecz nie wypowiada słów.

— Niestety, nie mówi, chociaż tu niby
wszystko w porządku — komentuje matka
wskazując na krtań. — Może kiedyś się odezwie.
Czekamy na to wszyscy. Ma już trzynaście lat.
Urodziła się z zespołem Downa, to rodzaj wro­

dzieci upośledzonych, lecz z nie znanych mi po­
wodów zlikwidowano tę pożyteczną placówkę.

Prźed rokiem wróciłam ze szpitala, ale tylko
dwa miesiące cieszyłam się, że jestem zdrowa i
mogę wreszcie być z rodziną. Potem zaczęłam
tyć, słabnąć. Doktor, który przyszedł z wizytą,
nacisnął mi brzuch 1 powiedział: „Dziecko, tam

jest woda”. Wykonano mi punkcję 1 napełniono
tym płynem z brzucha dwa wiadra. To bolesny
zabieg i bardzo nieprzyjemny, człowiek na­
gle traci ten swój wielki brzuch i razem z

nim siły,' w oczach robi się ciemno. Bo z wo­
dą ucieka białko i inne składniki i to w tak
krótkim czasie. Powtarzam co jakiś czas te za­
biegi, gdyż woda ciągle się gromadzi, czasem za­
trzymują mnie w szpitalu, podają białka i krew,
a innym razem przywożą wprost do domu. Terąz
wybieram się już na dwunastą punkcję. O, tu

jest skierowanie. Czekam też na kolejne wez­
wanie do Instytutu Onkologii, tylko znów mam

ten sam problem — z kim zostawić Agę? Dzieci
się uczą, syn w tym roku zdaje maturę, a mąż wy­
korzystał już w pracy wszelkie możliwości zwoi-,
nieńi chyba cierpliwość przełożonych. A jej nie
można zastawić samej ani na chwilę. O tym, by ją
oddać do zamkniętego zakładu nikt z rodziny nie
chce nawet słyszeć. Tam są także agresywne
dzieci, z innymi schorzeniami, więc ta moja ła­
godna Agnieszka byłaby przez nie dręczona. By-

NIE ODDAM
DOPÓKI ŻYJĘ

PO GDAŃSKIM FESTIWALU FILMOWYM

dzonego upośledzenia rozwojowego zwany ina­
czej mongolizmem — wyjaśnia niepewna czy
znam te terminy. — Kiedy ją urodziłam miałam
już 33 lata, a właśnie starsze matki, po trzy­
dziestce, nieco częściej rodzą dzieci z takim u-

pośledzeniem. Czy jednak mogłam przypusz­
czać...? Syn świetnie się chował.

Nie wróżono jej życia, była słaba, miała wiot­
kie ciało. Lekarka namówiła mnie zaraz na na­
stępną ciążę i podała profilaktycznie jakieś środ­
ki. Po roku urodziłam zdrową dziewczynkę. Ag­
nieszka żyła jednak, więc wychowywałam dwoje
maleńkich dzieci, prawie równolatków, i syna,
który wtedy już poszedł do szkoły, a że pienię­
dzy nie wystarczało przyjęłam jeszcze pod o-

piekę córeczkę znajomej, także upośledzoną w

rozwoju. W nocy przepisywałam prace magi­
sterskie, by dorobić jakiś grosz, o, na tej wy­
służonej maszynie — odchyla pokrowiec. Wtedy
jeszcze trzyletni urlop wychowawczy był bez­
płatny. A w domu nie było nawet mebli, szaf,
ubrania leżały w prześcieradłach.

Córka znajomej wkrótce zmarła, a moja po­
woli nabierała sił, wychodziła jakoś z każdej
choroby, po prostu dane jej było żyć. Tak prag­
nęłam, by żyła, cieszył mnie jej każdy gest,
uśmiech, pierwszy krok. Mąż pomagał mi ile tyl­
ko mógł i nawet nie chciał o tym słyszeć, byśmy
mieli oddać małą do zakładu.

Po trzech latach poszłam do pracy, a mój oj­
ciec zajął się dziewczynkami. Był już wtedy sta­
ruszkiem, więc ciągle, gdy tylko wyszłam z do­
mu, martwiłam się, czy sobie z nimi poradzi.
Tak bardzo był nam potrzebny telefon, bym mo­
gła chociaż tą drogą zachować z nimi ciągły
kontakt. Któregoś dnia przywiązałam Agnieszkę
do wózka, bo taka była jeszcze wtedy wiotka, i
poszłam z nią do urzędu telefonów. Prosiłam o

założenie telefonu, a ona była najbardziej prze­
mawiającym argumentem. Urzędnik spojrzał na

nią i powiedział: ja także mam w domu takie
dziecko, postaram się...

Niczego nie obiecywał, ale na następny dzień,
gdy byłam w pracy, zadzwonił ojciec z nasze­
go mieszkania. Odtąd pracowałam spokojniej,
zawsze mogłam się upewnić, że w domu jest
wszystko w porządku. A gdy wracałam wszys­
cy koncentrowaliśmy się na Agnieszce, by na­
uczyć ją chociaż tych podstawowych czynności,
które czynią, z takiej istoty jak ona, człowieka.
Jadła dużo orzechów i białego sera, jak kazali
lekarze. O, pokaż pani jak sama potrafisz łupać
dziadkiem orzechy — zwraca się do dziecka po­
dając jej koszyczek z orzechami — pozbiera
wszystkie skorupki, nawet inne dzieci nie zaw­
sze o tym pamiętają — chwali się tym „sukce­
sem” małej poprzedzonym najwidoczniej długo­
trwałymi ćwiczeniami. — Nawet jada sama, ob­
lewa się, ale jest samodzielna.

Trzy lata temu zachorowałam. To był rak, am­
putowano mi pierś — mówi bez westchnień i
łez. — Operowano mnie dziesiątego kwietnia i
w tym samym dniu mój ojciec zmarł na zawał.
Wróciłam ze szpitala po sześciu tygodniach i do­
piero wtedy dowiedziałam się, że ojciec nie żyje.

Zostałam pozbawiona jego pomocy i wsparcia.
Przez miesiąc czy dwa, po przyjściu ze szpita­
la, czułam się zdrowsza, ale potem przyszło tak
ciężkie zapalenie płuc, że znalazłam się w Szpi­
talu im. dr. Anki. Leżałam tam półtora roku, tyl­
ko wtedy, gdy lepiej się czułam przychodziłam
na przepustkę do domu, na dzień, czy dwa. Ag­
nieszką zajmował się mąż, zwalniał się z pra­
cy, albo ją zabierał z sobą. Czasem syn nie po­
szedł do szkoły, by jej przypilnować. Nie było
gdzie zostawić tego dziecka, nawet na kilka go­
dzin dziennie. Kiedyś był w Krakowie przy ul.
Sławkowskiej ośrodek dziennego pobytu dla

Fot. J. WCISŁO

łam w takim zakładzie i wiem, że wychowywane
tam dzieci z zespołem Downa prawie niczego nie
potrafią zrobić, bo trzeba indywidualnej opieki,
by takie biedactwo czegokolwiek nauczyć. Nie
możemy pozwolić, by ona cofnęła się w roz­
woju, zapomniała tych z trudem wyuczonych
umiejętności, które czynią ją samodzielniejszą.
To są przecież nasze rodzinne sukcesy.

Agnieszka gryzie palce, pomrukuje 1 potakują­
co kiwa głową, jakby lepiej niż ktokolwiek in­
ny rozumiała zawiłości swojego losu i warunki
stworzone przez zdrowych ludzi dla takich jak
ona.

Ktoś puka.
— To moja znajoma, nauczycielka, ona ma

także upośledzone dziecko z zespołem Downa —

tłumaczy pośpiesznie kobieta idąc do drzwi. —

Przyszła, by z panią porozmawiać, bo powie­
działam jej o pani wizycie.

Wchodzi szczupła kobieta o sympatycznej
twarzy, przy przywitaniu przedstawia się jako
matka dziewiętnastoletniej „takiej jak Agniesz­
ka” dziewczynki. Obie kobiety łączą podobne
przeżycia oraz walka o miejsce i prawa swoich
upośledzonych przez los i społeczną znieczulicę
dzieci. Naczycielka jest samotna, jej mąż nie
zniósł ciosu, jakim było urodzenie upośledzonego
dziecka i odszedł.

— Córką opiekuje się moja matka — zwierza
się. — Jest chorym, starym człowiekiem, po wy­
lewie, z reumatycznymi zmianami w stawach i

początkami sklerozy. Właściwie one obie wy­
magają opieki, nawet niebezpiecznie zostawiać je
same, ale przecież ja muszę chodzić do pracy.
Zyję w lęku, że któregoś dnia... Nie chcę jednak
oddać córki do zakładu, pragnę wychowywać ją
w domu, ale gdyby była taka placówka, w któ­
rej mogłaby przebywać przez kilka godzin dzien­
nie...

Rozmawiają o tym, co dla nich najbardziej bo­
lesne: jak traktowane są te ich „inne” dzieci
przez zdrowych ludzi.

— Tu, na osiedlu, prawie wszyscy odnoszą się
do nas życzliwie — przyznaje matka Agniesz­
ki. — Ekspedientki witają małą z sympatią, to
któraś ją pogłaszęze, a mnie obsłuży w pierw­
szej kolejności. Jakaś obca kobieta spytała
mnie kiedyś, czy może mi w czymś pomóc. To
wprost rozczulające. I w naszym ośrodku zdro­

wia przy ul. Ułanów wszyscy są dla nas bardzo
mili. Zdarza się, że lekarka wejdzie do nas tyl­
ko po to, by zapytać jak się czujemy. Pielęgniar­
ki środowiskowe wzięły dziś Agnieszkę na spa­
cer, bo ja już zupełnie nie wychodzę z domu.
Czasem jednak zdarzy się coś, co zaboli: kie­
dyś mała dziewczynka chciała dać Agnieszce li­
zaka, a matka krzyczała na nią: „Czy nie wi­
dzisz, że to tuman? Do kogo ty się odzywasz?
A raz, gdy poszłam z Agusią do przychodni, bo
dostała temperatury, lekarz, który był wtedy na

zastępstwie cofnął nas w drzwiach. „Co ml pani
tu przyprowadza? — krzyczał. — Ja się tego nie
tknę.” Lekarz tak mówił, człowiek wykształco­
ny _ dotąd nie może pogodzić się z przykroś­
cią, która ją spotkała.

— Kiedyś, jadąc z córką tramwajem, słysza­
łam jak jedna z kobiet tłumaczyła drugiej, że
takie dzieci jak moja mała płodzą tylko wene-

rycy i alkoholicy — wtrąca z rozżaleniem na­
uczycielka. — Można by jeszcze wybaczyć pro­
stym, prymitywnym ludziom, ale gorzej pogo­
dzić się z podobnym stanowiskiem u osób wy­
kształconych, decydujących o ważnych spra­
wach. Czy pani wie, że w tym roku nie przyjęto
nas z córką do sanatorium? Musiałam wyjechać
pierwszego dnia. Lekarz sanatoryjny ostro

postawił sprawę. Twierdził, że kuracjusze jej
nie zaakceptują. Dopiero interwencje w Zarzą­
dzie Głównym Związku Nauczycielstwa Polskie­
go dały rezultat.

Słuchając obu rozżalonych matek przypomi­
nam sobie zdjęcia z ośrodków w Anglii i Ho­
landii, gdzie razem przebywają dzieci upośledzo­
ne ze zdrowymi, by te opóźnione miały wzorca

do naśladowania, a zdrowe uczyły się opiekować
fizycznie i psychicznie słabszymi. Bo chyba już
wtedy, w dzieciństwie, tworzą się w człowieku
najistotniejsze dla jego wartości uczucia, będące
fundamentem kultury.

— Czasem wydaje mi się, że świat jest urzą­
dzony tylko dla ludzi zdrowych — snuje re­
fleksje nauczycielka. — Widocznie dla takich
dzieci jak moja córka, które nigdy niczego z

siebie nie dadzą, nie warto niczego robić. Prze­
cież nawet w programach szkolnych nie ma pro­
pozycji, by zdrowe dzieci uczyć współżycia z nie­
pełnosprawnymi. Nie temu więc służy nasza

edukacja 1 kultura.
Nie wiem, ile prawdy w tych słodach, może

tylko dyktuje je rozżalenie, ale dobrze, że Ag­
nieszka ich nie rozumie — myślę, patrząc jak z

trudem utrzymuje w buzi język 1 obciąga bluz­
kę na spodnie Dużo pracy i czasu poświęcili jej
najbliżsi, by zechciała i mogła wykonać te czyn­
ności.

— My sami chcemy wychowywać nasze dzie­
ci, tylko trzeba nam w tym pomóc — konkluduje
jej matka — a jak dotąd, prócz dodatku do ro­
dzinnego na dziecko upośledzone, który; na

szczęście niedawno podniesiono do dwóch tysię­
cy stu złotych, nie mamy żadnych świadczeń.
Dzieci przebywające w zakładach otrzymują za­
bawki, książeczki mieszkaniowe,' paczki od róż­
nych instytucji, a te, które wychowują rodzice
własnym kosztem nie mają-niczego.

Obie kobiety mają konkretny plan, przemyśla­
ny, omówiony z innymi matkami w Kole TPD
Rodziców Dzieci z Upośledzeniem Umysłowym w

dzielnicy Krowodrza. Przy ul. Pilotów 62 stoi
pusty jednopiętrowy dom straszący od lat jama­
mi powybijanych okien. Tam — ich zdaniem —

można by założyć ośrodek dziennego pobytu dzie­
ci specjalnej troski, z hotelem dla tych, które
muszą zatrzymać się na kilka dni, z przychodnią
zatrudniającą lekarzy przygotowanych do lecze­
nia opóźnionych, w rozwoju pacjentów — entu­
zjazmują się perspektywą rozwiązania najtrud­
niejszego dla nich problemu. — Jedna z matek
upośledzonego w rozwoju chłopca jest logopedą,
mogłaby podjąć pracę W tej placówce i przypro­
wadzać swoje dziecko — dodaje matka Agniesz­
ki.

Pracownicy urzędów nie podzielają jednak ich
zapału. Rok temu matka Agnieszki próbowała
nakłonić prezesa Spółdzielni Mieszkaniowej
„Wspólnota” do zorganizowania ośrodka dla
dzieci upośledzonych w domu przy ul. Pilotów
62. Niestety, z negatywnym skutkiem. Na inter­
wencję w Wydziale Spraw Lokalowych Urzędu
Dzielnicowego Śródmieście — bo na terenie tej
dzielnicy stoi wspomniany budynek — otrzyma­
ła odpowiedź, że został już przydzielony Towa-
rzystu Krzewienia Kultury Fizycznej. I nadal
piętrowy dom stoi pusty, a tak oczekiwanej pla­
cówki — brak.

Wtedy uparta kobieta napisała do redakcji
„Przyjaciółki”, skąd skierowano jej list do Wy­
działu Zdrowia i Opieki Społecznej w Krakowie.
Wydział poinformował „Przyjaciółkę” i zaintere­
sowaną, że: „...na podstawie posiadanych infor­
macji ustalono, iż lokatorzy budynku zostali wy­
kwaterowani ze względu na jego stan technicz­
ny. a teren, na którym stoi... ma być przezna­
czony na potrzeby osiedla mieszkaniowego..."

Informacje sobie przeczą, a • sytuacja się nie
zmienią. Budynek straszy, jak dowód ludzkiej
nierychliwości wobec nieszczęścia. Problemem
dzieci upośledzonych z wielką energią i oddaniem

zajmuje się dyr. Zespołu Opieki ZdrowoHei nr

1 w Śródmieściu, doktor Zofia Kulig, więc mo­
że ona. weźmie sprawę w swoje ręce?

Matka Agnieszki popada już w determina­
cję: „Często myślę, że nikomu nie zależy na losie
takich dzieci jak nasze. Tylko mnie czasem o-

garnia śmiech, gdy szafuje się określeniem:
dzieci specjalnej troski. I niech pani w tym
swoim artykule nie podaje mojego nazwiska, bo
nigdy nie wiadomo jak ludzie zareagują na taką
publikację. Mnie to już na tym nie zależy, ale
może będą się śmiać z moich dzieci, że mają
upośledzoną siostrę...

Agnieszka, na szczęście, tego nie rozumie.

kasowych sukcesach „Seksmisji", „Wielkiego Szu",
„Dziwadła”, „Thais” rodzimi prorocy wieścili trium­
falny pochód kina popularnego i kompletny upadek

polskiego filmu artystycznego, problemowego, refleksyjnego.
Przepowiednie nie sprawdziły się. co potwierdził tegoroczny
festiwal w Gdańsku. Natomiast prawdziwy triumf odniosła
na ekranie literatura: na 28 tytułów konkursowych aż 17 po­
częło się z adaptacji prozy lub dramatu. Jej ekranizacje zdo­
były prestiżowe nagrody, tym samym promując mariaż kina
i literatury. Byłbyż to, biorąc pod uwagę liczbę adaptacji,
początek szerszego zainteresowania nią reżyserów, czy tylko
zbieg okoliczności jednorocznej produkcji?

Przyczyny tego zjawiska, zdaje się, sa bardziej prozaicz­
ne: nasza kinematografia nie wykształciła zawodowych sce­
narzystów. A skoro ich nie ma, więc wielu realizatorów z ko­
nieczności uprawia kino autorskie. Pisząc scenariusze, sięga­
ją właśnie do książek, szukając w nich zarówno uniwersal­
nych. jak i współczesnych odniesień..

Nadspodziewanie współcześnie zabrzmiała ekranizacja „Nad
Niemnem” E. Orzeszkowej w reżyserii Zb. Kuźmińskiego,
owacyjnie przyjęta przez festiwalową publiczność (podobnych
gorących braw nie doczekał się żaden inny film), co świad­
czy o tym. jak głęboko przemówiła do serc i umysłów. Rze­
czywiście, nie da się oglądać filmu' bez wzruszenia, śledząc
wątek miłosny oraz konflikt dworu z zaściankiem. Jeszcze
taz pozytywistyczna intencja powieści — praca, zgoda na­
rodowa — okazała się bliska naszym czasom. A już wyłącz­
na zasługą twórców (scenariusz napisał K. Radowicz) było
odtworzenie w warstwę wizualnej klimatu epoki i realiów
życia polskiej szlachty na Litwie u schyłku XIX wieku.

Z narodowa mitologią przy pomocy prozy S. Dygata roz­
prawia się w „Jeziorze Bodeńskim" J. Zaorski. Sarkastyczny
to. ironiczny, a niekiedy wręcz szyderczy obraz Polaków,
szukających swej tożsamości w romantycznych postawach,
mesjanizmach. teatralnych gestach. Słowem, polskie kom­
pleksu skrywane pod różnymi maskami. Czy można uleczyć
duszę rodaka z narodowych majaków i zwidów, gdy grają

emocje polityczne, historyczne, patriotyczne i wyrosła zeń
mentalność? Jest to swoisty rozrachunek z naszą tradycją
inteligencką, z jej wartościami i słabościami, toteż film nie­
odparcie przywołuje ducha gombrowiczowskich oraz mrożko-
wych sytuacji.

Panoramę polskiego losu na festiwalowym ekranie znako­
micie dopełnia „Cudzoziemka” R. Bera (scenariusz M. Kun­
cewiczowej według własnej powieści), wyróżniona Nagrodą
Specjalną Jury. Bohaterka skarży się. że wszędzie czuła się
cudzoziemką, nigdzie nie znajdując miejsc ojczystych. Uro­
dzona w Rosji carskiej, w Petersburgu nazywana polska ba-
rysznią, w Warszawie — pogardliwie kacapką. Na starość
stała się apodyktyczna, oschła, chowając w sercu zapiekłą

nicą, by tam, z dala od wszelkiej polityki, napisać dzieło
życia. Dlatego odrzuca współpracę z organizacjami emigra­
cyjnymi. by zachować neutralność i wszystko zawdzięczać
talentowi. Wydawałoby się. doskonały punkt wyjścia do ana­
lizy postaw intelektualistów wobec przełomowych wydarzeń
w kraju, życia na „wolności", rachunku sumienia. Tymcza­
sem nasz literat wikła się w przedawnioną miłość, nie po­
trafi przełamać twórczej niemocy, popełnia kardynalne błędy
w rozmowach z wydawcami, nie wyznając się w mozaice po­
litycznej Berlina Zachodniego. Postaci brakuje psychologicz­
nej wiarygodności, a szkoda roboty, bo za dziełem przema­
wia sprawny warsztat, dobre dialogi i temat na czasie.

To samo odnosi się do „Weryfikacji” M. Gronowskiego.

TRIUMF LITERATURY
gorycz » powodu straconej miłości młodzieńczej, nie spełnio­
nych ambicji artystycznych. Latami tyranizowała otoczenie,
mszcząc się za niepowodzenia. Oto scena życia na rozdrożu
Wschodu i Zachodu.

Literacką proweniencję (rodem z powieści Stendhala) czu­
je się w całkiem współczesnym obrazie T. Zygadły „Sceny
dziecięce z życia prowincji", otwierającym rozrachunek z de­
kadą lat 70. Szczytne hasła nijak nie przystają do rzeczywisto­
ści. Liczą się jedynie narzędzia oraz mechanizmy sprawowa­
nia władzy, a nade wszystko strach przed wypadnięciem z

gry. Te gorzkie refleksje, kluczowe dla interpretacji filmu,
wypowiada człowiek, który zaznał rozkoszy władzy, a po­
tem wypadł z dalszej gry. Bogata otoczka obyczajowo-ero-
tyczną, pełniąca rolę efektownego opakowania, nie powinna
zmylić przesłania — chodzi o kryzys wartości, który legł u

podstaw Sierpnia.
Kryzys twórczy. po wprowadzeniu stanu wojennego, prze­

żywa bohater filmu M. Waśkowskiego „Epizod Berlin-West”
(według powieści J. Ofierskiego). Postanawia zostać za gra­

Akcja toczy się w środowisku dziennikarskim, w pierwszych
miesiącach stanu wojennego, po weryfikacji. Ale reżyser
nie dostrzega realiów nowej sytuacji, pozwalając bohaterowi
skradzioną ciężarówką jeździć po całym kraju, jakby nie
wiedział, że na rogatkaćh stały posterunki, a każdy podróż­
ny musiał okazać przepustkę. To wystarczy, by z rezerwą
śledzić losy przyjaźni bohaterów, których rozdziela postawa
wobec nowych wydarzeń. I znowu brakuje psychologicznej
wiarygodności, która uzasadniałaby ich działania. Niby toczą
zasadniczy spór, ale o jakie naprawdę wartości, pryncypia,
kryteria chodzi, nie wiadomo. Szkoda taśmy na aluzyjność w

tak powszechnie znanej sprawie.
W stanie wojennym rozpoczyna nową karierę „Bohater

roku" F. Falka (Srebrne Lwy Gdańskie za reżyserię). Danie­
lakowi (bohater poprzedniego „Wodzireja") dano szansę na

rehabilitację po skandalu w show-bussinesie. Trafia się mu

okazja do ponownego wypłynięcia na szersze wody. Wkrót­
ce okaże się. że manipulacja obejmuje wiele poziomów, zaś
główny bohater jest tylko pionkiem w rozgrywkach. Kie­
dy to sobie uświadamia, w obliczu własnej klęski, dopiero

wówczas ma odwagę zapytać możnych protektorów, czego
się boją, dlaczego godzą się na rolę marionetek.

Motyw manipulacji przewija się w „Wielkim biegu" J.

Domaradzkiego (Srebrne Lwy Gdańskie za reżyserię filmu
telewizyjnego), zwolnionym z półek po pięciu latach leża­
kowania. Wieloetapowy maraton pokoju podlega sterowaniu,
oczywiście w imię naczelnych haseł i zgodnie z klimatem
lat 50. Za transparentami i propagandową retoryką kryją
się: małostkowość, cynizm, arogancja, wyrafinowanie, spryt­
nie ubrane w kostium jakoby politycznych i historycznych
racji. Dopiero potem przejdą do historii jako okres „błę­
dów i wypaczeń”. Film dołączył się do czołówki, toczącej roz­
rachunek z przeszłością kultu jednostki, poszukując źródła

kryzysu polskiego socjalizmu.
Spośród debiutantów kinowych, najdojrzalszym warszta­

tem wykazał się A. Domalik, którego „Zygfryd" (adaptacja
opowiadania J. Iwaszkiewicza), słusznie otrzymał Brązowe
Lwy Gdańskie. Niespodziewanie za najlepszy debiut telewi­
zyjny jury uznało „Ucieczkę” T. Szadkowskiego, sensacyjny
dramat pary młodocianych bohaterów. Dziennikarze hono­
rową nagrodą obdarzyli „Przez dotyk" M. Łazarkiewicz, ka­
meralny. w bergmanowskim stylu, dramat chorych kobiet. I

to wszystko. co zauważono w debiucie. Mało, zważywszy, że
ostatnio niemal co trzeci film kręci debiutant.

Z pewnością dwa filmy całkowicie nas zauroczyły: „Sie-
kierezada” W. Leszczyńskiego (Złote Lwy Gdańskie) oraz

pokazana poza konkursem .Kronika wypadków miłosnych"
A. Wajdy. W obu triumfowała literatura (E. Stachura i T.
Konwicki) a pospołu z nią reżyserzy, którzy z prawdziwą
maestrią przełożyli słowo drukowane na język kina, nicze­
go po drodze nie roniąc z pierwowzoru. Ba, magia obrazu
przemawia sugestywniej niż kartki książek.

WOJCIECH KLEMIATO
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Wyobraźmy sobie nasze mia­
sto przeszło sześćdziesiąt lat
temu. Na ulicach pojawiały

Się wieże Eiffla, zbudowane z tek­
tury i papieru, popychane przez
uczniów Akademii. Na środku ulicy
Szewskiej, którędy wówczas jeździ­
ły jeszcze tramwaje, zwisały jakieś
kubistyczne lale, kukły oraz inne
dziwne przedmioty i zatrzymywały
ruch pojazdów. Grupa młodych ma­
larzy sięgała po szokujące społe­
czeństwo krakowskie środki i re­
klamowała w ten sposób różne im­
prezy: bale, loterie fantowe, festyny,
których celem było zebranie fun­
duszy na ich — młodych malarzy
— wyjazd do Paryża. Artyści ci,
to tzw. Komitet Paryski' Skupiali
się wokół pracowni Józefa Pankie­
wicza, bo też była to wówczas sła­
wa krakowskiej Akademii. Pankie­
wicz miał już za sobą sukcesy od-

Nie Jest dziełem przypadku, te galeria na la­
mach „Gazety Krakowskiej" rozpoczęła swoją dzia­
łalność od ekspozycji malarstwa. Ono bowiem, w

powszechnym odczuciu, kojarzy się z tym poję­
ciem; malarstwo gości w galeriach najczęściej.
Idąc zatem w ślad za tym potocznym odczuciem,
przedstawiamy kolejnego gościa „Krakowskiego
Parnasu” także z grona artystów malarzy, zapo­
wiadając jednocześnie, że wkrótce zaproszeni zo­
staną na Parnas przedstawiciele innych dyscyplin
sztuki plastycznej. Zanim jednak to nastąpi poz-
wólcie Państwo: oto Hanna Rudzka-Cybisowa, ar­
tystka - jak sama siebie określa - wiekowa, nie­
długo skończy bowiem dziewięćdziesiąt lat

Reprezentuje nurt koloryzmu w sztuce, nurt

tkwiący korzeniami w założeniach malarstwa post-

impresjonistycznego. Należała do ugrupowania, za­

łożonego w latach dwudziestych naszego wieku w

Krakowie, ugrupowania zwanego Komitetem Pa­
ryskim, w skrócie KP, stąd też wzięła się nazwa

„kapiści". Grupa ta skupiała uczniów Józefa Pan­
kiewicza, obdarzonych wyjątkowymi zdolnościami

malarskimi. Oprócz Hanny Rudzkiej byli w tym
ugrupowaniu m. in. Jan Cybis, Piotr Potworowski,
Józef Jarema, Zygmunt Waliszewski. W dokumen­
tach twórczych i polemikach artystycznych nasze­
go dwudziestolecia międzywojennego kapiści za­
jęli pierwszoplanowe miejsce walczęc o „nowe"
malarstwo, w którym kolor będzie pierwszą war­
tością i jedynym czystym tworzywem obrazu. Nie

literackość, nie temat przedstawiany, ale właśnie

owo wyrafinowanie gry barwnej odwracające się
od impresjonistycznej wrażeniowości cechować bę­
dzie twórczość tej grupy, a zatem I Hanny Rudz-

kiej-Cybisowej. Była profesorem krakowskiej Aka­
demii, znana powszechnie w środowisku plasty­
ków z aktywności społecznej. Maluje do dziś.

KONSERWACJA POLICHROMII WYSPIAŃSKIEGO

Zaczęto od gwiazd

cami, atmosfera artystycznej me­
tropolii.

— Ale i tak, mimo tej atmosfery,
stolica sztuki przeniosła, się gdzie
indziej. Od czego to zależy? — py­
ta jakby sama siebie. Ileż tych sto­
lic za mojego życia było... Paryż,
Monachium, Nowy Jork teraz...

Ta chwilowa dygresja nie oddala
jej od zaczętego tematu — pomocy
dla artystów i od paryskiej biedy.

— To bardzo ważne — mówi —

umiejętnie pomagać młodym, za­
czynającym pracę, wchodzącym na

tę trudną, twórczą drogę. Tak wie­
le talentów można w ten sposób
uchronić przed robieniem chałtury,
szukaniem łatwego zarobku i za-

Zawsze była osobą pełną uroku
i taką pozostała nadal. Czas
zmienił jedynie jej fizyczną po­

wierzchowność. Potwierdzają to jej
wierni uczniowie z przyjemnością
ją odwiedzający, z przyjemnością
słuchający jej niebanalnych opo­
wieści o czasach i ludziach, których
już nie ma. Interesuje się tym, co

robią młodzi, jakimi żyją proble­
mami, jaką tworzą .sztukę, co wy­
stawiają.

— Artyści potrzebują się naw­
zajem, szukają w sobie oparcia,
choć jeden dla drugiego stanowi kon­
kurencję.. Powinni jednak żyć ra­
zem, razem tworzyć, dyskutować,
krytykować się, wspierać wzajem-

zaj-
zna-

pra-
wie swoim życiem z Krakowem —

choć urodziła się 89 lat temu w

Mławie — w Lublinie ukończyła
szkołę średnią i rozpoczęła naukę
malarstwa u profesora Barwickiego.
Później, w Warszawie studiowała 3
lata w Szkole Sztuk Pięknych. Kra­
ków jednak pociągał ją z magne­
tyczną niemalże siłą. Marzyła o

znalezieniu się w pracowni Pankie­
wicza. Kiedy jednak postanowiła
wreszcie przenieść się do Krakowa
w r. 1921, okazało się, że Pankie­
wicz w swojej pracowni kobiet wi­
dzieć nie chce, co oświadczył jej

M Krakowskim Parnasie
iaSSmuje Cybisowa miejsce
■■ •“ czące. Związana całym

Jnacsej wie umiem
niesione w Paryżu, toteż ambicją
wszystkich zdolnych i żądnych no­
watorstwa studentów było znaleźć
się w pracowni mistrza, który fas­
cynował młodych adeptów malar­
stwa swoją osobowością. Dla Pan­
kiewicza los sztuki polskiej był naj­
ważniejszą sprawą, dążył do tego
by polskie malarstwo pozbawić pię­
tna prowincjonalizmu. Robił to —

trzeba przyznać — skutecznie. W

jego pracowni nie ustawały dys­
kusje o sztuce światowej, do zetk­
nięcia z którą zachęcał swoich ucz­
niów, jako że tylko dwóch z nich
poznało europejskie malarstwo —

Jan Cybis poznał je w Berlinie, a

Zygmunt Waliszewski w muzeach
rosyjskich. Stolicą sztuki był jed­
nak Paryż i tam właśnie kierowały
się oczy całego artystycznego świa­
ta.

— Paryż był w czasach mojej
młodości stolicą sztuki — snuje
swoją opowieść. Mekką twórców z

całego świata, środowiskiem żywym
i różnorodnym. Miano stolicy sztu­
ki chciał nawet zatrzymać w la­
tach trzydziestych, latach wielkiego
gospodarczego kryzysu. Władze mia­
sta nad Sekwaną dążyły wszelkimi
sposobami, by nie dopuścić do wy­
jazdu artystów z Paryża. Udzielano
pomocy — od bezpłatnych obiadów
począwszy, po paczki żywnościowe
i dostarczanie opału do domu.

Moja rozmówczyni odtwarza tę
atmosferę z żywością nie przytłu­
mioną przez upływający nieubłaga­
nie czas. Ze swadą, barwnie, opo­
wiada o stołówce im. Francoisa
Villona, przez którą przewijały się
rzesze najdziwniejszych postaci z

całego świata — aktorów, pisarzy,
malarzy. Ci ostatni mogli korzystać
z pracowni na Montmartrze, z tzw.

wolnych pracowni, w których ry­
sowali za niewielką opłatą — na­
leżało przecież opłacać modela czy
nauczyciela robiącego korekty. Co­
dzienne „chodzenie na rysunek” by-

Hanna Rudzka-Cybisowa. Fot. J. Wcisło

przepasźczeniem talentu. Lepiej się nię. Świadomość tego, co zostało
czasem pomylić pomóc zbyt wie- stworzone przez innych jest pod-
lu, niż kogoś nie zauważyć. Zagad­
nienie pomocy socjalnej dla twór­
ców w podeszłym wieku jest nie
mniej ważne, ale o tym mówi jak­
by wstydliwie. Ot, np. zorganizo­
wanie wyjazdu na lato staje się
problemem. Nie ma ośrodków pra­
cy twórczej, starsi artyści pozosta­
wieni są sami sobie. A przecież tak
wielu z nich dożywa swych lat w

samotności... Te prozaiczne sprawy
szybko jednak znikają z naszej roz­
mowy.

— Maluję do dziś, bo inaczej nie
umiem żyć — powie raz jeszcze.
Maluję, choć już nie zawsze stać
mnie ha to fizycznie, bolą oczy je­
śli światło jest zbyt jaskrawe...

Portret Kawerego Dunikowskiego. Fragment. rep. 3. Wcisło

ło nie tyle pewnego rodzaju modą
i sposobem życia, ale raczej dobro­
wolną koniecznością. Pracowali chę- pokoju,
tnie i dużo.

W Paryżu, do którego wyjechali, kolorystyka
w r. 1924, pozostali przez siedem
lat. Kapiści (jak ich w kraju nazy­
wano) mieli wspólną pracownię
przy Impasse du Rouet, mieszkali
bardzo blisko siebie. Hanna Rudzka
i jej mąż Jan Cybis zamieszkali
przy rue d’Alesia, a ich dom stał
się głównym miejscem spotkań. By­
ły to lata trudne pod względem by­
towym. niezmiernie ważne jeśli
chodzi o dokonania twórcze i dos­
konalenie umiejętności artystycz­
nych. Artystka znajdowała się w

centrum zagadnień malarskich, w

centrum życia, o jakim marzyła.
Luwr i wystawy, kontakty z twór-

Pracuje na oszklonej galeryjce
przylegającej do mieszkania. Tu w

którym rozmawiamy
rozproszone. Stonowana
wnętrza daje wrażenie
i ciepła. Przez uchy-

w

światło jest

przytulności
lone drzwi widać olbrzymi bukiet
zasuszonych kwiatów, ład i spokój
płynie z wiszących na ścianach ob­
razów. Patrzę na drobną postać go­
spodyni. Jest pogodna, ciekawa
świata, żywo reagująca na każdy
temat, choć przecież — jak mówi
— czasami przez pół dnia nie mo­
że się „pozbierać”. Ciekawe — my­
ślę — czy taki stosunek do rzeczy­
wistości, do samej siebie przychodzi
z wiekiem, czy to sztuka właśnie i
fakt pozostawania w jej kręgu da­
ją pewien dystans do spraw zwyk­
łych, szarych, nieuchronnych?

stawą do tego, co jest 1 co będzie.
Bo sztuka opiera się na tradycji,
na znajomości korzeni, jedna wy?
pływa z drugiej. Ta ciągłość musi
być zachowana W sztuce niczego
nie można narzucić, zaprogramować,
przewidzieć. To się rodzi samo,
przechodzi z etapu w kolejny, mniej
lub bardziej interesujący, inny w

każdym razie, etap. Zakłócenie te­
go porządku wywołuje dezorien­
tację twórców, pogubienie się. Tak
było z socrealizmem, który do na­
turalnej ewolucji sztuki wprowa­
dził pewien dysonans. Być artystą,
to znaczy mieć wolny zawód, ale
bardzo uzależniony. Uzależniony od
tego co było, od korzeni właśnie.

Korzenie sztuki Cybisowej tkwią
w postimpresjonizmie, z niego wła­
śnie wywiódł się ów nurt koloryz­
mu, któremu pozostała wierna do
dziś, aczkolwiek modyfikowała go
poszukując ciągle nowych form wy­
powiedzi. Kolor jednak — jak dla
wszystkich kapistów — był dla niej
najważniejszy i ważny pozostał.
Choć brakło oficjalnie sformułowa­
nych programów tej grupy, to prze­
cież pewne założenia wyłożyli ka­
piści w katalogu pierwszej wysta­
wy w warszawskim Klubie Artys­
tycznym w 1S>31 r. Czytamy tam:

„Kolor na płótnie powstaje dopie­
ro przez kontrast z innymi kolo­
rami”, i dalej: „Im kolor będzie
słuszniejszy tym forma będzie peł­
niejsza (Cezanne) i tym bliższa rea­
lizacji plastycznej’’. Te założenia
znajdują pełne odzwierciedlenie w

dorobku Cybisowej. Krajobrazy,
martwe natury, portrety w jej uję­
ciu nabierają szczególnego wyglądu
1 znaczenia. Czysto malarskie roz­
wiązania sprawiają, że obrazy zbu­
dowane są na prawach rządzących
percepcją, jak muzyka budowana
jest na prawach rządzących słu­
chem, a literatura — słowem. Oczy­
wiście, nie rości sobie artystka żad­
nych pretensji do oryginalności w

takim pojmowaniu przestrzeni ma­
larskiej. Potrafi cieszyć się kolo­
rem, w krajobrazach czy martwych
naturach, często pojawiają się kwia­
ty, ogrody, co zdradza nie tylko jej
malarski temperament, ale także
osobowość — pogodną, szukającą
radości w otaczającym świecie.
Równocześnie jednak mą w swoim
dorobku wiele znakomitych wręcz
portretów jak np. te najbardziej
znane: portret Szarańcowej, Duni­
kowskiego, Kornela Filipowicza. Nie
malowała ich na zamówienie, zaw­
sze modelami były osoby zaprzyjaź­
nione.

Z Dunikowskim pozostawała w

wielkiej przyjaźni do końca jego
życia. Artysta, po wyjściu z obozu
koncentracyjnego, przebywał w

Krakowie 1 i trudem ■wracał do
zdrowia, ale jego niezwykła żywio­
łowość, dowcip i niepospolity umysł
zjednywały mu wielu przyjaciół.
Była wśród nich także Hanna Ru­
dzka-Cybisowa. Portret Dunikow­
skiego, namalowany przez nią (znaj­
duje się w Muzeum Narodowym w

Warszawie) to jedno z arcydzieł
polskiego malarstwa. Dunikowski
także wykonał rzeźbę — portret
artystki i włączył ją do słynnego
cyklu Głów Wawelskich.

wprost. W końcu zwyciężył chyba
urok młodej malarki, skoro wszys­
tko skończyło się pomyślnie. Po
okresie paryskim, spędzonym wspól­
nie z kapistami i najbliższym z

nich — Janem Cybisem — znów
wraca do Krakowa. Miasto, pod
Wawelem jawi się we wspomnie­
niach z tego okresu głównie w kon­
tekście Kawiarni Plastyków przy
ul. Łobzowskiej. Bo też było to
wówczas najważniejsze dla środo­
wiska artystycznego Krakowa miej­
sce. Tu także mieściła się redakcja
„Głosu Plastyków”, czasopisma po-
śwęconego zagadnieniom sztuki
współczesnej Czasopismo wydawa­
ne właściwie społecznym sumptem,
czyli tylko siłami
ków, było oczkiem
Cybisa, a zatem i
nie mniej ważne.

— Jan zupełnie
tym punkcie
W domu ciągle walało, się po po­
dłodze pełno papierów, makiet, pro­
jektów. Tu odbywały się długo­
trwałe wielogodzinne
które znajdowały odbicie na ła- I
mach.

„Głos Plastyków” odpowiadał
swoim profilem generacji artystów
dążących do odnowienia polskiej |
sztuki Oczywiście, koloryści stano­
wili tu grupę pierwszoplanową. In­
formowano O ważnych wydarze­
niach artystycznych na Zachodzie,
zamieszczano artykuły krytyczne
autorstwa nie tylko krytyków miej­
scowych, ale także tych osiadłych
w Paryżu. Poszczególne numery
czasopisma wyróżniały się dużą sta­
rannością tak od strony zawartości
treściowej, jak i oprawy graficznej,
słowem: były to edytorskie maj­
stersztyki. I znów moja rozmów­
czyni od tych wspomnień z przesz­
łości przechodzi do dnia dzisiej­
szego. Sięga po album, wydany
przez „Arkady”,
nowi Cybisowi.

— Jak można
zrobić mu taką
to zupełnie nie jego kolory. Dobrze,
że nie doczekał tego i nie widział.
Dla mnie to bardzo bolesne.

Wszystko zresztą co dotyczy jej
męża opowiada tonem zdradzają­
cym ogromne, emocjonalne zaanga­
żowanie.

— J3ył „nie na linii”, wyrzucono
go z akademii, dla mnie pozostał
do końca życia przyjacielem, mimo
wielu przeciwności i dziwnych ko­
lei losu, jakie i nas nie ominęły.

Rozłączyła ich wojna, ona pozo­
stała w Krakowie, tutaj organizując
samopomoc koleżeńską, aktywnie
działając w Związku Plastyków.
On założył nową rodzinę i miesz­
kał w Warszawie. Spotykali się je­
dnak przy różnych okazjach, zjaz­
dach i sympozjach, pozostając dla
siebie wiernymi przyjaciółmi, sta­
nowiąc dla siebie oparcie,

Po wojnie, w kwietniu 1945 roku
powołano Hannę Rudzką-Cybisową
na katedrę malarstwa, jako profe­
sora nadzwyczajnego w Akademii
Sztuk Pięknych w Krakowie. W 5
lat później otrzymuje nominację na

profesora zwyczajnego.
— Jak dziwnie toczą się ludzkie

losy... Zostałam profesorem w uczel­
ni, która nie chciała mnie przyjąć
jako kobiety — uśmiecha się. Nie
było już takich oporów w 1956 ro­
ku, kiedy to powierzono jej funk­
cję prodziekana wydziału malar­
stwa krakowskiej akademii, a 3 la­
ta później funkcję dziekana tegoż
wydziału.

W 1955 roku otrzymuje Nagrodę
Państwową II Stopnia, w 1964 Ko­
mandorię Orderu Odrodzenia Pol­
ski, zaś w 1965 Nagrodę Ministra
Kultury i Sztuki I stopnia. Nie mó­
wi jednak o tym, bo w życiu artys­
ty nie to się liczy przede wszystkim,
choć bez wątpienia są to sprawy wa­
żne. Świadczą o klimacie przychyl­
ności, bez którego żaden artysta żyć
nie potrafi, a nawet jeśli potrafi, to
nie może niczego stworzyć. Hanna

Rudzka-Cybisowa miała szczęście, że
otaczał ją klimat przychylności, mo­
że właśnie dlatego jej talent uwy­
datnił się najpełniej. Może właśnie
dlatego, że dokonało się w jej ży­
ciu- wielkie artystyczne spełnienie,
jest dzisiaj pogodna i mówi z uś­
miechem:

Maluję, choć bardzo mnie bolą
oczy..

samych plasty-
w głowie Jana
dla jego żony

zwariowa! na

wspomina dzisiaj.

dyskusje,

a poświęcony Ja-

było — mówi —

krzywdę. Przecież

W bazylice św. Franciszka, czyli jak się w

Krakowie mówi — u Franciszkanów, po­
lichromię i witraże w prezbiterium oraz w

transepcie wykonał mistrz Stanisław Wyspiań­
ski. natomiast nawa główna jest projektu Ta­
deusza Popiela. Dzięki obu artystom powstało
dzieło dużej urody, jedno z piękniejszych wnętrz
kościelnych w Polsce. Wyspiański dekorację
swoją wykonał w stylu secesji, przeważają w

niej motywy roślinne, geometryczne i heraldycz­
ne. acz i nie brakuje przedstawień figuralnych —

Matki Boskiej z Dzieciątkiem w stroju krakow­
skim, Caritas. Archanioła Michała z mieczem i
Strącenia Aniołów. Malowidła ścienne uzupeł­
niają witraże — św. Franciszek, błogosławiona ■
Salomea oraz cztery żywioły. Po przeciwległej
stronie prezbiterium znajduje się pełen . eks­
presji witraż Wyspiańskiego — Bóg Ojciec —

szczególnie pięknie wyglądający pod wieczór,
gdy podświetla go zachodzące słońce.

Dzieło Wyspiańskiego u Franciszkanów, po­
dobnie zresztą jak polichromię Matejki w koś­
ciele Mariackim, nadgryzł ząb czasu. I słynne
prezbiterium — brudne, zakurzone, łuszczące
się — zaczynało przypominać kopalnianą komo­
rę. W te.i sytuacji zdecydowano się przystąpić
do odnowienia zabytku. Pieniądze się znalazły,
w kosztach partycypuje Zarząd Rewaloryzacji
Zabytków Krakowa i klasztor. Klasztor też, a

ściśle jego prokurator, wkładający wiele serę§
i energii w odnowienie świątyni, ojciec Win­
centy, sprowadzali z Włoch niezbędne pigmenty
i złoto dukatowe, z którego płatków odtwarza
się zaprojektowane przez Wyspiańskiego gwiaz­
dy na sklepieniu, imitującym niebo nocą.

Zadania odnowy prezbiterium podjął się do­
skonały fachowiec, doc. JÓZEF NYKIEL z Pra­
cowni Technologii i Technik Malarskich Mine­
ralnych i Organicznych Wydziału Konserwacji
ASP. Ma za sobą m.in. stały i wieloletni nadzór
i prowadzenie prac konserwatorskich w opac­
twie tynieckim, kilkadziesiąt realizacji konser­
watorskich z zakresu zabytkowych ołtarzy i
rzeźb polichromowanych, polichromii ścien­
nych. a także polichromii własnych, wykonanych
m.in. w kościele cmentarnym -w Myślenicach, w

Pysznicy, w. Wysokiej Głogowskiej. Jest uczniem
znakomitego twórcy krakowskiej szkoły kon­
serwacji prof. Józefa Dutkiewicza.

Dziś pod kierunkiem doc. J. Nykla w prezbi­
terium kościoła Franciszkanów pracują: adiunkt
ALEKSANDER MITKA i starszy asystent
WIKTOR KUCZEWSKI z ASP, konserwator
dzieł sztuki DOROTA WĄCHALSKA oraz ar­
tysta malarz JADWIGA NYKIEL. Prace rozpo­
częły się w marcu tego roku, a ich zakończenie
zaplanowano na czerwiec 1987 r.

Malowidła w kościele Franciszkanów Wyspiań­
ski rozpoczął w maju 1895 i skończył je w grud­
niu tegoż rpku. Pomagał mu w pracy dekorator
Niedzielski z Wiednia. Tempo było iście oszała­
miające. jeśli zważyć, że Wyspiański zaczął pra­
cę bez przygotowanego projektu że projektował
partiami, z dnia na dzień, że często zmieniał tó,
co już zostało namalowane. Do tego przychodzi­
ło zmywać bądź zabielać wapnem to. co nama­
lowali niefortunni jego poprzednicy. Mikulski i
Górski, z którymi franciszkanie zerwali kon­
trakt w połowie roboty, ponieważ ich realizacja
..nie licowała z charakterem gotyckiego wnę­
trza”. jak określone to zostało w kronice klasz­
toru. Ale pośpiech, przeróbki i poprawki wkrót­
ce dały o sobie znać i dziś z rozmaitymi pro­
blemami muszą radzić sobie konserwatorzy.

Już przed wojną na polichromii Wyspiańskie­
go pokazały się plamy, na sklepieniu rysy, póż-
niej. ściany poczęły się łuszczyć a tynki odpa-
.dać. „Lecz żak zżyliśmy się z Wyspiańskim,—
napisano w kronice klasztoru — tak zdaje się
odpowiadać jego sztuka naszemu kościołowi, że
ani nie myślano o zmianie, lecz orzekli wszys­
cy. aby przemalować starą polichromię”

Renowacje wraz z grupa absolwentów ASP w

latach 1947—1949 wykonał profesor szkoły zdobni­
czej Zarzycki. Ponieważ czasy były ciężkie, lata
chude, zakonników nie stać było na złota folię,
toteż częściowo w tych miejscach, gdzie nastą­
piły ubytki, zamalowano je tzw. szlakmetalem.

— Tynki w prezbiterium wykonane zostały
w 1850 r. z materiałów tradycyjnych, tj. wapna
gaszonego i piasku — mówi doc. J. Nykiel. —

Na tynki położono pobiałę wapienną, na której
Górski z Mikulskim wykonali dekorację w tech­
nice tempery kazeinowej. W wielu miejscach
pojawiające się fragmenty malowidła Górskiego
pod warstwą polichromii Wyspiańskiego posia­
dają cechy warstwy chudej lecz słabo odwracal­
nej na działanie wody. Wstrzymanie dalszych
mac Górskiego i Mikulskiego zmusiło wyko­
nawców Wyspiańskiego do częściowego zmycia
dekoracji, a fragmenty słabo rozpuszczalne po­
zostawiono. Na tak przygotowanym podłożu ma­
lowano dekoracje Wyspiańskiego. Już w 1947 ro­
ku zauważono błędy technologiczne zespołu
Wyspiańskiego, które niewątpliwie przyczyniły
się do przedwczesnego odpryskiwania malowidła
z pobiałą lub nawet z podkładem zaprawy. I
dziś również stwierdza się, że zły stan poli-

Polichromia Wyspiańskiego, fragment boazerii,
przed konserwacją.

chromii bierze się ze wspomnianych błędów
technologicznych, a źródłem tych błędów jest to,
że wykonawcy Wyspiańskiego w wyniku czę­
stych zmian projektanta zmuszeni byli wielo­
krotnie przemalowywać te same miejsca.

Zespół Wyspiańskiego malowidła wykonał w

technice typowej dla malarstwa dekoracyjnego
z przełomu XIX i XX wieku. Spoiwem jest tem­
pera kazeinowa. Pod złocenia gwiazd 1 orna­
mentów wykonano podkłady przy pomocy sza­
blonów. Podkłady nanoszono gęstą szpachlówką,
składającą się z mieszaniny kredy, ugru na­
turalnego, oleju i żywicy, po czym na wy­
schniętą powierzchnię nakładano mikstion (ga­
tunek kleju), na nim zaś złoto dukatowe. To tzw.
złoto dukatowe jest czystym złotem w płatkach,
tak cienkich (jedna dziesięciotysięczna część mi­
limetra), że pod mikroskopem widać siatkę.
Czynnością końcową było obkonturowanie złoceń
czernią. Tak powstało u Franciszkanów sławne
sklepienie Wyspiańskiego ze złotymi gwiazdami.

Obecnie prezbiterium kościoła Franciszkanów
oddzielone jest od nawy głównej ogromną folią,
za którą piętrzy się wielokondygnacyjne rurowe

rusztowanie. Wnętrze jak na obrazach Legera.
Wspinam się na sam szczyt pod sklepienie, od
którego rozpoczęto prace. Pani Dorota Wąchal-
ska odkurzała 1 oczyszczała zachowane złoto wo-

dą z detergentami, pan Aleksander Mitka utrwa­
lał podkłady pod złoto. Podkłady te sprowadzono
z RFN, składniki stanowią tajemnicę firmy. Mik­
stura ma to do siebie, że trzeba po nałożeniu jej
na tynk czekać 6 lub 12 godzin, nini będzie
można położyć dukat. Nieraz konserwatorzy
przychodzą więc o 9—-10 wieczofem, robią pod­
kład, a następnego dnia dukat.

ze sklepienia prezbiteriumZłocona gwiazda

Praca z dukatem należy, do najtrudniejszych.
Doc. J. Nykiel pokazuje swój warsztat. Wystar­
czy dmuchnąć, a folia rozprostowuje się lub
zwija. Złote płatki znajdują się w niewielkiej
książeczce, poprzekładane bibułką. Jedna gwiaz­
da pochłania 174 książeczki, co w cenach czar-

norynkowych wynosi około 2—3 tys. zł. Do pra­
cy niezbędna jest skórzana poduszka pozłotni-
cza, nóż pozłotniczy i płaskie, niezwykle delikat­
ne pędzle. No i wprawa, doświadczenie, ręka
pewna, niezawodna. Pozycja do pracy nie do
pozazdroszczenia, toż pracuje się nad głową,
pod sufitem. Zimą oczywiście jest piekielnie zim­
no, latem zaś upalnie, jak to pod dachem.

O aktualnym stanie polichromii doc. Nykiel
mówi tak: ''

— Złocenia prezbiterium zachowane są dość
dobrze, jednakże w około 60 proc., głównie na

sklepieniu, są w złym stanie bądź już nie istnie­
ją. Zniszczenia mają charakter odprysków bądź
zrolowanych podkładów wraz ze złotem. Zasad­
niczą przyczyną zniszczeń jest niewłaściwa tech­
nologia zastosowana przez zespół Wyspiańskie­
go. Podkłady wykonano zbyt grubo, z tłustej
szpachlówki, a do tego położono ją na warstwie
wcześniej wykonanej polichromii, ta zaś z kolei
położona została na wtórnie zabielonych lub
przemalowanych powierzchniach tynku. War­
stwy te tworzą obecnie grubą i kruchą struk­
turę. W efekcie, w wyniku skurczu i większego
naprężenia masy szpachlówki, doszło do oder­
wania się złoceń od podłoża Stan polichromii
jest bardzo zły. Malowidło w większych lub

mniejszych partiach już wkrótce po ich wyko­
naniu źle się prezentowało. Obecnie na ogólnej
powierzchni ścian w 25 proc, warstwa malarska
wraz z pobiałami jest całkowicie sproszkowana i

pozbawiona spoiwa Wilgoć i mikroorganizmy
zrobiły swoje. Do tego dochodzą Wielokrotne 'in­
ne malowidła, zatarcia waoienno-piąskowe, uzu­
pełnienia tynków. Np. pod warstwa malowidła
znajduje się gruba warstwa pobiały, niekiedy
dwóch lub trzech pobiał. a w płaszczyznach
międzyokiennych zatarcia wapienno-piaskowe.

Część tych zatarć pochodzi ż okresu Wyspiań­
skiego. część z okresu renowacji w latach
1947—1949 Np wokół ołtarza w pasie boazerii
wymieniono nawet znaczne połacie tynków. Tak
więc błędy technologiczne, powstałe już w zara­
niu tworzenia polichromii Wyspiańskiego, zostały
pomnożone przez zespół renowatorów w 1947 r..

którzy posłużyli się zbyt słabo klejącym spoi­
wem kazeiny, jak również nie wzmocniono jej
należycie dodatkiem spoiwa olejnego bądź ży­
wicznego Jeżeli już mowa o błędach technolo­
gicznych. nie sposób nominać kapitalnego źródła

przyczyn . ..

kim. jest stałe zawilgocenie murów pochodzące
od dużych okien gotyckich. Pojedynczo oszklópę
witraże powodują Drży spadku temperatury na

zewnątrz stałe skraplanie się parw wodnej ii jej
ściekanie na dolną część murów Brak odprowa­
dzenia skraplającej się wody oraz słaba wenty-?
lacja wnętrza dopełniają obrazu sytuacji.

Nie jest więc dobrze z polichromią Wyspiań­
skiego. ale nie jest też i beznadziejnie. Doć.
.1. Nykiel swoje założenia konserwatorskie formu­
łuje następująco:

— Przede wszystkim chodz; o zabezpieczenie
warstw polichromii Wyspiańskiego jak i rekon­
strukcji dokonanych przez ostatnich restaurato­
rów. Charakter bowiem dekoracji, zdominowany
geometrycznymi i roślinnymi ornamentami, wy­
maca rachowania je> charakteru, zatem obec­
ne działania zabezpieczające DOwinny służyć dal­
szemu jej przetrwaniu nie zmieniając natęże­
nia barwy i charakteru malowidła Natomiast
użytkowy charakter oolichromii skłania do cał­
kowitej rekonstrukcji lub uzupełnienia miejsc
brakujących w duchu epoki i pierwotnych zalo-
żeń autora

Polichromia Wyspiańskiego jest dziełem ze­
społu. który artysta mra: nizował celem, wyko­
nania zadania i dziś trudno powiedzieć, co jest
jego ręki a co nie jest Płaszczyzny m:ędzyokień_
ne, przeciwległe ostatnich ■orzedostatmch okien
apsydy. przypisywane osobistemu wykonawstwu
artysty, aktualnie są całkowicie przemalowane
a ściślej mówiąc — zrekonstruowane przez re­
stauratorów w 1947 r. Co zatem jest jeszcze
u Franciszkanów ręki mistrza, trudno dziś orzec.

Poczytajmy klasztorną kromkę:
„Sam Stanisław Wyspiański. swoją własną rę­

ką wykonał na wąskich, a długich miejscach po­
między przedostatnim a ostatnim oknem w prez­
biterium po przeciwkątnych ścianach dwa obra­
zy. Po stronie epistoły obraz Matki Boskiej z

Dzieciątkiem w stroju krakowskim, a nad nim
dwie postacie złączone w uścisku, mające ożna-'
cżać miłość chrześcijańską Na ścianie przeciw­
ległej obraz przedstawiający strącenie złych a-

niołów do piekła oraz niby Święty Michał z mie­
czem”...

Z uznaniem pisząc o niezwykle starannie,
z rozmachem i dużym nakładem sił przygotowa­
nej restauracji polichromii Wyspiańskiego
u Franciszkanów, trudno nie zauważyć, że
w Krakowie na konserwację zasługują jeszcze
setki 1 tysiące zabytków, ale na pierwszym
miejscu przede wszystkim polichromia w ko­
ściele Mariackim dzieło wyjątkowej urody, któ­
rego twórcą był sam mistrz Jan Matejko, a pod
jego kierunkiem prowadzili tam prace Wyspiań­
ski i Mehoffer. Polichromia kościoła Mariackiego
zapoczątkowała nasze malarstwo ścienne w XX
wieku, a ze względu na znajdujący się tam oł­
tarz Wita Stwosza kościół odwiedzany jest przez
tysiące ludzi z całego świata. T cóż widzą po
wejściu do słynnej świątyni? Ponure, brudne
wnętrze. Oby i- ono doczekało się zatem swoieso
docenta Nykla.

KONRAD STRZELEWICZ

dodatkiem spoiwa olejnego bądź' ży-

szybkiego mszczenia polichromii ją*



Sfor- 8
gAZETA KRAKOWSKA

SOBOTA, NIEDZIELA, 26, 21 WRZEŚNIA 1985 R. — NR 220
AÓ •■■ ................ ..... .............. ....... . .....-------- -------

Profesor Konstonfin W. Frołow

honorowym doktorem AGH
(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1) Kurdiunow, Sidorenko,
gólnie w zakresie automatyza­
cji i biotechnologii, którymi
to dziedzinami zajmuje się m.

In. radziecki uczony. Jest już
sformułowany program wspól­
nych badań właśnie w tych
specjalnościach. Mówiąc o pla­
nach na przyszłość odniesiono
się też do historii — uczynił
to m.in. prof. Jerzy Litwini-
szyn — wiceprezes PAN, któ­
ry mówił o powstaniu w Kra­
kowie Akademii Umiejętności
i związkach jej
przedstawicieli z :

radzieckimi.
Nadanie tytułu

noris causa prof.
technicznych Konstantinowi W.
Frołowowi odbyło się na

uroczystym posiedzeniu Sena­
tu AGH. Rektor uczelni prof.
Antoni S. Kleczkowski wita­
jąc przybyłych gości przypom­
niał historię związków nau­
kowców polskich z uczonymi
rosyjskimi i radzieckimi.

Prof. K. W. Frołow jest
szóstym naukowcem radziec­
kim posiadającym tytuł dok-
tęra honorowego AGH. Po­
przedzili go profesorowie:

wybitnych
naukowcami

doktora ho-
dr. nauk

Jelu-
tin, Kie! j Spiwakowski. Se­
nat AGH w specjalnym 47. już
w historii uczelni dyplomie
doktora honoris causa uzasa­
dnia nadanie tego zaszczytne­
go tytułu prof. K. W. Froło-
wowi: „Za uznanie wybitnych
zasług uczonego dla rozwoju
teorii drgań, układów człowiek
— maszyna i biotechnologii, a

także za współpracę z polski­
mi ośrodkami nauki a w szcze­
gólności z AGH”. Dorobek
twórczy prof. K. W. Frołowa
przedstawił promotor dokto­
ratu prof. Zbigniew U
Prof. Konstantin W. Frołow
opublikował około 300 prac
naukowych, jest jednym z wio­
dących uczonych w dziedzinie
dynamiki maszyn, w szczegól­
ności drgań w' maszynach. Jest
twórcą nowego kierunku w

nauce — biomechaniki czło-
wieka-operatora w warunkach
wibracyjnego oddziaływania
maszyn. Wzruszony uczony
przyjmując z rąk rektora AGH
symbole wiedzy i praktyczne­
go jej wdrożenia — berło i
oskard górniczy — podzięko­
wał za dowód uznania. Wyra-

ził on m. in- pogląd, że tytuł
honorowego doktora jaki mu

nadał Senat AGH jest „wyra­
zem uhonorowania nie tylko
jego skromnej osoby, ale so­
cjalistycznego rozwoju nauki”.
Stwierdził on m. in. także, „że
rola nauki i kultury techni­
cznej nigdy nie była tak wa­
żna jak na obecnym etapie
rozwoju”. Prof. K. W. Frołow
wygłosił w auli AGH specjal­
ny wykład, którego wysłucha­
li m. in. przybyli na uroczys­
tość sekretarz KK PZPR' Ka­
zimierz Augustynek, sekretarz

Engel, naukowy Krakowskiego Od­
działu PAN prof. Włodzimierz
Ostrowski. Obecny był także
konsul Konsulatu Generalner
go ZSRR w Krakowie Enn
Liimets. Po 1 południu prof. K.
W. Frołow wygłosił też wy­
kład w Instytucie Wibroaku­
styki AGH, zaś dzisiaj bierze
udział w IV Sympozjum nt.

..Wypływu wibracji na otocze­
nie” organizowanym przez
Politechnikę Krakowską w

Janowicach k. Tarnowa gdzie
wygłosi referat nt. „Współczes­
ne problemy wibracyjne bio­
mechaniki”. (Pa)

©OKOŃCZENIE ZE STR 1)
miastach dzień i noc pełnią
służbę patrole wojska i poli­
cji, które sprawdzają doku­
menty i pojazdy, samochodo­
we. Osoby podejrzane prze­
szukiwane są bezpośrednio na

ulicy.
Wszystkie lotniska 1 drogi

dojazdowe do Paryża znajdu­
ją się pod. nieustanną kontro­
lą francuskich sił bezpieczeń­
stwa. Wzmocniona została o-

chrona rezydencji prezydenta
Francji, premiera oraz Innych
obiektów rządowych i użytecz­
ności publicznej. Puste są re­
stauracje i kawiarnie. ■

PARYŻ (PAPł W piątek po
południu agencja AFP przez
blisko godzinę nadawała jedy­
nie ograniczony serwis najważ­
niejszych wiadomości — było
to wynikiem ewakuowania
personelu po otrzymaniu in­
formacji, że w budynku pod­
łożono bombę.

Anonimowy rozmówca po­
wiadomił komisariat policji w

Paryżu, że za 45 minut w sie­
dzibie AFP nastąpi eksplozja.
Policjanci natychmiast prze­
prowadzili ewakuacje agencji
1 dokładnie przeszukali wszy­
stkie pomieszczenia Wstrzy­
mano ruch na sąsiednich uli­
cach. Agencja nadała sygnał.

na-

w

Na
fał-
nie

że w każdej chwili może

stąpić całkowita przerwa
nadawaniu doniesień,
szczęście alarm okazał się
szywy — żadnej bomby
znaleziono.

Po ostatniej serii zamachów
w Paryżu policja jest wprost
zasypywana podobnymi mel­
dunkami. W większej części
są to głupie dowcipy, dzwonią
jednak także ludzie, którzy są
przekonani, że widzieli
aejrzane pakunki lub
chody.

po-
samo-

t

(PAP),
rozesłała

Śmiertelna

ofiara Tatr
NOWY SĄCZ (PAP). W Ta­

trach. znów rozległo się woła­
nie ó pomoc. 17 bm. przed po­
łudniem ratownicy GOPR we­
zwani zostali w rejon Czarnego
Stawu. Podczas próby wspi­
naczki zdarzył się wypadek
Władimirowi Antonowowi, o-

bywatelowi bułgarskiemu. U-
padek ze skał zakończył się
ciężkimi wewnętrznymi obra­
żeniami. Akcja ratowników
sprawiła, że ofiara wypadku
znalazła się szybko w szpita­
lu.'Tego samego dnia po po­
łudniu nastąpił drugi alarm
dla goprowców’, również w re­
jonie Morskiego Oka. Wypadek
zdarżył się parze wspinających
się mieszkańców Wrocławia.
Było to na kilkadziesiąt me­
trów przed szczytem Żabiej
Turni Mięguszowieckiej. Wspi­
nający się zlecieli w dół.

Mężczyznę zatrzymała lina.
Doznał on tylko ■niewielkich
potłuczeń i szoku. Kobieta —

22-letnia Olga A. doznała po-
ważnydh obrażeń ciała. Ratow­
nicy GOPR dostali się do po­
szkodowanych desantując się
z pokładu helikoptera. Był
wśród nich również lekarz.
Niestety, mimo kilkugodzinnej
akcji reanimacyjnej, kobieta
zmarła.

Młodzi rolnicy
w Sejmie

WARSZAWA (PAP). Czy bę­
dą rosły nakłady Inwestycyj­
ne na rolnictwo? — takie py­
tanie zadawali młodzi rolnicy
19 bm. w Warszawie podczas
spotkania z marszałkiem Sej­
mu Romanem Malinowskim.

Zapoznał on gości-laurea-
tów olimpiady młodych pro­
ducentów rolnych i wzorowych
rolników w całym kraju z sy­
tuacją w gospodarce żywnoś­
ciowej. Nakłady inwestycyj­
ne — powiedział — powinny
być obecnie koncentrowane w

wybranych dziedzinach, które
mogą w 'krótkim czasie pod­
nieść całą gospodarkę na

wyższy poziom. Należy do
nich także . szeroko pojęty
kompleks żywnościowy, a za­
tem i rolnictwo. Na jego roz­
wój planuje się przeznaczyć
ok. 35 proc, nakładów przewi­
dzianych w projekcie Narodo­
wego Planu Społeczno-Gospo­
darczego na lata 1986—1990.
Trafi on do Sejmu jeszcze w

tym miesiącu. Wagę rolnictwa
obrazuje fakt, że dostarcza
ono ok. 45 proc. surowców
wykorzystywanych w naszej
gospodarce.

Młodzi rolnicy, reprezentu­
jący wszystkie sektory, zwra­
cali w dyskusji uwagę m. in.
na niedostateczne zaopatrze­
nie wsi w wodę oraz kulejącą
dystrybucję węgla. Podkreśla­
no konieczność prowadzenia
prac melioracyjnych na wię­
kszą skalę —-tak, aby nie do­
szło do regresu w tej dziedzi­
nie.

Mówiono też o nieprawidło­
wościach w rozdziale materia­
łów i środków produkcji. Do­
póki n!e nastąpi zrównoważe­
nie podaży z popytem należy
walczyć ze złem korzystając z

możliwości jakie stwarza pra­
wo.

Z głębokim żalem żegnamy
dr. inż. STEFANA STABRAWĘ

zmarłego 8 września 1986 r.

W Zmarłym tracimy wieloletniego, życzliwego Przy­
jaciela naszej Spółdzielni

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy współczucia
RADA I ZARZĄD STUDENCKIEJ
SPÓŁDZIELNI PRACY „ŻACZEK”

W KRAKOWIE
>►

PRACA

ZAKŁAD blacharsko-dekarskl —

przyjmie 9 blacharzy-dekarzy na

korzystnych warunkach. Kraków,

Modrzewskiego ł w godz. od 7—S .

SPRZEDAŻ

WOZ 'ciągnikowy M-M — sprze­
dam. Józef Pazdur. 3ł-S2B Skrzy­
dlne M, woj. nowosądeckie. g-3O4O8

KUŚNIERSKĄ masaynę — sprze­
dam. TeL 37-36-06, po 18. g-30690

LOKALE

MIESZKANIE własnoćctowe, Lo­
cum, 62 ml, umeblowane, os. Wi­
dok, II p. — sprzedam. Oferty
32484 ,.Prasa” Kraków, Wlślna 2.

RÓŻNE

DOSWIADCZONY pedagog koja­
rzy małżeństwa, pomaga, radź!.
„HALSZKA”. Żary. A-141

PRZETARGI

Wojewódzki Urząd Spraw Wewnętrznych w Krakowie, ul.
Mogilska 109 sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO następujące pojazdy samochodowe:

1.

O
Przedsiębiorstwo Eksportu ::

1
Wewnętrznego ,,PEWEX"

wynajmie lokale handlowe ;*
— w Zakopanem o powierzchni min. 120 m» o

— w Bukowinie Tatrzańskiej o powierzchni 100 m! J J

oraz J*
— magazyn w Zakopanem na składowanie alkoholu < ►

krajowego o powierzchni ok. 500 m’ <►
b Warunki do omówienia w Biurze Handlowym Kra- ❖
J [ ków, ul. Makuszyńskiego 15, teł. 44-93-89. Y

K-8261

I OKRĘGOWY URZĄD PRZEWOZU POCZTY
KRAKÓW — 2

zatrudni KOBIETY i MĘŻCZYZN
na

♦
stanowiskach:
ASYSTENTÓW w Wydziale Poczt Ruchomych —

praca na delegacji wymagane wykształcenie średnie

ASYSTENTÓW w Wydziale Ekspedycji 1 Rozdzielni
Listowej — praca zmianowa '

— wymagane wy-
ksztacenie średnie

EKSPEDIENTÓW w Wydziale Poczt Ruchomych —

praca na delegacji — wymagane wykształcenie pod­
stawowe

EKSPEDIENTÓW w Wydziale Ekspedycji i w Wy­
dziale Rozdzielni Listowej — praca ■zmianowa —

wymagane wykształcenie podstawowe
♦ PALACZY C.O. (system grawitacyjny) — praca

zmianowa — wymagane wykształcenie podstawowe
oraz uprawnienia zawodowe

WARTOWNIKÓW Straży Pocztowej —praca zmia­
nowa — wymagane wykształcenie podstawowe

♦ POMOCE KUCHENNE — praca na 1 zmianę — wy­
magane wykształcenie podstawowe.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu.
Zgłoszenia należy kierować do Działu Służby Praco­

wniczej, ul. Lubicz 4, I piętro, pokój 29, nr telefonu
22-19-33.

Urząd zapewnia pełny zakres świadczeń socjalnych,
nagrody z Zakładowego Funduszu Nagród, nagrody ju­
bileuszowe, 50 proc, zniżki na przejazdy PKP, zniżkę
w opłatach radiowo-telewizyjnych, umundurowanie
lub ekwiwalent za umundurowanie.

UWAGA: ze względu na położenie Urzędu obok
dworca PKP i PKS dogodne warunki dojazdu dla
osób nie będących mieszkańcami Krakowa. K-84a4

I
I

I

I
i

Nysa 522, nr podwozia 267402, nr silnika 550216, rok pro­
dukcji 1982,

'' '

160.800 zł "

Nysa 522, nr

dukcji 1981,
160.800 zł •

Nysa 522, nr

dufccji 1978,
186.600 zł
Nysa 522, nr

dukcji 1978,
186.600 zł
Nysa 522, nr

dukcji 1981,
195.500 zł
Nysa 522, nr

dukcji 1978,
186.600 zł
Nysa 522, nr

dukcji 1979,
149.400 zł
Nysa 522, nr

dukcji 1931,
186.600 zł

9. Nysa 522, nr

dukcji 1979,
162.900 zł
Nysa 522. nr

dukcji 1982,
195.500 zł
UAZ-469 b,. ftr
produkcji 1975,
252.100 zł
UAZ-469 b, nr

produkcji 1977,
252.100 zł
UĄZ-469 b, nr podwozia 108109,
produkcji 1975,

( . 240.700 zł
14.

2.

3.

4.

5,

stopień zużycia 78%, cena wywoławcza

podwozia 266933, nr silnika 690212, rok pro-
s-topień zużycia 78°/o, cena wywołaifacza

podwozia 214758, nr silnika 451924, rok pro-
stopień zużycia 79*/o, cena wywoławcza

podwozia 186035, nr silnika 489286, rok pro-
stopień zużycia 79’/o, cena wywoławcza

♦

♦

♦

\

podwozia, 254007, nr silnika 664888, rok pro-
stopień zużycia 78%, cena wywoławczaświadków jako uczestnik

środowego zamachu ulicznego
przed domem towarowym
Tati w Paryżu — mógł bez
przeszkód w stosunkowo krót­
kim czasie opuścić Francję i
zjawić się w rodzinnej wiosce
Kubejat w północnym Liba­
nie, gdzie w czwartek pojawił
się na konferencji prasowej
zaprzeczając udziałowi swóje-
mu i swoich braci w ostatniej
serii zamachów terrorystycz­
nych w Paryżu.

AFP zwraca uwagę, ie ist­
nieje wiele połączeń lotni­
czych, na przykład przez
Wiedeń i Larnakę na Cyprze,
umożliwiających szybki prze­
lot z Paryża do Libanu.

❖
PARYŻ (PAP). W piątek o-

publikowano w Paryżu wyni­
ki sondażu przeprowadzonego
6 i 17 września przez Instytut
Badania Opinii Publicznej So-

ząpyta-
nych oświadczyło, że ich zda­
niem „Francja znajduje sie w

stanie wojny” w rezultacie
trwających od paru tygodni
terrorystycznych zamachów o-

raz koniecznych z tego wzglę­
du kontrposunięć rządu. Ty­
leż samo obywateli uważa, że

należałoby przywrócić karę
śmierci dla autorów zama­
chowi bombowych. ’/.

Nowojorskie
spotkania

8.

7.

8.

10.

podwozia 210510, nr silnika 517009, rok pro-
stopień zużycia 79%, cena wywoławcza

podwozia 235775, nr silnika 600621, rok pro-
stopień zużycia 78%, cena wywoławcza

podwozia 255307, nr silnika 490765, rok.pro-
stopień zużycia 79%, cena wywoławcza

podwozia 231601, nr silnika 583303, rok pro-
stopień zużycia 76%, cena wywoławcza

PARYŻ
francuska
nowy, zbiorowy list
za czterema braćmi siedzące­
go w więzieniu terrorysty li­
bańskiego Georgesa Ibrahima
Abdallaha oraz pięciorgiem
innych członków jego organi­
zacji, występującej pod naz­
wą FARL (Frakcja Rewolu­
cyjnych Armii Libańskich). . fres. Aż 75 procent
Poza braćmi Georgesa Matt-
ricem, Emilem, Robertem 1
Josephem, poszukuje się Je­
szcze jednego mężczyzny i 4
kobiet ostrzegając, że są to

wyjątkowo niebezpieczni o-

SObnicy, najprawdopodobniej
uzbrojeni.

Równocześnie AFP pisze,
że jeden z. braci. Abdalłahów,
Emile — roźpożftśny przez

w
Policja
piątek

gończy

M- Orzechowskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nia Jauiera Pereza de Cuel-
łara z generałem Wojciechem
Jaruzelskim. Sekretarz gene­
ralny ONZ przekazał pozdro­
wienia przewodniczącemu Ra­
dy Państwa.

Min. M. Orzechowski spot­
kał się też z przewodniczącym
Zgromadzenia Ogólnego, mi­
nistrem spraw zagranicznych
Bangladeszu Humaiunem Ra-
szidcm Czoudhury, z którym
omówił problemy obecnej se­
sji oraz stan 1 perspektywy
współpracy państw.

podwozia 278722, nr silnika 6260.13, rok pro-
stopień zużycia 78%, cena

'

.

'wywoławcza

I
11.

12.

13.

15.

18.

17.

podwozia 107860, nr silnika
stopień zużycia 78”/o, cena

podwozia 202301, nr silnika
stopień zużycia 78%, cena

stopień zużycia

podwozia 271060,
stopień zużycia

5054817, rok
wywoławcza

4056307, rok
wywoławcza

nr silnika 80904808, rok
79%, cena wywoławcza

nr silnika 1101724, rok
79%, cena wywoławcza

podwozia 299078, nr silnika 507290, rok
stopień zużycia 79%, cena wywoławcza

podwozia 278356, nr silnika 5015857, rok
stopień zużycia 79%, cena wywoławcza ■

I Ogólnopolskie Sympozjum Ochrony
Przeciwpożarowej Zabytków

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

branym dziennikarzom pro­
blemy. które będą omawiane
w czasie trwania dwudniowe­
go sympozjum. Przypomnijmy.
że w Krakowie i wojewódz­
twie aż 1500 obiektów podle­
ga prawnej. ochronie ppoż. Są
to zabytki klasy „0”, I, II, III.
Już w 1978 roku w Krakowie
został opracowany program
poprawy stanu obiektów za­
bytkowych i rewaloryzacyj­
nych. Zagadnieniem tym zain­
teresowano biura projektów,
które wykonują wszystkie mo­
dernizacje związane ze zmianą
funkcji starych zabytkowych
substancji czy też unowocześ­
nieniem obiektów zostawiając
w nich te same funkcje. Oka­
zuje się, że „strażacy” najwię­
cej kłopotów mają z... konser­
watorami zabytków. Do kra­
kowskich strażników mienią
państwowego i prywatnego
przylgnęło już nawet przez­
wisko „sabotażystow kultury
polskiej”. Dlaczego? Otóż wła­
śnie oni zdając sobie w pełni
sprawę z zagrożenia w starych
obiektach muzealnych, tea­
trach, w komnatach wawel­
skich. wydają rozporządzenia

o zamknięciu ich. I tak np. za

sprawą krakowskich straża­
ków zamknięto wystawę na

Wawelu „Orient-Wschód”,
gdyż środki ppoż. były nie­
wystarczające. Wyłączono na

jakiś czas Teatr Muzyczny i
Sukiennice. Te jednak wszy­
stkie poczynania nie sprawia­
ją na' Ministerstwie Kultury l
Sztuki żadnego wrażenia. Kra­
kowskie poczynania zdają się
być poczynaniami „papierko­
wymi”. Bowiem oprócz wy­
mienionych wyżej zaintereso­
wanych, jakoś nikt nie wie­
rzy w możliwość' spłonięcia
dorobku kilku pokoleń Pola­
ków jaki znajduje się w kra­
kowskich muzeach i krakow­
skich posesjach. Dlatego też
na sympozjum zaproszono i
muzealników. 1 przedstawicie­
li pożarnictwa, i stowarzyszeń
naukowo-technicznych,
winni zawitać goście z

Ministerstwa Kultury i
ki, producenci sprzętu ppoż..
konserwatorzy, projektanci i
ci wszyscy, którym nieobo­
jętne są dobra kulturowe, do­
bra. które bez odpowiednich
środków ochronnych mogą
zniknąć w ciągu kilku minut
na zawsze! (ml)

Po­
ntonu
Sztu-

■Triumf młodych artystów Łodzi i Warszawy
■Krakowianka wśród wyróżnionych

■ Dzisiaj wieczorem wielki koncert laureatów
ZE STR. 1)
Wielkiego w

Zakład Remontowo-Budowlany „Społem” CZSS
Oddział Wojewódzki w Nowym Sączu,

Nowy Sacz-Biegonice, ul. Elektrodowa 62

ZATRUDNI NATYCHMIAST -

'<0> kierowników budów z uprawnieniami
<> majstrów budowlanych z praktyką zawodową
O techników budowlanych z praktyką zawodową

ORAZ
O murarzy
O tynkarzy
O zbrojarzyĆ> posadzkarzy-lastrykarzy
O cieśli
<_> dekarzy
<> spawaczy
ć> stolarzy
V monterów urządzeń wodno-kanalizacyjnych
ó robotników niewykwalifikowanych

Zainteresowanym pracą oferuje się korzystne wy-
; nagrodzenie w/g zakładowego systemu plac.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Spraw Pracowniczych, tel. 228-46, 229-49. K-7961

81210131, rok
wywoławcza

nr silnika
79*’/o, cena

UAZ-469 b, nr

produkcji 1978,
240.700 zł
UAZ-469 b, nr

produkcji 1979,
240.700 zł
UAZ-469 b, nr

produkcji 1978,
240.700 zł
UAZ-469 b, nr podwozia 179285,
produkcji 1976, stopień zużycia
240.700 zł
UAZ-469 b, hr podwozia. 301803,
produkcji 1979, stopień zużycia 790/a, cena .wywoławcza:
zio.ióo żł .

Star A-29 osinóbus, ńr podwozia .55739, nr silnika 0133,
rok produkcji 1976, stopień zużycia 78%, cena wywoław­
cza 409.700 zł

20. Nysa 522, nr podwozia 280636, nr silnika 111707, rok
produkcji 1983, stopień zużycia 77%, cena wywoławcza

• 204.400 zł
21. Star A-29 skrzyniowy, nr podwozia 26519. nr silnika

28291, rok produkcji 1973, stopień zużycia 77°/u, cena wy­
woławcza 450.000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 2. października 1936 r. e

godz, 9 w budynku Wojewódzkiego Urzędu Spraw Wewnę­
trznych w Krakowie, ul. Mogilska 109, w świetlicy Wydzia­
łu Transportu (budynek Dyspozytora).

Pojazdy wystawione do przetargu oglądać można będzie
w dniach 36 września i 1 października 1986 roku w magazy-

’

nie przy ul. Mogilskiej 109 w godzinach 12—14.

Zgłaszający się do przetargu i oględzin winni zaopatrzyć
się w przepustki wejściowe na teren obiektu wystawiane
przez Biuro Przepustek WUSW.

Przystępujący do przetargu obowiązani są wpłacić wa­
dium ”w wysokości 10®/e ceny wywoławczej

'

na konto:
35044-3232-130 IV OM NBP — Kraków, najpóźniej w przed­
dzień przetargu.

Ipeipni'' I W razie nie dojścia do skutku pierwszego przetargu, drugi
JGal&nl I przetarg nieograniczony odbędzie się w dniu 16 paździer- I

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) | nika 1986 roku o godz. 9 również w świetlicy Wydziału |
• *nh kierunki I Transportu. Na salę wpuszczani będą kupujący posiadający

znaczającycn I przy sobie wpłacony odcinek wadium. Ceny wywołania niż-
wspołczesnej sze będą o 50% cen przetargu pierwszego,
muzycznej. Na rangę im- I
nrezv składa się też wyso- I Zastrzega się prawo częściowego lub całkowitego unieważ-
ka pozycja polskiej muzyki j «enia przetargu bez obowiązku podania przyczyny. K-7801 I

współczesnej w świecie.
Na estradach Filharmo­

nii Narodowej i Akademii
Muzycznej, gdzie odbywa­
ją się koncerty „Warszaw­
skiej Jesieni” staną wyko­
nawcy z kilkudziesięciu
krajów świata, m. in. z Ko- .

reańskiej Republiki Ludo- I

wo-Demokratycznej, Kana­
dy i USA.

Sukces krakowskiego 18. nr silnika 70608313, rok

filatelisty |]9
KRAKÓW (PAP). Na trwa­

jącej przez dwa pierwsze ty­
godnie września światowej
wystawie filatelistycznej w

Sztokholmie, duży sukces od­
niósł krakowianin Janusz
Adamczyk, który uhonorowa­
ny został złotym medalem. To
najwyższe wyróżnienie mię­
dzynarodowe przyznano za

zbiór znaczków i innych eks­
ponatów’ filatelistycznych, któ­
rych głównym motywem by­
ła historia podwawelskiego
grodu w XVIII 1 XIX wieku.

Inauguracja

iE■nMB■
BM
ś

„Warszawskiej

Zarząd Kółka Rolniczego w Manlowle. gmina Szczucin, woj.
tarnowskie, sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO:
1.

2.
3.

ciągnik Ursus C 360, cena wywoławcza 610.203 zł
przyczepę wywrotkę D 43, cena wywoławcza 68.586 zł
silnik spalinowy z wózkiem S 320, cena wywoławcza

49.721 zł
pług ciągnikowy U 021/1, cena wywoławcza 11.308 zł

5. bukownik BK 1100, cena wywoławcza 58.365 zł
6. młocarnię MSC 7 005/1, cena wywoławcza 90.883 zł
7. kopaczkę elewatorową Z 609 /2, cena wywoławcza 78.010 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 9 października 1986 r? o godz.
im. Jana Kiepury. Przypomi- I io w garażach Kółka Rolniczego w Maniowie.
nam o tym również Czytelni- I Wadiuim w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wipła-
kóm naszego dziennika. | w Kółka Rolniczego najpóźniej w dniu przetargu

do godz. 9.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­

ku podania przyczyny. K-8045

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

W'

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA HYDROTECHNICZNEGO

I RUROCIĄGÓW ENERGETYCZNYCH

„ENERGOPOL-2”
w Krakowie

Zakład Sprzętu i Transportu, ul. Przewóz

zatrudni zaraz
pracowników w następujących zawodach:

♦ kierowca (kat. C, D, E)
♦ operator koparki, II kl. uprawnień
♦ operator dźwigu samojezdnego, ni i n kl. upra­

wnień
♦ operator spycharki, III 1 II kl. uprawnień
Przedsiębiorstwo gwarantuje wynagrodzenie .indy­

widualne wg zakładowego systemu wynagrodzeń
uwzględniającego kwalifikacje oraz wkład pracy (sta­
wka na stanowiskach robotniczych do 110 zł/godz.).

Dla pracowników zamiejscowych zakwaterowanie w

hotelach pracowniczych względnie możliwość dowozu
z miejsca zamieszkania codziennie lub tygodniowo.
Przedsiębiorstwo ponadto zapewnia:

— premie uznaniowe, akordowe, umów o dzieło i
specjalne
dodatki za wysługę lat i nagrody jubileuszowe

— wszelkie świadczenia socjalne, wczasy, kolonie, •

wycieczki
— uprawnienia wynikające z Karty Pracownika Bu­

downictwa
— możliwość podnoszenia kwalifikacje
Zgłoszenia przyjmuje Dziki Zatrudnienia ZSiT Kra­

ków, uL Przewóz, teł. 55-25-11,
K-7671

... I Państwowy Dom Pomocy Społecznej dla Dorosłych w Kra-
Odsłonłęcie medalionu I kowie, pray ul. Helclórv 2, ogłasza, że W DRODZE PRZE-

brazowego Jana Kiepury | TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie wentyla-
J I cji kuchni PDPS, wg posiadanej dokumentacji 1 projektu

(Inf. wł.). Wczoraj w sana- I technicznego.
torium „Patria" w Krynicy; w I Termln realizacji ni—IV kwartał 1986 oraz rok 1987.
holu wypoczynkowjm okona- I udziału w przetargu zapraszamy jednostki państwowe,

Kiepury. Jest to replika dzieła, Oferty w kopertach i napisem „Przetarg” należy przesy-
które kilka dni temu odsłonię- | -a<^ w terminie 14 dni od daty ukazania się niniejszego ogło-
to na frontowej ścianie w mu- i szenia-
szli koncertowej na deptaku. I Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie-
W czasie uroczystości obecni | ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyn. K-7819
byli przede wszystkim kura- I ' ’

cjusze — miłośnicy talentu I WZSR „Samopomoc Chłopska” w Tarnowie, Zakład Gospo-
wielkiego polskiego artysty, I darczy w Dębicy ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE-
dyr. techn. PPU Kazimierz I OGRANICZONEGO sprzeda samochód marki Star 66 — ko-
Chrostowskl, dyr„ „Patrii” dr I Parka KS-251, nr silnika 6020, nr podwozia 2050, nr

Andrzej Swolkień. Przybyłych I TAR 604R, rok prod. 1976, stopień zużycia 70%, cena

przywitała dr Władysława | wolawcza 343.000 zi.
Wójcikowska zaś aktu odsło- I Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy-
nięcia dokonał dyrektor arty- I sokości 10% ceny wywoławczej w kasie Zakładu Gospodar-
styczny Festiwalu im. Jana I czego w Dębicy, plac Zwycięstwa 5, w przeddzień prze-
Kiepury Bogusław Kaczyński. I targu.
Tak więc Jan Kiepura wrócił I Przetarg odbędzie się w drugą środę tygodnia po ogtosze-
do swojej „Patrii” gdzie praw- I niu w prasie o godz. 10 w Oddziale Budowlano-Montażowj-m
dopodobnie powstanie w I Zakładu Gospodarczego, ul. Rzeszowska-Błonia, a ewentu-
mieszkaniu wielkiego artysty I alnie drugi przetarg odbędzie się w tym samym dniu o
— śpiewaka małe muzeum. I godz. 11.

Medalion — płaskorzeźbę I Wymieniony pojazd można oglądać w Zakładzie Gospodar-
ufundował Komitet Rozwoju I czym, ul. Rzeszowska-Błonia w Dziale Transportu w godz.
Krynicy. Autorem dzieła jest I I~15-
Edward Gorol. I Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz-

(Jędrz.) ku podania przyczyn, K-8300

NO- PRZEDSIĘBIORSTWO ELEKTRYFIKACJI
I TECHNICZNEJ OBSŁUGI ROLNICTWA „ELTOR”

Kraków, ul. Saska 25

grodą Pagartu w postaci wy­
jazdu zagranicznego obdarzo­
no ROMĘ AMBROZIEWICZ-
OWSINSKĄ, nagrodą Huty
Katowice również tą soprani­
stką oraz PIOTRA NOWAC­
KIEGO, który da również re­
cital w telewizji polskiej. Na­
grodą Klubu im. Jana Kiepu­
ry w Sosnowcu otrzymała
JOANNA WOS. Świetna pol­
ska artystka śpiewaczka MA­
RIA FOŁTYN ustanowione
przez siebie nagrody w postaci
udziału w najbliższych reali­
zacjach zagranicznych oper
polskich przyznała ZENONO­
WI KOWALSKIEMU i PIO­
TROWI NOWACKIEMU, zaś

zagranicz- wszyscy laureaci zaproszeni
będą do tych wystąpów rów­
nież w najbliższym czasie.
Nagrodą „Ezpresu Wieczorne­
go” dla najmłodszego uczest­
nika finałów konkursu opero­
wego otrzymała AGNIESZKA
KURÓWSKA-JANECKA. Na­
grodą publiczności, która była
wynikiem zorganizowanego
przez „Cztery pory roku" kon-

obdarzono
z

we

MO-

(DOKOŃCZENIE
(bas) z. Teatru.
Warszawie.

Wyróżnieniami
JOANNĘ MIKĘ-CORTES
Teatru, Opery i Baletu
Wrocławiu, sopranistką
NIKE SWAROWSKĄ-WA-

. LAWSKĄ z Opery Krakow­
skiej, JOANNĘ WOS z Teatru.
Wielkiego w Łodzi oraz KRY­
STYNĘ WYSOCKĄ-KOCHAN
z Teatru Wielkiego w Warsza­
wie.

Nagrodą ministra kultury i
sztuki za najlepsze wykona­
nie arii z opery polskiej o-

trzymali ZENON KOWALSKI
i PIOTR NOWACKI. Nagrodą
ministra spraw
nych w postaci zagranicznego
tournće artystycznego otrzy­
mał ZENON KOWALSKI.
Specjalnego znaczenia nabie­
ra nagroda, dyrektora Wydzia­
łu Kultury Urzędu Wojewódz­
kiego w Nowym Sączu, która
przypadła KAZIMIERZOWI
KIELAROWI — tenorowi,
ipiewakowi-amatorowi. Na-

kursu otrzymał PIOTR
WACKI.

Mówi sią, ie poziom
kursu operowego im.
Kiepury był wysoki. Krynica
jest rozgorączkowana i szyku­
je sią do dzisiejszego galowe­
go wystąpu laureatów.*

Cieszą sią, że czterej wy­
różnieni przeze mnie uczestni­
cy przesłuchań, konkursowych
zajęli tak wysokie miejsca.
Jak pisałem o nich — można
sprawdzić na łamach „Gaze­
ty Krakowskiej”, która trady­
cyjnie już pilnie towarzyszy
imprezie
Krynica jakby ożywiła sią.
Tradycje Festiwalu
Pieśni im. Jana Kiepury po­
wołanego w roku 1967 z ini­
cjatywy Stefana Półchłopka
przez wiele lat nie pozwalały
załamywać rąk i stanowiły
powód dla podjęcia nowych
przedsięwziąć. Do najważniej­
szych będzie niewątpliwie na­
leżeć budowa sali koncertowej

kon-
Jan«

wy-

rej.
wy-

krynickiej. Sama

Arii i

ZATRUDNI natychmiast
«•♦♦♦ .

__________

♦ operatora spycharki♦ kierowców ciągnika

♦ ślusarza narzędziowego
♦
♦

z-cę kierownika działu transportu
dyspozytora działu transportu
maszynistki poza halą maszyn
operatora świdroustawiacza

murarza-tynkarza

»

mechanika samochodowego
spawacza
monterów-konserwatorów urządzeń
c.o.

elektromonterów
robotników magazynowych
robotników niekwalifikowanych do
renie

Wynagrodzenie wg Zakładowego Systemu Wyna­
grodzeń oraz szczególne uprawnienia wynikające z

wod.-kan.

♦
♦
♦

pracy w te-

T_ .-- O--- ~ c* vv Ł11C
„Karty Pracownika Budownictwa”.

w«5n0S»ani,a: D'iał Służb Prac<»wniczych, tel. 55-42-00,
Wewn' K-8252

i
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Plenarne posiedzenie KD PZPR w Krowodrzy

Nie tylko o reformie...
„Można mówić o utrwaleniu

tżę wśród członków partii
świadomości, że tylko na

podstawie konkretnych doko­
nań można mówić o poprawie
sytuacji. Deklaracje o postę­
pującej stabilizacji nic prze­
cież same nie zmieniają” —

stwierdził, przedstawiając re­
ferat Egzekutywy, sekretarz
KD PZPR w Krowodrzy WAL­
DEMAR KANIA.

. Tematem spotkania była
„realizacja uchwały X Zjazdu
PZPR”, a samo posiedzenie
służyło konsultacji przed o-

pracowaniem programu dzia­
łania w instancji dzielnico­
wej. Wiele miejsca poświęco­
no w referacie reformie go­
spodarczej: „Stworzono ramy
prawne w postaci ustaw, ale
często nie zmieniły się wa­
runki w jakich działają przed­
siębiorstwa”. Podkreślano li­
czne niekonsekwencje: zmie­
niające się przepisy, rosnące
dotacje, ograniczania swobody
przedsiębiorstw przez „zbyt
aktywnych referentów w cen­
tralnych instytucjach”. Mó­
wiąc o działalności związków
zawodowych i racjonalizacji

Święto budowlanych
w Krakowskim Przedsiębiorstwie

Instalacji Sanitarnych
Krakowskie Przedsiębiorstwo Instalacji Sanitarnych ob­

chodziło wczoraj święto „Dnia Budowlanych”. Na uroczystą
akademię, zorganizowaną w sali Szkoły Muzycznej w Nowej
Hucie, w której uczestniczyli prezydent miasta Krakowa —

TADEUSZ SALWA i sekretarz KK PZPR — JOZEF SZCZU­
ROWSKI oraz przedstawiciele władz dzielnicy Śródmieście —

przybyła załoga, kierownictwo przedsiębiorstwa oraz zapro­
szeni goście, wśród których witano przedstawicieli bratnich

przedsiębiorstw budownictwa krakowskiego oraz delegacje
węgierskich przedsiębiorstw budowlanych m.ln. Kombinatu

Budowlanego „Delćp” w Szegedzie 1 Zakładu 23 w Buda­
peszcie. Przybyli również emeryci i renciści KPIS.

Zasłużeni pracownicy zostali odznaczeni krzyżami zasługi
oraz odznaczeniami resortowymi i regionalnymi.

W referacie okolicznościowym dyrektor KPIS — TADE­
USZ JASZCZYŃSKI podkreślił, że dotychczasowe dobre

wyniki przedsiębiorstwo zawdzięcza przede wszystkim zało­
dze, która pracuje coraz wydajniej, podnosi jakość swojej
pracy i jest gotowa do wykonania wszystkich efektów, za­
programowanych dla miasta Krakowa na koniec bież. roku.

W USC w Słomnikach odbyła się miła uroczystość nadania
Jmion tamtejszym trojaczkom. Trzej synowie Janiny i Ta­
deusza Kamińskich otrzymali imiona Jarosław, Grzegorz
i Marek. Jak mówi kierowniczka USC Janina Plutecka są
to już drugie trojaczki w tym mieście. Opiekunami dzieci
podczas uroczystości nadania imion byli Barbara Kapuścik,
Krzysztof Pochaba, Irena Bryła, Krzysztof Gąsior, Irena
Wolna i Czesław Nowak. W uroczystości wzięli także u-

dział przedstawiciele Oddziału Wojewódzkiego PZU Zdzisław
Nowak, Wiktor Nowak i Barbara Wierzbicka, którzy wrę­
czyli słomnickim trojaczkom trzy polisy ubezpieczeniowe po
50 tys. złotych. Każde z dzieci po ukończeniu 20 lat życia
otrzyma (po doliczeniu procentów) po 180 tys. zł. Były też

życzenia i upominki od miejscowych harcerzy, a także od re­
dakcji „Gazety Krakowskiej”. Okolicznościowy adres od .re­
daktora naczelnego „Gazety” Sławomira Tabkowskiego i upo­
minki od zespołu wręczyła redaktor Józefa Fiotrowska-
Strigl.

Na zdjęciu: słomnickie trojaczki — Jarosław, Grzegorz,
Marek. Fot. K. Ołehawa

Sporo emocji wywołał nie­
przewidziany, dodatkowy
punkt wprowadzony do pro­
gramu wczorajszego posie­
dzenia Komisji Gospodarki
Terenowej i Komunalnej RN
m. Krakowa. Rzecz dotyczyła
podwyżek cen biletów MPK
na liniach podmiejskich.
Szczegółowych informacji na

temat propozycji planowa­
nych podwyżek udzielił
Tadeusz Trzmiel — dyrektor
Miejskiego Przedsiębiorstwa
Komunikacyjnego w Krako­
wie. Zgodnie z pismem mini­
stra komunikacii z dnia 27 II
1986 roku, określającego zasa­
dy cen regulowanych za prze­
wozy osób i bagażu środkami
masowej komunikacji miej­
skiej przez wojewodów i pre­
zydentów miast stopnia wo­
jewódzkiego. opłaty za prze­
wozy na liniach podmiejskich
należy ustalać ną poziomie a-

nalogicznym do opłat pobie­
ranych nrzez przedsiębior­
stwa PKS, orzv wprowadze­
niu taryfv umożliwiającej do­
konywanie opłat za pomocą
biletów o nominałach 3. 6. 12.
18 i 24 zł. Innym’ słowy wv-

nika z tego ż° i PKS
powinny ujednolicić swe od­
cinki strefowe jak i taryfy.
Ponieważ jednak od 1 X br.
w przedsiębiorstwach PKS

zatrudnienia, stwierdzono m.

in., że wielokrotnie przyczyną
słabszych wyników ekonomi­
cznych uzyskiwanych (czy wła­
ściwie — nie osiąganych) przez
niektóre przedsiębiorstwa, jest
utrzymywanie się na niektó­
rych stanowiskach kierowni­
czych ludzi niekompetentnych
i nieudolnych.

„Aktywność partii i admini­
stracji nie może być mierzo­
na wyłącznie sprawami podję­
tymi, lecz tymi, które udało
się zrealizować, dodajmy —

nie »jakoś« — ale pomyślnie.
Na tym właśnie opiera się
skuteczność działania i spo­
łeczny autorytet władzy".

Zastępca naczelnika dzielni­
cy JANUSZ BIENIARZ mó­
wił o najbardziej istotnych
dla mieszkańców Krowodrzy
sprawach: budownictwie mie­
szkaniowym, usługach komu­
nalnych, możliwościach wy­
poczynku... Dyrektor szpitala
im. G. Narutowicza ANDRZEJ
HYDZIK — o najważniejszych
sprawach służby zdrowia:
złym zaopatrzeniu w leki, na­
wet te najbardziej podsta­
wowe i malejącej liczbie pie­

Z posiedzenia Komisji Gospodarki Terenowej

i Komunalnej

Od 1 października — drożeją
bilety MPK na liniach podmiejskich

podwyższone zostają opłaty za

przewóz i wydłużone z 5 km
do 10 km odcinki strefowe,
MPK stanęło przed podobną
koniecznością. Opłaty za prze­
jazd liniami podmiejskimi
będą wynosić za bilety jedno­
razowe: do 10 km (I strefa)
— bilet normalny — 18 zł,,
ulgowy — 9 zł., powyżej 10
km do 20 km (II strefa) —

bilet normalny — 30 zł., ul­
gowy — 15 zł. Za bilety mie­
sięczne (ulgowe): do 10 km
trzeba będzie teraz płacić —

bilet pracowniczy — 450 zł.,
bilet szkolny i socjalny — 190
zł., powyżej 10 km-do 20 km
— bilet pracowniczy — 700
zł., bilet szkolny i socjalny —

225 zł. Wreszcie bilety mie­
sięczne ogólnodostępne imien­
ne na 1 linię podmiejską bę­
dą kosztować: do 15 km —

1070 zł, powyżej 15 km
1280 zł.

Czy podwyżka ta jest ko­
nieczna? — to pytanie naj­

lęgniarek. Brakuje ich w Kra­
kowie już 850. DANUTA FI­
LIPKOWSKA, dyrektorka
Szkoły Podst. Nr 15 przeka­
zała opinie nauczycieli i ro­
dziców: „Szkoła nie może być
miejscem ciągłych — nie do
końca przemyślanych — eks­
perymentów”. FELIKS PLU­
TA, dyrektor „Petroinformu”
powiedział m. in.: „Praca o-

znacza dziś dla wielu przycho­
dzenie do miejsca, w którym
mieści sie kasa”, a FRANCI­
SZKA GRABOWSKA, sekre­
tarz POP w „Bacutilu” mówi­
ła o zgodnym z przepisami
hamowaniu samodzielności fi­
nansowej przedsiębiorstwa.

O zadaniach instancji f or­
ganizacji partyjnych w kam­
panii sprawozdawczo-wybor­
czej mówił I sekretarz KD
PZPR WŁADYSŁAW KAS­
PERCZYK.

Zebrani przyjęli uchwałę i

zaakceptowali wnioski za­
warte w referacie i dyskusji.

Podczas posiedzenia zasłu­
żonym członkom krowoder­
skiej organizacji partyjnej
wręczone zostały odznaczenia
państwowe ( regionalne. (ev)

Hydrant przy ul. Zy-
manka w Skotnikach od ro­
ku, pomimo interwencji miej­
scowej ludności, jest zepsuty.
Wodę doprowadzała prywatna
spółdzielnia. Potem MPWiK
(na wiosnę) wykopało dół i

pracownicy odeszli. Woda cie­
knie dalej. Niedawno wpadło
do nie zabezpieczonego wyko­
pu dziecko. Kto wreszcie za­
interesuje się tą sprawą?

SOBOTA

KDK „Pałac pod Bara-
nami” (Rynek Gł. 27): Pokaz

sprzętu mikrokomputerowego
oraz oprogramowania (10—17);
Ogólnopolski Przegląd Nowo­
ści Wydawniczych Miesiąca
(12—18).

Cyrk radziecki (Błonia):
15.30; 18.45.

♦ Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2): Klub Twór­
ców „Meeting on thę Biału-
cha River” — zespół blueso­
wy „The Cooks” — 19.

XI LO (os. Teatralne
33): Giełda książek i podrę­
czników szkolnych (9—14)

NIEDZIELA
♦ Nowohuckie Centrum

Kultury (pl. Centralny):
„Wielki festiwal” (bajka tea­
tralna) — 15.

♦ Cyrk radziecki (Błonia):
11, 14, 18.

♦ Dworek Białoprądnicki:
„Spotkania rodzinne w Dwór
ku” — 15.30 (inauguracja).

♦ Klub „Arka" (29 Listo­
pada 50): Giełda podręczni­
ków 1 skryptów akademic­
kich (10—14).

Cyrk zaprasza

na dodatkowe

przedstawienie
Wszystkich, którzy do tej

pory nie zdążyli oglądnąć
wspaniałych występów
cyrku, zapraszamy w nie­
dzielę o godz. 11 na dodat­
kowe występy. Cały do­
chód z tego przedstawienia
artyści radzieccy przezna­
czyli na odnowę zabytków
Krakowa.

częściej zadawali radni dy­
rektorowi MPK. Okazuje się,
że tak. Oto bowiem minister
finansów cofnął krakowskie­
mu MPK 407 milionów zło­
tych dotacji, tym samym sta­
wiając przedsiębiorstwo w

bardzo trudnej sytuacji. Po­
móc tutaj mogłyby władze
miasta, gdyby oczywiście
miały na ten cel odpowied­
nio wysokie fundusze. „Wszy­
scy jednak doskonale sobie

zdajemy sprawę z tego, że
budżet miasta jest niewielki,
a lista pilnych potrzeb o-

gromna. W /tej sytuacji jedy­
ną alternatywą jest wprowa­
dzenie podwyżek cen biletów"
— powiedział jeden z rad­
nych. Większością głosów po­
zytywnie zaopiniowano pro­
pozycje podwyżek cen biletów
na liniach podmiejskich MPK.

Wejdą one w życie z dniem
1 października 1986 roku.

(koź)

GAZETA KRAKOWSKA

teatry
SOBOTA

MINIATURA (pl. Ducha 2): J.
Chmielnik: Romanca — 17 1 19.30 .

NURT (os. Teatralne 34): A.

Ayckbourn: Jak się kochają w

niższych sferach — 19.15 (premie­
ra prasowa). GROTESKA (Skarbo­
wa 2): M. Konopnicka: Na jagody
— 10. MASZKARON — SCENA
STUDIO (Boh. Stalingradu 21, II

p.): Wspinacz — 20. OPERETKA

(Lubicz 48): F. Lehar: Carewicz —

19.15. STU (al. Krasińskiego 16): C.
K. Norwid: Noc tysiączna druga —

19.15. KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Z. Laurentowski: Kot w butach
— 15; K. Krumlowski: Śluby dęb­
nickie — 19.

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA
MINIATURA, 0PERETKA —

niecz. GROTESKA: Na jagody —

11.

Pozostałe jak w sobotę.

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34): Po­

wrót do przyszłości (USA 12 lat)
— 14; Cotton Club (USA 18 lat)
— 16.15; Pewnego razu w Amery­
ce (USA 18 lat) — 18.45 (przedpre-
miera). KULTURA (Rynek Gł.
27): Czule słówka (USA 15 lat) —

14, 18; Jestem przeciw (poi. 15 lat)
— 16.15, 20.15. KSF MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Nadzór (poi.
18 lat) — 16, 13, 20. MŁO­
DA GWARDIA — STUDYJ­
NE (Lubicz 6): Iluzjon — film

prod. francuskiej z cyklu „Na
frontach II wojny” — 16, 13, 20.
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12;
1941 (USA 15 lat) — 10, 13, 15, 17,
19. PODWAWELSKIE (Komando­
sów 21): Gry wojenne (USA 12

lat) — 15; Medium (poi.
18 lat) — 17. ŚWIT DU­
ŻA SALA (os. Teatralne 10): Po­
wrót do przyszłości (USA 12 lat)
15.45, 18; Jezioro Bodeńskie (poi.
15 lat) — 20.15. ŚWIT MAŁA SA­
LA: Psy wojny (USA 18 lat) —15,
17.15, 19.30 . ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Nieo­
czekiwana zmiana miejsc (USA
15 lat) — 15.45, 20; Lubię nieto­
perze (poi. 18 lat) — 18. SFINKS
— STUDYJNE (Majakowskiego 2):
Policjantka (fr. 18 lat) — 16, 18,
20. TĘCZA (Praska 52): Powrót
Jedl (USA 12 lat) — 15, 17.15; Czu­
łe miejsca (poi. 18 lat) — 19.30.
UGOREK (os. Ugorek): Futerał na

skrzypce (NRD b.o.) — 15.15; Czu­
łe słówka (USA 15 lat) — 17; Ko-

noplelka (poi. 18 lat) — 19.30.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Czy leci z nami pilot (USA 12 lat)
— 15.30; Skorumpowani ((fr. 15 lat)
— 17.45, 20. WANDA (Waryńskiego
5): Piramida strachu (USA 12 lat)
— 10, 12.15; Na całość (poi. 13 lat)
— 15.45, 18; Miłość, szmaragd i kro­
kodyl (USA 15 lat) — 20.15. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Karatecy z

kanionu Żółtej Rzeki (chiń. 15 lat)
— 16.30; Ucieczka w noc (USA 18

lat) — 18.45; Boskie ciała (USA 18

lat) — 21 (przedpremiera). WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Yesterday
(poi. 15 lat) — 10; W pustyni 1 w

puszczy (poi. b .o.) — 12.15; Wspól­
nik (fr. 15 lat) — 16, 18; Czułe
słówka (USA 15 lat) — 20. WRZOS

(Zamojskiego 50): Pechowiec (fr.
12 lat) — 15.45: Esklmosce jest zi­
mno (węg. 18 lat) — 17.45; Wi­
dziadło (poi. 18 lat) — 20.

ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE

(Grzegórzecka Tl): Sprawa Krame­
rów (USA 15 lat) — 15.30, 17.30,
19.30 .

ALWERNIA — Chemik: Miłość,
szmaragd i krokodyl (USA 15 lat).
KRZESZOWICE — Nowości: Mo­
kry szmal (poi. 13 lat). MYŚLENI­
CE — Wisła: Seksmisja (poi. 15

lat); Duch (USA 15 lat). NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Greystoke: le­
genda Tarzana, władcy młap (ang.
12 lat). PROSZOWICE — Syrenka:
Skorumpowani (fr. 15 lat). SŁOM­
NIKI — Czar: Piramida strachu
(USA 12 lat). SKAWINA — Piast:
Powrót do przyszłości (USA 12

lat). WIELICZKA — Górnik: Pira­
mida strachu (USA 12 lat)'.

Pozostałe kina nieczynne

NIEDZIELA
MŁODA GWARDIA: Danton

(poi. 15 lat) — 15.15; Dzieje grze­
chu (poi. 18 lat) — 17.45, 20.15. PA­
SAŻ: Bajki — 12, 13, 14; „1941”
(USA 15 lat) — 10, 15, 17, 19. POD­
WAWELSKIE: Bajki — 12; Stra­
szydła (poi. b .o.) — 14; Gry wo­
jenne — 16: Medium — 18. ŚWIT
DUŻA SALA: Przygody Robinsona
Cruzoe (radź, b.o .) — 13.30; popoł.
jak w sob. ŚWIATOWID DUŻA
SALA: Porwanie (pol.-bułg. b .o.) —

13.30; popoł. jak w sob. SFINKS:

Bajki — 11, 12, 13; popoł. jak w

sob. TĘCZA: Bajki — 15;, Powrót
Jedi — 16, 18.15. UGOREK: Bajki
— 14; popoł. jak w sob. WANDA:

Mały iluzjon: „Sadko” (radź, b.o.)
— 10; Piramida strachu — 12.13;
popol jak w sob. WRZOS: Bajki
— 12; Superman III (USA 12 lat)
— 13; popoł. jak w sob. ZWIĄZKO­
WIEC: Sabat czarownic (węg.-
USA b.o.) — 12.15; popoł. jak w

sob.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Piętno (poi.
18 lat); Spokojnie, to tylko awa­
ria (USA 15 lat). GDÓW — Pro­
myk: Błękitny Grom (USA 15 lat);
Alabama (poi. 18 lat).

Pozostałe Jak w sobotę.

SOBOTA — NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWE­

LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY i ZBROJOW
NIA (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15). Wystawa: „Wa­
wel zaginiony" (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA sob. (9—15), niedz. (12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—15.30). MUZEUM W. I.
LENINA: (Topolowa 5): Wystawy:
„Lenin w Polsce”; „Lenin
w fotografii” (10—17, wst.

wol.); niedz. (10—15, wst. wol.).
DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wystawy: „Mieszkanie Leni­
na”,' „Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej”; „Pol-
skie lata Lenina w płaskorzeź­
bach krakowskich artystów” (9—15,
WSt. WOl.) MUZEUM HISTORY­
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wystawa: „Z dzie­
jów kultury Krakowa” (9—15).
FRANCISZKAŃSKA 4: Wyst. „Od
palisady do fortu" (9—15).
WIEŻA RATUSZOWA: (9—15).
JANA 12: Wyst. „Militaria i ze­
gary” (9—15). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów kultury ży­
dów” (9—15). GOŁĘBIA 4: Wysta­
wa: „Oficyna introligatorska R. Ja-

hody” (niecz.) . MUZ. PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17): Współ­
czesna fauna polska (10—13, wst.

wol.). MUZ. ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1): Wystawa: „Pol­
ska kultura ludowa” (ló—15).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożyt­
ność 1 średniowiecze Małopolski".
„Pradzieje Nowej Huty”. „Mumie
egipskie w ś.wletle promieni X”,
„Samoloty i uzbrojenie XX

co-gdzie-kiedy ?
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wieku” (nieczynne), niedziela
(11—14). PODZIEMIA KOŚCIOŁA
SW. WOJCIECHA (Rynek GL):
Wyst.: „Dzieje Rynku krak.” (13—
17). GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): (11—17). BWA (pl.
Szczepański 3a): (11—18). GA­
LERIA ARKADY (pl. Szczepań­
ski 3a): (11 — 18). MUZEUM
NARODOWE (Sukiennice): Ga­
leria polskiej sztuki XIX. w.

(10—16). MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (niecz.). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): Galeria polskiej sztu­
ki do 1764 roku; Wystawa: ,,2000
lat ceramiki chińskiej” (10—
15.45). ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Jana 19): (10 — 15.30).
NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja 1): Galeria polsk. sztuki XX w.

(niecz.) . Wyst.: „Kossakowie” (10—
15.30). MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLÓWKA” (Tetmajera 28):
Wyst.: „Folklor wsi podkrakow­
skiej” (11—15); niedz. (niecz.) . MU­
ZEUM LOTNICTWA (al. Planu

6-letniego 17): (10—14). TPSP

(pl. Szczepański 4): (10—17). SA­
LON WYSTAW (al. Róż): Wy­
stawa prac R. Golińsklego (10—17).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4): CZY­
TELNIA: „Muzyka w starym Kra­
kowie” — wyst. prac fotograf. S.
Chmielą (10—18), niedz. (10—14).
GALERIA: (14—18), niedz. (niecz.) .

KLUB MPiK (pl. Centralny): CZY­
TELNIA: „Portrety kompozyto­
rów” — wyst. mai. Z. Pabisia­
ka (11—18), niedziela (11—15).
GALERIA: (10—18). niedz. (11—15).
GALERIA ZPAF (Anny 3): „Mą­
dra cisza” — wyst. prac. Paula

Caponigro (10—18), niedz. (niecz.) .

GALERIA KTF (Boh. Stalingradu
13) : (9—19). WIELICZKA ZAMEK
ZUPNY (niecz.) . MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (3-17). KOPAL­
NIA SOLI: (8—17).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. „Ma­
larstwo portretowe XIX—XX w.”

(10—13). MDK (Świerczewskiego
14) : Wyst. płyt gramofonowych z

kolekcji J Koczwary (14—21).

szpitale□yżubne
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21;
niedz. — Prądnicka 35. CHIRURGII
DZIEC.: Prądnicka 35; niedz. —

Prokocim. LARYNGOLOGICZNY:

sob., niedz. — Kopernika 23a. URO­
LOGICZNY: Grzegórzecka 18,
niedz. — Prądnicka 35. OKULI­
STYCZNY: sob., niedz. — Witko­
wie e.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-

SRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14, wizyty domowe — zgłoszenia
8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4),
tel. 11-83-96 (8—19); gabin. stoma­
tolog. (9—14); (Skawińska 8), tel.
66-34-52; (Długa 38), tel. 22-86-77.
(Radomska 36), tel. 11-26-44; (Uła­
nów 29a), tel. 11-53-33.

NOWA HUTA: os. Jagielloń­
skie 1), tel 48-56-26 (8—19); gabin.
stomatolog. (8—14); (os. Na Skar­
pie), tel 44-19-30; (os. Złoty Wiek),
tel. 48-20-70; (os. Wzgórza Krze­
sławickie), tel. 44-57-77; zgłaszanie
wizyt domowych - tel. 44-17-70.

KROWODRZA: (Wójtowska 3),
tel. 33 -21-97 (8—19); gabin. stoma­
tolog (8—14); (Rusznikarska 17),
tel. 34-01-27; (os. Widok), tel. 37-
07-40; (al. Krasińskiego 28), tel.
22-52-68.

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel. 66-55 -11 (8—19); gabin. stoma­
tolog (8—14); (Teligi 8), tel. 55 -

40-55; (Szwedzka 27), tel. 66-38 -72;
(Niemcewicza 1), tel. 66-87-00; (ul
Na Kozłówce), tel. 55 -16-11.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8 —

14): Jerzmanowice, Skała, Gołcza,
Iwanowice, Trzyciąż, Kłaj, Dzie-
win, Zabierzów, Krzeszowice, Al­
wernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki. Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów. No­
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi­
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Szpunara 20)

pogotowie ł

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro­
wania i przewozy — tel. 22-29-99.

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99. Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99, Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99. Nowa Huta — tel.
44-49-99. Krowodrza (Blałoprądnic-
ka 9) — tel. 34-39-99 . Krzeszowice —

tel. 99 . Jerzmanowice, tel. 48. Pro­
szowice — tel. 9 . Myślenice — tel.
999. Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel. dla mieszkańców 999,
tel. miejski 76-14-44. Wieliczka —

tel. 22-33-54 1 78-38 -66, tel. alarmo­
wy 999. Niepołomice — tel. alar­
mowy 198, tel. miejski 210-209.
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejoni­
zacji.

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA APTECZNA: tel.

11-07-65 (niecz.).
Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42 — tel. 22-23-71.

Pstrowskiego 99 — tel. 66-69-50. Ka­
zimierza wielkiego. 117 — tel.
37-44-01. Rakowska 1, tel. 66-23-21.
N. Huta: os. Centrum A — tel.
44-17-36, al. Rewolucji Październi­
kowej 6 — tel. 44-17 -19.

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le. Słomnikach i Niepołomicach.

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR­

DIOLOGICZNY: tel. 22-25-66 1
22-31-38 (15.30—22), niedz. (8—22).

PEDIATRYCZNY: sob., niedz. (8—
22).

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55 -56-64 (9—20).

NAGŁA POMOC LEKARSKA:
tel. 66-80-00 (9—21.30).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 5, tel. 37-55-75 sob.
niedz. (10—18).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-84 sob., niedz.' (10-18).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA: teł.

22-57-55, 22-62-55, 22-18-60 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan): (9—
18 co godzinę).

OGRÓD BOTANICZNY: (Koper­
nika 7): (9—19); szklarnie (10—14).

WESOŁE MIASTECZKO (Mi-
strzejowice): (11—20).

AUTODROM DLA DZIECI (Grze­
górzecka 11): (11—19).

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 6.30, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00,
12.05, 14.00, 16.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

4.00—8 .00 Poranne Sygnały. 8.00

Prognoza pogody, muzyka, infor­
macje. 8.45 Żołnierski Zwiad.
9.00—11 .00 Cztery Pory Roku. 11 .00
Koncert przed hejnałem. 12.45 Rol­
niczy kwadrans. 13.00 Komunikaty.
13.10 Radio Kierowców. 13.30 Kon­
cert reklamowy 14.05 Magazyn
muzyczny „Rytm” 16.05 Muzyka
i aktualności 17.30 Koncert życzeń.
18.00 Matysiakowie. 18.30 Koncert
dnia 19.30 Radio dzieciom: „Supe­
łek”. 20.15 Przy muzyce o sporcie.
21.00 Komunikaty. 21 .05 Radiowy
Tygodnik kulturalny. 21.25 Inter­
pretacje pieśni francuskiej: Henri

Duparo. 22 .05 Z kołobrzeskich fe­
stiwali. 22.20 Na rockową nutę.
23.25 Zaproszenie do tańca.

PROGRAM III

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki.
6.10 24 godziny w 10 minut. 7, 8,
9, 12, 15. 16, 17, 18 Serwis Trójki.
7.30 Polityka dla wszystkich. 8.30

„Jesień w Pekinie” — ode. 33
(pbwt.j . 9.05 Piosenki na weekend.

9.15 Wizyty i podróże. 9.30 Przeboje
z filharmonii 10.00 „Przeminęło z

wiatrem” — ode. 9 10.30 Złote la­
ta swinga 11.00 Nie czytaliście —

to posłuchajcie: przegląd tygodni­
ków 11.15 Piosenki na weekend.
11.30 W życiorysach nie znajdzie-
cie. 11 .40 Piosenki na weekend.
11.50 ..Godziny próby” — ode. 11 .

12.05 W tonacji Trójki. 13.00 „Je­
sień w Pekinie” — ode. 34. 13.10
Powtórka z rozrywki. 14 .00 Ta­
jemniczy świat opery XX wieku.
15.05 Wszystkie drogi prowadzą do
Nashville. 15.40 Coś nowego. 16.00—
19.00 Zapraszamy do Trójki. 18.05

Informacje sportowe. 19.00 Lato

sentymentalnych ludzi. 19.30 Dziś
w Liście Przebojów. 19.50 „Godzi­
na próby” —ode. 12. 20.00 Lista

Przebojów Programu III. 22 .05 24

godziny w 10 minut 1 informacje
sportowe. 22 .15 Teatrzyk „Zielone
Oko”: William Irish „Karolka nie

będzie dziś wieczorem”. 23.00 Za­
praszamy do Trójki.

NIEDZIELA

PROGRAM T

DZIENNIKI: 7.00, 9.00, 12.05,
18.00, 20.00, 23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.25 Moskwa z melodią 1 piosenką.
7.55 Komunikaty. 8 .00 Radiowy
Magazyn Wojskowy. 9.00—11.59 La­
to z Radiem z Krakowa. 12 .05 W
samo południe. 12 .45 Muzyczne no­
wości Programu I. 13.00 Przegląd
tygodników 13.15 Piosenki naszych
twórców: Jacek Bukowski. 14 .00

Klasycy operetki. 14 .30 W Jeziora­
nach. 15.00 Koncert życzeń. 16.00
Teatr Polskiego Radia: „Pojedy­
nek na miedzy” 16.40 Piosenki z

małej scenki. 17.00 Dialogi histo­
ryczne. 17.15 Muzyka w samocho­
dzie. 18.00 Magazyn Międzynarodo­
wy: Wektory. 18.20 Muzyka w sa­
mochodzie. 19.10 Koncert na je­
den głos: Jerzy Rybiński. 19.30
Radio dzieciom: „Na końcu lipo­
wej alei” — słuch. 20.10- Przy mu­
zyce o sporcie. 21 .00 Komunikaty.
21.05 Kolekcja Jamesa. 22 .00 Teatr

Polskiego Radia: „Skąpany świat”.
23.20 Jazz dla wszystkich.

PROGRAM IH

7, 13, 19 Serwis Trójki. 7.05 Me­
lodie przebudzanki. 8.00 Sprawy
i Sprawki wielkiego świata. 8.10
Komu piosenkę. 8 .45 Kąty widze­
nia. 9.00 Muzyczny poranek fil­
mowy. 9.30 Z mojej płytoteki. 10.00

„Tylko 50 minut”: Zespół Adwo­
kacki „Dyskreęja”. 10.30 Bilskie

spotkania: Ochrona zabytków
Warszawy 11.00 Pod dachami Pa­
ryża. 11.30 „Zycie tragiczne — Ma­
ria Komornicka” cz. 4 słuch, do­
kumentalnego. 12.00 Recital Elżbie­
ty Chojnackiej. 12.50 Bliskie spot­
kania: Ochrona zabytków War­
szawy, cz. 2. 13.05 Niech gra mu­
zyka. 14.00 Prywatnie u Kazimie­
rza Kaczora. 14.15 Chronlck —

Największe przeboje grupy
Creedence Clearwater Rlrlval. 15.00
Życie na gorąco — przegląd wy­
darzeń tygodnia. 15.30 Odkurzone

przeboje. 15.50 Bliskie spotkania:
Ochrona zabytków Warszawy, cz.

3, 16.00 Dzieła, Interpretacje, na­
grania. 17 00 Powiększenia. 17.30
Stare 1 nowe nagrania Trójkowe.
18.00 „Mirakle” — słuch, (prem.) .

19.05 Baw się razem z nami. 21.00

„Niestety moja miłości” — słuch,
poet. 21.20 Punctus contra punc-
tum. 22.00 Sto książek — sto roz­
mów „Pamiątki Seweryna Sopli­
cy” 22.15 Kronika nowego jaz­
zu. 22.50 Rozmyślanie przed półno­
cą: Roman Samsel. 23.00 Jam Ses­
sion w Trójce. 23.50 „Droga przez
Flandrię” — ode. 18.

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 7.00, 12.00,17.00.

19.30, 21.55.
7.00 Melodia na dzień dobry. 7 .10

Kalendarz radiowy. 7 .15 W, świą­
tecznym nastroju. 8.00 Klejnoty
muzyki 1 słowa. 8 .20 Anegdoty 1

fakty. 8.50 Sonaty Johanna Hein­
richa Schmelzera. S.00 Transmisja
mszy rzymskokatolickiej. 10.00
Recital organowy. 10.30 Radiowy
Teatr dla Dzieci: „Sklep z zabaw­
kami”. 1100 Magazyn Rozgłośni
Harcerskiej. 12.05 Muzyczne fa­
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scynacje. 12.30 WypraWy czwórki.
13.30 Jasielscy Pogórzanie. 13.45

Krajobrazy historyczne. 14.15 Mo­
nografie. 14.45 Wrzesień 39 w lite­
raturze polskiej. 15.00 Teatr Klasy­
ki dla Młodzieży: „Dni klęski”.
16.00 Quiz popularnonaukowy —

WIST. 17 .05 Ci niezrównani. 17 .45

Refleksje uczonych. 17.50 Aleksan­
der Michałowski: Impromptu Des-
dur op. 21- 18.00 Nabożeństwo Ko­
ścioła Ewangelicko-Reformowa­
nego. 18.40 Motety mistrzów nider­
landzkich. 19.00 Alfa i Omega. 19.35

Lektury czwórki. 19.45 >Piosenki

Starej Warszawy. 20.15 Wieczór

Muzyki i Myśli; Już gram. 21.35

Refleksje 1 rezonanse muzyczne.
22.25 Magazyn Publicystyki Kultu­
ralnej. 2310 Zdarzenia. 23.36 Roz­
mowy intymne.

SOBOTA

PROGRAM I

7.25 TTR — fiz. sem. 3: Si­
ły w polu magnetycznym

7.55 TTR — bipl. sem. 3:
Skład chem. organizmów

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Drops — mag. dla

młodych widzów oraz filmy:
„Urwisy z Doliny Młynów” i
„Jazon z gwiezdnego patrolu”,
ode. 3

10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow­

sze

12.00 Sztuka w świecie mro­
ku: „Korzenie” — film dokum.
prod. franc.

13.00 Morze wokół nas

13.30 Telewizyjny koncert
życzeń dla honorowych krwio­
dawców

14.00 Bariery
14.30 Militaria, obronność,

nowoczesność — mag wojsko­
wy

15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia dramatu po­

wszechnego: Fritz Hochwalder
„Święty eksperyment”, reż. A.
Chrzanowski. Wyk. E. Kamiń­
ski, P. Fronczewski, T. Huk,
P. Machalica, A. Konic, L. Pie­
traszak, A. Bazak i in.

16.55 Losowame Dużego Lot­
ka

17.05 Spotkania mokotow­
skie — Halo, Mokotów

18.00 Lista przebojów muzy­
ki poważnei

18.20 Prosty rachunek
18.30 Telewizyjny Klub Mło­

dych: Promocje
19.00 Dobranoc: „Opowiada­

nia z Doliny Muminków”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt: Gołębie, cz 1
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Żandarm się żeni” —

film fab. prod. francuskiej, reż.
Jean Girault. Wyk. Louis de
Funes, Michel Galabru, Gene-
vieve Grad

21.25 Magazyn „Czas”
21.55 7 dni na świecie
22.05 DT — wiadomości

22.10 II Mokotowskie Spot­
kania

22.40 Proponujemy, . zapra­
szamy

22.45 Sportowe rytmy ty­
godnia

23.15 Kino nocne: „Sycylijski
western” — ode. 3, reż. Pino
Passalecąua

0.10 Piosenka na dobranoc

PROGRAM II

14.25 NURT: Przyrodoznaw­
stwo

14.55 NURT: Przygotowanie
do życia w rodzinie

15.25 NURT: Studium eko­
logii

Sobota w „Dwójce"
15.55 Powitanie
16.00 Halo komputer
16.30 Mała akademia jazzu
17.00 Spektrum
17.30* Święto kwiatów, owo­

ców i warzyw — Skierniewice
'86

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Wielka gra
18.50 Święto kwiatów, owo­

ców i warzyw — Skierniewice
’86

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Kraków na antenie
„Dwójki"

20.50 Studio Sport — Mię­
dzynarodowe zawody hippicz­
ne

21.30 Tydzień w polityce
21.40 „Piękna Otero” — se­

rial prod. włosko-hiszp., ode.
3

22.40 Ze sztuką na ty
23.40 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.15 Program dnia
7.20 Alarm przeciwpożaro­

wy trwa
7.30 Wszechnica rodziny

wiejskiej
7.55 Po gospodarsku — mag.

spraw wiejskich
8.20 Tydzień
9.00 „Teleranek”, oraz film

„Oko proroka”, ode. 3 — se­
rial prod, polskiej

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Tam, gdzie zimą jest

wiosna” — film dokum. prod.
TV radź.

Str. 7

11.10 Spotkanie z pisarką —

Miriam Akavia
11.30 „Brzuchatki z Wim-

bledonu” — film fab. prod.
ang.

13.05 Siedem anten
13.50 Telewizyjny koncert

życzeń
14.35 Tu uczyli się pradzia­

dowie
15.00 DT — wiadomości

15.05 Teatr Młodego Widza:
Jean de La Fontaine — „Eaj-
ki”, reż, A. Minkiewicz

15.40 „Pieprz i wanilia” ode.
2., pt. Brama Słońca

16.20 Studio 1
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Przygo­

dy Guliwera”, ode. pt. Turniej
— ameryk. serial animow.

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Powrót do Edenu”

ode. 19 — austral. serial fil­
mowy

20.50 Pegaz — mag. aktual­
ności kult.

21.40 „Bob Geldof w Afryce”
— rep. film.

22.10 II Mokotowskie Spot­
kania

22.40 Sportowa niedziela
23.10 Wyniki Totalizatora
23.15 DT — wiadomości

PROGRAM II

10.30 Film dla niesłyszą­
cych: „Powrót do Edenu” ode.
19 — serial prod. austral.

14.00 „Walcząca satyra” —

wojsk, program dokum.
14.30 Lokalny koncert ży­

czeń
15.00 Kraków na antenie

„Dwójki”
15.30 „Zwierzęta w kamerze”

— film dok. prod. RFN
16.00 Kino familijne: „Ro­

bin Hood”, ode. 16 — ang. se­
rial film. ■

16.50 Jutro poniedziałek
17.15 Kraków na antenie

„Dwójki”
17.45 „Kino-Oko” — kalejdo­

skop filmowy
18.40 Przeboje Bogusława

Kaczyńskiego
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Studio Sport: CSIO—

WKKW zawody jeździeckie z

Białego Boru
21.00 Kraków na antenie

„Dwójki”
21.30 Wielkie filmy małego

ekranu: „Saga rodu Forsy-
the’ów” ode. 1 — serial prod.
ang., reż. David Giles. Wyk.:
Kenneth Morę, Erie Porter,

/Susan Hampshire, Nora Ni-
cholson '

22.20 Scena piosenki aktor­
skiej: Eeata Malczewska

22.45 Wieczorne wiadomości
22.50 Notatnik „Warszaw­

skiej Jesieni”

SOBOTA

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

8.30 Pionierska Jaskółka
9.45 „Złote wrota” — piosen­

ki dla dzieci
13.00 „W rytmie spartakiady"
16.00 Teatrzyk pod wieżą —

program z M. Rottrovą
18.20 Wieczorynka
18.30 „Pan Tau i zaczarowa­

ne piosenki”
20.00 Fotel dla gościa
20.35 „Z życia wzięte”
21.40 Televariete
23.10 Bramki, punkty, se­

kundy
23.25 „Wielka rana” — teatr

TV

PROGRAM II

9.00 „Opowieści starego Ar-
batu” — komedia radź.

10.40 Jęz. francuski
11.10 Jęz. niemiecki
16.05 „Kto odrzucił?” — ko­

media
17.20 Sprytniejszy wygrywa
18.30 Auto-moto revue

19.10 Wieczorynka
20.00 Zaproszenie na ban­

kiet — muzyczny portret R.
Moliera i grupy Bankiet

20.30 Spotkanie na życzenie...
21.40 „Linia graniczna” —

film USA
23.20 Wyścigi łodzi motoro­

wych o Wielką Nagrodę CSRS

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
10.05 Bieg Rudeho Prava
11.45 „Cienki lód” — teatr

TV
14.30 Halo, niedziela
15.00 Radar — pr. wojsk.
15.20 Halo, niedziela
18.20 Wieczorynka
18.30 Progr. muzyczny
20.05' „Angolański dziennik

lekarki” — teatr TV
21.40 Bramki, punkty, se­

kundy
21.55 „Rusałka” — opera

PROGRAM II

10.00 TV Klub Młodych
14.30 Złoty Kask
17.30 Puchar Pokoju i Przy­

jaźni — zaw. motorocrossowe
19.10 Wieczorynka
20.05 Orbis pictus
20.40 Grand Prix Portugalii

— samochodowe MS formuły I
21.40 Czarna magia — pro­

gram rozrywkowy
22.30 Kronika MS w sza­

chach

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów. kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bięrze odpowiedzialno­
ści.
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Kwaszonkl
na ealy rok

(część II)

KAPUSTA KWASZONA Z ŻURAWINAMI
Około ośmiu kg białej kapusty oczyszcza­

my z wierzchnich liści, ścinamy głąby, my­
jemy i osączamy z wody, przekrawamy na

pół i szatkujemy. Posypujemy solą (około 10
dag) wymieszaną z 2 dag kminku i ubijamy
w kamiennym garnku lub beczułce bardzo
ściśle. Na każdą warstwą ubitej kapusty kła­
dziemy marchewkę, jabłka 1 kilka żurawin.

Na osiem kg kapusty będziemy potrzebo­
wać: 1 kg jabłek antonówek — umytych i
pokrajanych w ćwiartki, 20 dag marchwi u-

mytej, obranej i utartej na tarce z dużymi
oczkami i 20 dag żurawin przebranych i opłu­
kanych.

Po napełnieniu garnka kapustę przykry­
wamy denkiem, obciążamy kamieniem, przy­
krywamy czystą gazą 1 tak zostawiamy w

pokojowej temperaturze na dwie doby. Po tym
czasie kapustę przebijamy czystym patykiem
aż do dna. Po kilku godzinach kapustę przy­
krywamy 1 obciążamy kamieniem. Kapusta
musi być cały czas przykryta sokiem — jest
to warunek konieczny, aby kwaszonka się-u-

dała. Po trzech dobach, kiedy minie burzliwa
fermentacja, ustawiamy kapustę w chłodnym
miejscu.

Nie zapominamy o tmonfa pojawiającej
się pleśni.

JABŁKA KWASZONE INACZEJ
5 kg jabłek antonówek, wszystkie średniej

wielkości, zdrowe i nie poobijane — myjemy
i osączamy z wody. Kamienny garnek, umyty
i' wyparzony, wykładamy liśćmi czarnej po­
rzeczki. Ściśle układamy jabłka, przekładamy
liśćmi czarnej porzeczki, ostatnią warstwę
też stanowią liście.

Przygotowujemy zalewę:
10 dag żytniej mąki mieszamy ze szklanką

zimnej wody, zalewamy wrzącą wodą (około
5 litrów), dodajemy łyżeczkę soli i 10 dag
miodu. Całość mieszamy. Jabłka zalewamy o-

studzoną zalewą. Jabłka przykrywamy tale­
rzykiem, obciążamy kamieniem. Do jedzenia
jabłka nadają się po miesiącu.

Malaj kapusty. Do tak przygotowanego na­
czynia nakładamy fasolkę (dość ściśle) prze­
tykając ją nasionami kopru, angielskim zie­
lem i wiórkami korzenia chrzanu. Jeszcze ca­
łość dokładnie ugniatamy 1 zalewamy ostu­
dzoną zalewą. Przykrywamy talerzykiem 1
obciążamy. Można też przykryć najpierw
fasolkę wygotowanym płótnem. Mniej więcej
po tygodniu, kiedy już będzie po burzliwej
fermentacji — zdejmujemy płótno 1 talerz, na

wierzch kwaszonki wlewamy kilka łyżek ole­
ju, tak, by powstała dwucentymetrowa war­
stwa chroniąca. Garnek wynosimy w chłodne
miejsce.

SELEKTOL SPECIAL 10W-30 dobry na zimę

Jak się dowiaduję, Dy­
rekcji Okręgowej CPN w

Krakowie udało się uzyskać
pewną partię oleju silniko­
wego SELEKTOL SPECIAL
10W-30. Mniej zorientowanym
przypomnę, że w czasach obfi­
tości produktów naftowych u

schyłku lat siedemdziesiątych
mieliśmy dwa rodzaje olejów
Silnikowych SELEKTOL SPE­
CIAL: 10W-30 w opakowa­
niach x niebieskim nadrukiem
óraz 20W-40 w opakowaniach

jem 20W-40. Zastosowanie o-

leju SELEKTOL SPECIAL
10W-30 w silnikach chłodzo­
nych powietrzem np. „fiat
126p" poprawia warunki roz­
ruchu zimą.

Oleje SELEKTOL SPECIAL
10W-30, SELEKTOL SPECIAL
20W-40 oraz SELEKTOL SU­
PER PLUS są se sobą WZA­
JEMNIE MIESZALNE! Można
więc zarówno dolewać je do
silnika, jak i dokonywać peł­
nej wymiany w silniku. SE-

podafe po raz 519. WOJCIECH MACHNICKI

X nadrukiem zielonym zwany
też „Monte Carlo”, jako że

jego własności sprawdzili SO­
BIESŁAW ZASADA z LON­
GINEM BIELAKIEM w „fia­
cie 126p” na trasie dojazdo­
wej słynnego Rajdu Monte
Carlo.

Potem o tym „niebieskim”
oleju jakby zapomniano, ale
oto pojawia się on znowu w

handlu. Inż. STANISŁAW
ŚLUSAREK, specjalista d/s
techniki paliwowo-smarownl-
czej w Okręgowej Dyrekcji
CPN w Krakowie przypomi­
na, że olej silnikowy SELEKr
TOL SPECIAL SD SAE
10W-30 jest szczególnie pole­
cany w okresie zimowej eks­
ploatacji samochodu, choć
jest olejeni wielosezonowym,
godnym polecenia także w

lecie. Jedynie w czasie wy­
jazdów na południe Europy
należałoby go zamienić ole-

LEKTOLE SPECIAL mają o-

kres wymiany 10000 km prze­
biegu lub 6 miesięcy pozosta­
wania w silniku, SELEKTOL
SUPER PLUS — 15000 km
przebiegu lub 12 miesięcy po­
zostawania w silniku.

SELEKTOL SPECIAL 10W-
30 w butelkach sześciokąt­
nych dostępny będzie od naj­
bliższego poniedziałku w sta­
cjach benzynowych w KRA­
KOWIE na os. Strusia oraz

przy ul. Podgórskiej, w NO-
WYM SĄCZU przy ul. Tar­
nowskiej i ul. NawojowskieJ
oraz w NOWYM TARGU i w

RABCE-ZABORNI. Sprzedaż
w dni dostaw (w Krakowie
— poniedziałki i czwartki) po
1 litrze do rąk jednego peł­
noletniego nabywcy W Tar-
nowskiem nie będzie tego o-

leju w sprzedaży! Nie darmo
Tarnów jest meteorologicznym
biegunem ciepła w Polsce...

Wiadomo już, łź niebawem rozpocznte stę seryjna pro­
dukcja nowego „moskwicza 2141”, który powstał przy

współpracy z francuskim przemysłem motoryzacyjnym. Je­
go nowoczesne nadwozie o współczynniku oporu aerody­
namicznego 0,35 (z dodatkowymi spoilerami — 0,32) prezen­
tujemy na zdjęciu. A co wewnątrz nadwozia? Dwie odmia­
ny silnika: UZAM-331 o pojemności 1480 ccm. » mocy 53
kW (72 KM) lub WAZ-210B (od „łady 1600") o pojemności
1569 ccm. i mocy 59 kW (80 KM). Maksymalna szybkość tego
samochodu z napędem przednich kół 155 km/godz., przys­
pieszenie 0—100 km/godz. 17,8 sek: z silnikiem UZAM-331
lub 15,5 sek. z silnikiem WAZ-2106. Zużycie paliwa przy

szybkościach 90—120 — w cyklu miejskim: 5,9—8,0—9,9
1/100 km.dotyczy tylko silnika UZAM-331. „Moskwicz iii 1"
ma długość 4350 mm (dla porównania „wołga gaz 24" —

4760 mm), długość wnętrza 1720 mm („wołga" — 1744 mm),
szerokość wnętrza na wysokości ramion — 1400 mm („woł­
ga” — 1495 mm).

Jak widać kolejna radziecka fabryka samochodów posta­
rała się o wygodny samochód średniej klasy. Przypuszczać
można, iż właśnie „moskwicz 2141” ma większe szanse im­
portu do Polski, niż „łada 2108" produkowana głównie
z myślą o rynkach zachodnich.

Fot. W. KLAG

KWASZONA FASOLKA SZPARAGOWA

Umytą fasolkę szparagową obieramy z włó­
kien obcinając końce, kroimy ją na kawałki
długości 3—4 cm 1 mieszamy z 1/3 soli. Jeśli
na przykład kwasimy 8 kg fasolki, to mie­
szamy ją z około 8 dag soli. Przygotowujemy
zalewę: 2 litry wody zagotowujemy z około
7 dag soli (to jest 2/3 całej porcji). Kamienny
garnek albo słoje starannie myjemy 1 wy­
parzamy, dno wykładamy umytymi liśćmi

POMIDORY KWASZOWB
PO MOSKIEWSKU

Jest wisie przepisów na tan przysmak.
Proponuję Państwu przepis znakomitej po-
tpodyni — p. Ireny N.

Pomidory jednakowej wielkości, niezbyt
duże, zdrowe — starannie myjemy. Przygoto­
wujemy kamienny garnek lub słoje umyte 1
wyparzone. Dno naczynia wykładamy suchy­
mi gałązkami kopru. Każdą warstwę pomido­
rów przekładamy liśćmi czarnej porzeczki
1 wiśni. Warstwy pomidorów przetykamy
obranymi ząbkami czosnku, łodygami suche­

go kopru, dodajemy też strąk ostrej papryk)
umyty 1 przekrojony wzdłuż na cztery częś­
ci. Pomidory układamy do wysokości 8/4 na­
czynia. Ostatnią warstwę stonowtó łodygi
kopru 1 liścia porzeczki 1 wiśni, zalewamy
letnią zalewą.

Proporcje: na 3 kg pomidorów dajemy
wiązkę łodyg kopru, średniej wielkości głów­
ką czosnku, strąk ostrej papryki, 16—12 Wit­
ków czarnej porzeczki, 1—2 gałązki wiśni. Za­
lewę przygotowujemy x 8 litrów wody i 4

pełnych, z czubkiem, łyżek soli.
Na wierzch kładziemy tabletkę aspiryny,

aby nla tworzyła się pleśń. Naczynie z pomi­
dorami przykrywamy, po kilku dniach wy­
nosimy w chłodne miejsce. Tak przygotowane
pomidory możemy spożywać przez cały rok.
Podaje się je, jak mówi pani Irena, do
wszystkiego poza kawą i herbatą. Najlepsze
do mięs, ryb, wspaniała zakąska do ezystej
wódki. Przypominam jeszcze, że A od czy­
stości naczyń i surowca zależy prawidłowe
ukwaszenie. A Nie wolno kwasić produktów
nieświeżych, uszkodzonych, chorych. A Nie
zapominajmy o przyprawach, które nie tylko
dodają smaku 1 aromatu, ale mają też istot­
ny wpływ na trwałość kwaszcnek.

W

KWADRAT LOGICZNY
Pięć pań zaproszonych na łlnb — wybrało cię na zaknpy odpowiedniej gar­

deroby — bo, jak to często bywa, nlę miały się w co ubrać. Oczywiście nic

było mowy aby ich garderoba była podobna więc, chodząo razem, kupowały
wszystko w Innych kolorach nli każda z przyjaciółek. Nie pozostsje nic inne­
go jak dowiedzieć się z podanych informacji — kto, co 1 w jakim kolorze kupił?

1. Pani, która kupiła czerwony kapelusz i niebieskie buciki to nie Basia, któ­
ra nabyła niebieski kapelusz, ale nie srebrną torebkę.

2. Marianna kupiła czerwoną sukienkę ale nie brązowe buciki. Pani Danuta,
natomiast kupiła białe buciki.

J. Pani, która kupiła zieloną sukienkę oraz czarny kapelusz — to nie Bwa,
która nabyła żółtą torebkę ale nie biały kapelusz.

4. Pani, która kupiła białą sukienkę ma również parę czarnych bucików. Ha­
lina nie kupiła sobie czarnej torebki.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 87 września 1988 r. (decyduje da­
ta stempla pocztowego) * dopiskiem „KWADRAT LOGICZNY — »Pretekst«”.

Wśród nadawców prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 8 nagród książkowych.

ROZWIĄZANIE KW. LOG. „POCZEKALNIA" Z NR. 268 „G.K.”
Celina Puławska 17.50 — 8 lat — grypa

Dariusz Lutowski 18.00 — 41 lat — kolana

Jan Czaroeki 17.20 — 17 lat — gardło
Maciej Horwacz 17.30 — 36 lat — ucho

Renata Gorczyca 17.40 — 22 lata — ciąża

Nagrody otrzymują: J. Wojdocki — Marawcsyn, W. Gawoe — Krabów, B.

Więcek — Krynica, B. Takóbczak — Rab* Wyżna, R. Świder — Rabka.
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Znana jest dążność człowieka do zachowania
wiecznej młodości. Po szale ćwiczeń gimnastycz­
nych, jak jogging, aerobic, body-building, sto­
sowania diet odchudzających i preparatów wita­
minowych, wraz z odkryciem nowych, niemal
rewolucyjnych metod w kosmetologii, rozpoczął
się na Zachodzie boom chirurgii estetycznej. Od
1981 do 1984 roku liczba przeprowadzonych w

USA operacji plastycznych wzrosła o 61 proc.!
Już szesnastoletnie dziewczęta poddają się ope­
racji nosa, będąc na studiach — poprawiają
kształt piersi, po dwudziestym roku życia, by
zlikwidować pierwsze drobne zmarszczki, biorą
zastrzyki z kolagenu, po trzydziestce — operu­
ją powieki. W wieku czterdziestu lat nadchodzi
pora na lifting kompletny! Przypomnij my, że lif­
ting to najbardziej radykalna metoda odmładza­
jąca, czyli operacja plastyczna polegająca na

nacięciu skóry za uszami wzdłuż nasady włosów
i naciągnięciu jej, przez co likwiduje się zmar­
szczki. Efekty utrzymują się od 8 do 10 lat.
Jednym słowem to, na co psychiatra pracował
przez 5 lat, czyli dobre samopoczucie pacjenta,
chirurg osiąga w 2 godziny.

Ale zanim pacjent (pacjentka) zdecyduje się
na lifting, można spróbować zastrzyków z kola­
genu. Nie jest to metoda nowa; we Francji np.
stosowana już od 1982 roku, lecz dopiero teraz
została doceniona (77 proc, pacjentek czuje się
usatysfakcjonowanych). W pojedyncze zmarszcz­
ki wstrzykuje się substancję pochodzenia zwie­
rzęcego — kolagen, główny składnik tkanki łą­
cznej, pozwalający utrzymać skórze elastyczność,
która z wiekiem zanika. W Polsce kolagen zwie­
rzęcy dodawany jest do kremów, balsamów,

mleczka kosmetycznego, a ostatnio nawet do pły­
nu do układania włosów.

Najlepsze efekty daje zastosowanie kolagenu
w celu wypełnienia częstej u mężczyzn zmarszcz­
ki zwanej „jarzmową”, tzn. tej, która dzieli po­
liczek pionowo, zmarszczki między brwiami,
bruzdy biegnącej od nosa do ust, a także
zmarszczek wokół oczu, tzw. „kurzych łapek”.

LIFTING
Nie ma jedynie zastosowania do drobnych
zmarszczek wokół ust. Efekty utrzymują się od
pół do półtora roku.

Pacjent przechodzi uprzednio test uczulenio­
wy. Dla alergików zarezerwowany jest kolagen
ludzki wyodrębniony niedawno z placenty ludz­
kiej (łożyska kobiecego). Ta nowość pochodząca
z Japonii ma wielką przyszłość. Pojawia się bo­
wiem interesujące pytanie: czyżby wszczepiony
kolagen mógł wpływać odmładzająco na skórę?
Taką tezę głosi Karen Burkę — dermatolog a-

merykański, która utrzymuje, że według jej do­
świadczeń, po zresorbowaniu wszczepu" w skórze
tworzy się neokolagen.

Na podobnej zasadzie jak kolagen działa rów­
nież silikon, produkt chemiczny na bazie krze­
mu, wstrzykiwany w pojedyncze zmarszczki. W
medycynie estetycznej stosowany był już w 1965
roku, potem zarzucony, obecnie przeżywa rene­
sans.

N Czterdzieści lat to jeszcze nie jest odpowiedni

wiek do przeprowadzania kompletnej operacji
twarzy. Chociaż górna część twarzy może już
być dość mocno poznaczona zmarszczkami. Wów­
czas częściowy lifting, zwany czołowym, może
znacznie poprawić wygląd. Lifting czoło-,
wy przebiega następująco: robi się nacięcie we

włosach biegnące od jednego ucha do drugiego.
Podnosi się skórę i wycina kilka włókien mięś­
nia czołowego na poziomie, gdzie są zmarszczki.
Następnie naciąga się lekko skórę, by wygładzić
czoło i nieznacznie, podnieść brwi, co często po­
zwala uniknąć już operacji powiek. Wychodząc
z założenia, że do powstania zmarszczek przyczy­
niają się mięśnie twarzy, chirurdzy wpadli na

pomysł, by je „zneutralizować” poprzez ich u-

nieruchomienie, zapobiegając tym samym dal­
szemu tworzeniu się zmarszczek. Zabieg ten ab­
solutnie nie krępuje mimiki, lecz — zmniejszając
siłę mięśni — zapobiega ponownemu tworzeniu
się zmarszczek.

Operacja drugiego typu polega na

oddziaływaniu na mięsień okrężny odpowiedzial­
ny za „kurze łapki”. Nacięcia dokonuje się we

włosach wzdłuż skroni aż do przedniego brzegu
ucha. Chirurg „odkleja” skórę i „rozciąga” mię­
sień w dół i na zewnątrz, aby go nieco osłabić.
Przy okazji naciąga się trochę skórę i przez wsy­
sanie likwiduje tkankę tłuszczową z bruzdy
biegnącej od nosa do brody. Gdy oba te zabiegi
wykonywane są równocześnie, czas ich trwania
wynosi dwie godziny. Osoba operowana bez o-

bawy może śmiać się jak dawniej.
Na podst. czasopism franc. oprać.

WIESŁAWA PSTRĄG-DWORZAŃSKA

KSIĘGA ZDZIWIEŃ
Za kilka tygodni ukaże

się duży rocznik statystycz­
ny. Piotrowi Aleksandrowi­
czowi z „PRZEGLĄDU
TYGODNIOWEGO” GUS
udostępnił odbitki korek-
torskie. Dziennikarz wsy­
pał parę ciekawostek z te­
go worka. Pisząa o wyna­
grodzeniach po raz pierw­
szy wyodrębniono grupę o-

sób na stanowiskach kie­
rowniczych. Przy okazji
dowiedzieliśmy się, śa w

przemyśle 10 proc, kierow­
ników ma wykształcenie
mniej niż średnie. Na 4 mi­
liony osób zatrudnionych
na stanowiskach nierobot­
niczych, mamy dwa milio­
ny (i) „specjalistów” i mi­
lion „pracowników kierow­
niczych”. „Pracowników
wykonawczych” pozostaje
w tej klasyfikacji nieco po­
nad 900 tys.

Gdzie najlepiej zarabiają
kierownicy? W kopalnic­
twie (z premiami i nagro­
dami 80 tys. zł miesięcznie),
w hutnictwie metali kolo­
rowych (59 tys.), w przed­
siębiorstwach lotniczych,
morskich i handlowych
(powyżej 50 tys.). Premier
otrzymywał w ub. r. 68
tyś. zł, minister 54,5 tys.,
wojewoda — 47 tys. Rek­
torzy zarabiali już tylko
33,4 tys., profesor zwyczaj­
ny 81,2 tys. zł, a dyrektor
liceum — 24,4 tys.

Najlepiej zarabiają mie­
szkańcy województwa ka­
towickiego (średnia 27 450)
najgorzej w łomżyńskim
(16 524). A teraz z innej
beczki — najwyższy wska­
źnik rozwodów ma woje-'
wództwo łódzkie, sześcio­
krotnie wyższy niż bielsko-
podlaskie. Najgęściejszą sieć
handlową ma woj. kosza­
lińskie, najtrudniej kupuje
się w siedleckini. Najlepsze
warunki mieszkaniowe ma

opolskie, najtrudniejsze,
jak wynika z rocznika; tar­
nowskie. W ciągu 5 ostat­
nich lat ubyło 3 tys. skrzy­
nek pocztowych a liczba
budek telefonicznych — 80
tys., nte chce drgnąć. I tak
można by jeszcze długo...
bawić się POLSKĄ w

KONCENTRACIE.

KRZY­
ŻÓWKA
KRZYŻÓWKA NR 88

Poziojpo: 7. postać żar­
townisia x literatury lu­
dowej od XVI w, 8. samo­
wola jednowładcy, 9. bieg
na Służewcu, 11. przesta­
rzałe — dziedzina działal­
ności, 13. x niej oliwa, 18.
w domowym barku, 17.
rozprzężenie duchowe, za­
stój, 10. walka tytanów, w

której zwyciężył Zeus, 22.
popełnienie błędu, 25. na­
pój utrzymujący w nie­
śmiertelności (mit. gr,), 27.
rewia wojskowa, 28. dzieło
myśli, pracy, 29. półczło-
wiek — półkoń, 80. podziw
dla piękna, 31. patron mię­
dzynarodowego konkursu
muzycznego w Poznaniu.

Pionowo: 1. patrycjusz,
przywódca spisku wykry­

tego przez Cycerona, t. U łma, 4. kiedyś — numero-

Hercegowina — rep. związk. wy, 8. notesik balowy dla
w Jugosławii, 3. ozdoba o- dam, 8. uprowadzenie siłą.

ale trudno nie zauważyć, ii Teresa B. znakomicie
opanowała sztukę maskowania swoich postępków.
Tak znakomicie, że kiedy odkryto zwłoki nowo­
rodka i kiedy milicja w drodze działań operacyj­
nych poszukiwała jego matki, najbliższym ~

B. ani na moment nie przyszło do głowy
rżenie, że sprawczynią jest gotująca się do
niarskiego dyplomu dziewczyna.

Był mężczyzną żonatym. Kiedy poznali
dyskotece niczego sobie nie obiecywali, nie
o miłości ani innych podobnych wielkich rzeczach.

Teresy
podej-
płelęg-

się na

mówili

10. cokół, 12. marzący o sła­
wie chcą nań wstąpić, 14.
U płotu, gdy słowo się rze-

kło, 16. sprzęt tenisowys 17.
nazwa nadana komuś lub
czemuś, 18. w pajęczej sie­
ci, 20. ukrywał się w gro­
tach Ojcowa, 21. ojczyzna
Isaury, 23. matka rodu o-

toczona szacunkiem, 24.
zamieć śnieżna, 26. rzeczy
konkretne, 27. przesyłka w

pudle.
Rozwiązania prosimy nad­

syłać w terminie do dnia 27
września 1986 r. (decyduje
data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 38”. Wśród
Czytelników, którzy nade-
ślą prawidłowe odpowie­
dzi — redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10
książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 35

Poziomo: 7. zatracenie,
8. świstek, 9. Euterpe, 11.
tlen, 13. azalia, 15. an-

kier, 17. akapit, 19. wier­

szokleta, 22. Skarga, 25.
krater, 27. struga, 28. lico,
29. koncert, 30. Wenecja,
31. patrotnimik.

Pionowo: 1. zaświaty, 2.
partią, 3. praktyk, 4, de-
menti, 5. miotła, 6. Ciepli­
ce, 10. zawadiaka, 12.
przedsmak, 14. igliwie, 16.
nietakt, 17. adres, 18.-; talia,
20. analogia, 21. krucjata,
23. kultura, 24. głownia, 26.
rzepak, 27. sennik.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwią­
zanie zadań w krzyżówce
nr 35, z 1986-09-06, 07 książ­
ki otrzymują: B. Mołek, J.
Ciupek — Rabka, L. O-
trębski — Chrzanów, W.
Karaś — Jodłownik, J. Ko-
ciołowskl, M. Pach —

Bochnia, K. Malinowska,
W. Sudoł, W. Budnik —

Kraków, D. Wicherek —

Czechowice-Dziedzace.

Nagrody prześlemy po­
cztą.

domość z radością przekazała byłemu lubemu. Oka­
zało się jednak, że radość była przedwczesna. ■

Ćwiczyła intensywnie chcąc doprowadzić do sa­
moistnego poronienia. Bezskutecznie. Za pomocą
specjalnych pasów maskowała ciążowy brzuch.
Zresztą dzięki właściwościom jej anatomicznej
budowy ciąża przez wiele miesięcy nie była wi­
doczna, a później wspomniane pasy tuszowały
zmienione kształty. W końcu zdecydowała się na

wizytę u lekarza.
Diagnoza była jednoznaczna: ciąża na przełomie

8 i 7 miesiąca. Ginekolog odmówił wykonania zn­

CODZIENNOŚĆ
REGIONALIZMU

Wygląda na to, że w kul­
turze nastąpił zwrot ku ini­
cjatywom lokalnym i re­
gionalnym — stwierdza
.Micja Kos w „KULTU­
RZE”’. Niektórzy twierdzą,
że passa ta przypomina o-

kres tuż po 1956 roku i do­
dają, że podobnie było po
68 i 70. Wiążą to z więk­
szą elastycznością 1 otwar­
tością systemu w następ­
stwie przełomów politycz­
nych. Przed trzema laty
powołano Krajowy Ośro­
dek Dokumentacji Regio­
nalnych Towarzystw Kul­
tury i dzięki nieipu wie­
my np., że mamy 875 re­
gionalnych" towarzystw
kultury. Towarzystwa te,
niestety, starzeją się, pra­
wie nieobecni są w nich
robotnicy czy chłopi (zaled­
wie 76 towarzystw zrzesza

mieszkańców wsi). Z po­
czątkiem bieżącego roku
weszły w życie przepisy
.podatkowe, które obciążają
działalność zarobkową to­
warzystw podatkiem do­
chodowym w wysokości
(bagatela!) 35—60 proc.,
czyli dokładnie w tej sa­
mej, co zakłady usługowe:
szewskie, krawieckie itp.
W ten oto sposób każę się
działaczom regionalnym do
społecznikostwa dopłacać.
23—25 października towa­
rzystwa regionalne zbiorą
się w Poznaniu na III kon­
gresie ruchu.

PONADTO PRZECZY­
TALIŚMY: w' „POLI­
TYCE” co pisze o sobie
cenzura („Jakichkolwiek
ingerencji dokonuje się za­
ledwie w 7 proc, ponad 3
tys. kontrolowanych tytu­
łów prasowych, przy czym
większość wkroczeń skupia
się w niespełna ■20 tytu­
łach, w pozostałych są to

jedna, dwie interwencje w

ciągu roku") w ITD

wywiad z doktorem M.
Antoniszynem na temat

prostytucji w „PRZE­
KROJU” dzieje miłości sę­
dziwego Aleksandra Świę­
tochowskiego (72!) i mło­
dziutkiej (19) Marii Żydo-
wo & w „ŻYCIU LITE­
RACKIM” o tym czego
brak na naszych osiedlach:
m. in. atrakcyjnych giełd
sprzętu sportowego, zbęd­
nych mebli, przeczytanych
książek w „PRZEGLĄ­
DZIE TYGODNIOWYM”
godny przemyślenia głos
Mikołaja Kozakiewicza o

świętej wojnie wokół no­
wego przedmiotu —. reli­
gioznawstwa („Sądzę, źc
nikt myślący nie może brać,
tego bicia na trwogę po-'
ważnie. W najlepszym wy­
padku religioznawstwo mo­
że przyczynić się do zmiany
typu religijnóści polskich
katolików, z religijności o-

graniczonej na religijność
otwartą (...)”. .
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domowego szamba. Przykładnie poszła na szkolne
zajęcia.

Po kilku miesiącach, w trakcie czyszczenia klo-
acznego dołu, odkryto zwłoki dziecka. Upłynęło
wiele dni zanim Teresę B. zatrzymano. Nikt nie po­
dejrzewał, że była w ciąży, nikt nie łączył jej oso­
by z makabrycznym odkryciem. Dopiero dokładne
sprawdzenie dokumentacji wielu poradni „K” po­
zwoliło w jednej z nich natknąć się na kartę z na­
zwiskiem uczennicy szkoły medycznej; kartę infor­
mującą o ciąży dziewczyny...'

Macierzysta szkoła wystawiła Teresie B. złą opi­
nię. Zdaniem wychowawców dziewczyna kłamała,
była mało ambitna, nieodpowiedzialna, arogancka;
... stosunek do chorych ogólnie niezbyt pozytywny.
Wykazywała mało troskliwości i serdeczności przy
łóżku chorego. Cechy psychiczne wskazują na małą
dojrzałość i małą zaraźliwość uczuciową". A prze­
cież mimo — jak widać — braku predyspozycji do
trudnej pracy pielęgniarki, Teresa B. stosowny dy­
plom by otrzymała. To także sygnał, iż w naszym
szkolnictwie medycznym nie dzieje się najlepiej.
Piszę te uwagi na marginesie tego, co się stało chcąc
zwrócić uwagę na niebezpieczeństwo uproszczenia
„wyrodna matka zabiła dziecko". Bo wprawdzie Te­
resa B. za swój czyn odpowie przed sądem ale
nie zwalnia to jej wychowawców od refleksji w

czyje ręce zamierzali powierzyć zdrowie setek
pacjentów. Napisali przecież: mało ambitna, nie­
odpowiedzialna, arogancka, mało dojrzała i mało
wrażliwa... >

i'I

cierne <f»ecJko

20-letnia Teresa B. staje
przed sądem oskarżona o to,
iż „...podczas porodu i pod
wpływem jego przebiegu, w

zamiarze pozbawienia życia
swego nowo narodzonego
dziecka uciskając rękami
jego szyję spowodowała jego
śmierć przez uduszenie".
Każda tego typu sprawa,
sprawa matki uśmiercającej
swoje dziecko, budzi smut­
ne refleksje. Zawsze prze­
cież chodzi o dzieci niech-

TC Rfl I D A ciane, z reguły także kobie-
£ I G Isl I Urji ty decydujące się na tak

desperacki krok wyróżniają
się prymitywizmem i bardzo niskim poziomem wia­
domości dotyczących fizjologii. W przypadku Teresy

związanej z ciążą, z porodem itp. Trudno zaś dla­
tego, że ta młoda dziewczyna była uczennicą ostat­
niej, piątej klasy liceum medycznego i miała już
za sobą zajęcia m in. z położnictwa i chorób kobie­
cych, pielęgniarstwa położniczo-ginekologicznego...

Wychowywana była w domu tradycyjnym i ry­
gorystycznym. Szczególną kontrolą nad córką od­
znaczał się zwłaszcza ojciec, chcąc uchronić ją
od przypadkowych kontaktów z przypad­
kowymi mężczyznami, od konsekwencji znajomości
szybko zawieranych i jeszcze szybciej kończonych.
Trudno oczywiście coś zarzucić intencjom pana B.,

a ------—przypuuKu isrssy
\ B. trudno jednak mówić o niskim poziomie wiedzy
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Ograniczyli się do prozy życia, do' przelotnych zbli­
żeń w samochodzie. Potom zerwali ze sobą.' Bez wy­
mówek i pretensji. Spotkali się jednak ponownie,
bo ona zaczęła podejrzewać. że jest w ciąży. Stwier­
dził, że nie może być ojcem gdyż wówczas, w sa­
mochodzie, ...„uważał”. W końcu jeżeli z nim zde­
cydowała się na współżycie bez żadnych wstępów i
oporów, jeżeli wykazała „doświadczenie", to praw­
dopodobnie z innymi szło jej równie szybko. Niech­
że tatusia szuka wśród tych „drugich”, niechże
dokładniej przejrzy swój kalendarzyk, w którym
zapewne notowała z kim i kiedy.

Jakieś tam skąpe krwawienie wzięła za dowód,
iż podejrzenia o ciążę były bezpodstawne. I tę wia-

biegu dziwiąc się. że uczennica medycznej szkoły
mogła zdecydować się na zgłoszenie odpowiedniej
propozycji wobec faktu tak zaawansowanej ciąży.

Wiedziała, że rozpoczyna się poród. Redukowała
ból zażywając odpowiednie leki, a gdy przyszła noc

i poród wszedł w ostatnią fazę poszła do nie uży­
wanej ubikacji i tam wydała na świat dziewczyn­
kę dusząc ją już w trakcie porodowej akcji. Kiedy
dziecko zaczęło kwilić uścisk na szyi wzmocniła.
Potem doprowadziła do urodzenia łożyska.

Martwe ciałko ukryła, wykąpała się. zmieniła
bieliznę i poszła spać. Nazajutrz korzystając z nie­
obecności domowników wyrzuciła zwłoki do przy-

JANUSZ HANDEREK
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